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PRZEGLĄD
SPOŁECZNY

Tyg o d nik  n aukow o-literacki, społeczny i p olityczn y.

P R E N U M E R A T A :
w Warszawie:

- odnosz. do domu r. k. 
Rocznie . . . .  7 60 
Kwartalnie . . . Ęo.O 
Miesięcznie . . . — 60 
Turner pojedyńcz. — 15

Z przesy łką  pocztow ą:  

Roczni e  . . .  9 —
Kwa r t a l n i e  . . .  2 25
Nu me r  po jedy ńcz .  — 15 
Za zm ianę  ad resu  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO SOBOTA.

A d re s  R edakc j i
i A dm in is t rac j i

Wiejska Jiś 15.
T ele fo nu  193-92.

10O G Ł O S Z E N IA  po k.
za w iersz  pe ti tu .  

R E K L A M Y  po tekście  
k. 30 za w ie is z  peti tu .  
N A D E S Ł A N E  na  1 s t r o ­
n icy  p rz e d  tek s tem  po 

kop. 50 za w iersz.

A d m in is t ra c ja  o tw a r t a  
od 10 do 5—prócz świąt.

W  in te re sa c h  r e d a k c y j ­
n y c h  p o ro zu m iew ać  się 
m ożna  o d  3-ej do 4-ej.

D R O B N Y C H  R Ę K O P I S Ó W
N IE  Z W R A C A  SIĘ .

Prosimy Sz. prenumeratorów o narlsylanie prenumeraty 
na kwartał ll-qi.

Kob.ety w Parlamencie.

P r a w a  w y b o rc ze  do p a r l a m e n t u  p o s i a d a j ą  k o ­
biety (me l icząc  cz terech s e j m ó w  s t a n o w y c h  w  S ta­
n a c h  Z jedn oc zonych)  tylko w Aus t ra l i i  i F inlandji ,  
w tej os ta tn ie j  obec n ie  już  po ra z  p i e rw s zy  bio rą  
udzia ł  w  w y b o r a c h ,  k tó ry ch  w yn ik  je szc ze  n iezna -  
p j .  W szęd z ie  jednak) , 'gdz ie  k w e s t j a  r e fo rm y  is tn ie ­
j ą c e g o  p r a w a  wyb orc zego  w c h o d z i  n a  p o r z ą d e k  
dzienny,  s t a j ą  do wa lki  i kobie ty . .• ó b e c n i e  k a m p a n j ę  
!■§ p r o w a d z ą  w  Szwecj i,  Danji i I lolandj i;  we Francj i  
d ep u tac j a  kobiet  p i zed  p a r u  m ieb iąca m i  p rzy ję ta  
była przez  f rakcję  soc j a l i s t y czn ą  w  p a r l a m e n c ie ,  
Której z łożyła  m e m o r j a ł  o p r a w a c h  wyborc zych  k o ­
biet, n a  s k u te k  czego f r akc ja  w y b r a ł a  komis ję ,  m a ­
j ą c ą  o d n o ś n y  projekt  w y p r a c o w a ć ,  ce lem w n ie s i e n i a  
£o do Izby.

N a je n e rg i ez n ie j s zą  j e d n a k  akc ję  ro z w in ę ły  k o ­
biety w Angl ji .  Tu  z r e s z t ą  g ru n t  naj lepiej  j e s t  p rz y ­
g o to w an y ,  opinja  o d d a w n a  w  tym k i e ru nku  urabianą,} 
Już  p rz ed  70 l a ty fm ar la m e n t  angie l sk i  z a j m o w a ł  się 
s p r a w ą  ro z s ze rz e n ia  p r a w a  w y b o rc z eg o  n a  kobiety,  
a  w r. 1867 złożyły  m u  one w  tej s p r a w i e  petycję ,  
p o k r y t ą  12,000 p odp i sów .  W Izbie gmin  w  r. *1897 
była  już  n a w e t  w ięk s z o ś ć  d l a  p r a w a  w y b o rc zeg o  
Kobiet, ale k o n s e r w a t y ś c i  zdołal i  wtedy,  j a k  i po tem  
Po ra z  drugi,  w r. 1904, s p r a w ę  pog rzeb ać .

Ale kobie ty  ang ie lsk ie  po w ie d z ia ły  sobie:  Jeżeli  
a K, to d o ść  s łów,  p rz ej dzi em y  do czynów .  A j ak ież  

m o g ły  być czyny? Idzie im o to, ażeby w e sz ły  do 
Dar lamentu .  Nie p o z w a l a j ą  im. A w ięc  czynem  b ę ­
dzie, gdy s p r ó b u j ą  w e j ś ć  tam s am e .  Rozumie  się,  
s zło o manife s tac ję ,  z w r ó c e n i e  u w a g i  n a  s w ą  s p r a -  
T ę ,  p o r u s z e n i e  opinji.  Od pół  r o k u  ju ż  więc  ang ie l ­
skie su fra żystki  (sut f r age ts  — d o m a g a j ą c e  się p r a w a  
g lo s o w a n i a )  p o n a w ia ły  od c z a s u  do cz a s u  m an i fe s ­
tację, że u s i ł o w a ły  d o s t ać  się n a  p o s i ed ze n ia  p a r l a ­
mentu. Zbi er a ły  się w  k i lkadz ie s ią t  i wchod zi ły  do 
)rZedsionka,  s ł u ż b a  i polic janci  z a g r a d z a j ą  im drogę,  

Kobiety n ie  u s tęp u ją ,  s z a r p i ą  i biją r a r a s o l k a m i  p o ­

l ic jantów,  k ł a d ą  s ię n a  podiod ze ,  polic janci  po  kolei  
rnusjją k a ż d ą  w y n o s i ć  n a  p lecach.  S p is u ją  s ię p ro  
toKóły, a  co drug i  lub t rzeci  dz ień  s ze reg  s p r a w  
u sędziego pok o ju  o zak łó c en ie  spok oj u  pub l i cznego.  
Sędziowie sk az y w a l i  w in o w a jc z y n ie  n a  k a r ę  od g r z y w n y  
do k i k u n a s t u  grzywien ,  a lbo n a  więz ien ie  do 2 m ies ię ­
cy. Cnoć było  między  niemi  dużo kobie t  z a m o ż n y ch  
i bogatych ,  ż a d n a  nie za p ła c i ł a ,  wszy s tk ie  o d s i a d y ­
w a ły  aresz t .  Był to d ru g i  czyn.  A p o u  tó rzy ło  s ię to 
ze cz tery  czy pięć razy.

Koła p o s t ęp o w e  n a w e t  r o z m a ic i e  się n a  te w y ­
s t ąp i en i a  z a p a t r y w a ły .  II. M. H y n d m a n  z Soc. Dem,  
J e d e r a c j i  z a u w a ż y ł ,  iż r e w o l u c y j n e  dz ia łan ie  w d a ­
n y ch  w a r u n k a c h  n iekon iec zn ie  w y m a g a  ro b ien ia  
p r o s t y c h  bu rd ;  p rzed p a r u  laty bez robotn i  d e m o n ­
s t ro w a l i  w  z g r o m a d z e n i u  pod g o le m  n ieb em  z k il ­
k u s e t  tysięcy ludzi,  ale n ie  do puszc zono  się ani  j e d ­
n eg o  czyn u g w a ł t o w n e g o .  T. Queltch  mówił :  „Te 
p a n i e  d o m a g a j ą  się r ó w n o u p r a w n i e n i a ,  a le  gdy j e ­
d n ą  z nulh po l i c jant  zbyt  b ez ce r em on ia ln ie  u ją ł  z a  
ramię ,  g ro źn ie  rz ek ła  do niego:  „Nie z a p o m in a j  pan ,  
że m as z  do czyn ie ni a  z kobietami". Z drug ie j  s t ro n y  
z n a k o m i ty  a r t y s t a  W a l t e r  Crane,  także  socja l i s t a ,  
w z ią ł  je bez wzg lędn ie  w obronę:  „Gdy się s ły szy  
r ó ż n e  za rz u ty  p rz e c iw  kobie tom,  d o m a g a j ą c y m  się 
p r a w — pisał  Crane w  liśęie do Timesa — z d a w a ł o b y  
się, iz p r a w a  n a s z e  z d o b y w a l i ś m y  z a w s z e  tylko za 
p o m o c ą  r o z u m o w a ń  i ab s t ra kcy jne j  s p r a w ie d l iw o ś c i .  
Ale  czyż tak  było? Niewątp l iw ie  na leży p o w o ł y w a ć  
s ię n a  i ozum  i s p r a w i e d l iw o ś ć ,  ale jeśl i  ich a r g u ­
m en tów 7 nie sze rzy  się przez  agi tac ję  i s i ł ą  f izyczną 
nie  poprze ,  to z a zw y c za j  nikt  n a  nie n ie  z w r a c a  uw agi. 
P r a k t y c z n o - p o b t y c z n a  n a u k a  w  n a s z y m  k r a j u  ś w i a d ­
czy, że c h c ą c  c o k o lw iek  o s i ą g n ą ć ,  t rz e ba  walczyć .  
P e łn e  p o ś w ięc e n ia  kobiety,  k tó re  za  s p r a w ę  s w ą  
pos zł y  dc więzienia ,  w;a l c z ą  m ężn ie  i z a p a ł  ich w ię ­
cej p o ru sz y ł  opinję,  aniże l i  la ta  ca łe  i o z p r a w  p a r l a ­
m e n t a r n y c h / 4 i

Co się tyczy ż ą d a n i a  z a s a d n i c z e g o  su fr ażys tek ,  
to  P a r t j a  R o h o t n i c z a  n a  konferenc j i  os ta tn ie j  w B e l ­
fas t w y p o w i e d z i a ł a  s ię negatywnie, A to pow'odująe  
się mo tyw am i ,  że kobie ty  żąd a ją  ty lko  r o z s ze rz en ia  
n a  nie tej o rd y n a c j i  w y b o rc ze j  — a  w ięc  o r g a n i ­

\
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zo w an e j  i opar te j  n a  cenzus ie  fmieszkaniaE]  k tó ry  
w y ł ą c z a  od g ł o s o w a n i a  około 30°/o ro b o t n i k ó w  
w  wieku p r a w n y m  — nie  za ś  n a d a n i a  p r a w a  g ł o s u  
w s z y s t k i m  kobie tom,  n ieza leżn ie  od ich s t a n u  m a ­
j ą t k o w e g o .

Rezo luc ja  ta  j e d n a k  — rzecz  c h a r a k t e r y s t y c z n a  
d l a  o b ec n y ch  s t o s u n k ó w  w  par tj ftch an g ie l sk ich  — 
nie  p rzeszk o d z i ł a  n iek tó rym cz ło n k o m  par tj i  s p r a w ę  
sufi ażys te k  popierać ,  gdy w k r ó t c e  w e s z ł a  do p a r l a ­
m en tu .  T łomaczy l i  się tem,  że takie z o b o w ią z a n i a  
przyję li  wzg lę dem  s w o i c h  w y b o r c ó w  i p rz y d a j  mniej' 
w  tej ses ji  uchyl ić  SFę od nich  nie m o g ą ,  n iechaj  
w p r z ó d  w y b o rc o m  będzie w i a d o m e  (czego d o tą d  nie 
zrobiono) ,  że C z ł o n k ó w  L ab o u r  Par ty  obo w iąz u je  dy ­
r e k t y w a  partji.

W e s z ł a  z a ś  ś p r a w a  g ł o s o w a n i a  kob ie t  do p a r ­
l a m e n t u  w  pos tac i  w n io sk u  l i b e ra ła  D ick insona  
w  tym sens ie ,  aż eby  kobiety korzys ta ły  z p r a w a  
wy b o rc zeg o ,  b i e rnego  i czynnego ,  w tych  w szys tk ich  
w y p a d k a c h ,  w  k tó ry ch  obecn ie  k o r z y s t a  mężczyzna,  
a  więc  z p r a w a ,  o g ra n ic z o n e g o  ce n zu sem .  W niosek ,  
za  któąy-m w za sadz ie  oświadczyłĄsię  i r z ą d  w o s o ­
bie p r e m j e r a  C a m p b e l l - B a n n e r m a n a ,  miał  za  s o b ą  
j a k i e ś  2/3 większości .  Ale p rz ec iw n icy  chwyci l i  się 
ś ro d k a ,  o d p o w i a d a j ą c e g o  obst ruKcji  i prz ez  w y g ł a ­
sza n ie  d ługi ch  mów,  p rzeciągnę l i  r o z p r a w y  do t e rm i ­
nu,  k iedy w n io sek ,  w m yś l  i eg u lam in u ,  m us ia ł  u s t ą ­
pić  m ie j s ca  i n n em u ,  b ę d ą c e m u  n a  p o r z ą d k u  d z ien ­
nym.  W  ten  s p o só b  projekt  n ie  zo s ta ł  w ł a ś c iw ie  
odrz ucony ,  tylko „z a g a d a n y "  i z p rzyczyn fo rmalnyc h ,  
w tej ses j i  p rz yna jm nie j ,  po g rz eb an y .

Nie m a m y  p o w o d u  go ż a ło w a ć .  P rzeciwnie ,  
od rz u cen ie  fak tyczne tego bilu u w a ż a ć  nal eży za  p o ­
myś lne  d la  s p r a w y  w o ln o ś c i  i w y z w o len ia  p r a c u j ą ­
cych.  Jes t  to j ed y n e  s t an o w is k o ,  j a k i e  wzg lę dem  
s p r a w y  tej z a ją ć  m o g ą  nietylko socjal i ści ,  a le i s zcze ­
rzy  pos tępo wcy .  Oto co p i s zą  l iber a ln e  Daily News:

„Bill emancypacyjny (Enfranehisement Bill),), kióry 
dopuszczał do głosu kobiety wyższej i średniej klasy, wy­
łączał zaś od niego matki i żony klasy pracującej,  byłby 
okrutnym ciosem dla interesów ludzi ubogich. Mówią, że 
ograniczone prawo głosu miało być etapem na drodze do 
emancypacji zupełnej. Ale tak nie jest.  Przejście bilu 
tego uczyniłoby emancypację wyborczą o wiele trudniej­
szą, aniżeli jes t dzisiaj: obecni obrońcy tógo prawa nie­
wątpliwie głosowaliby i agitowali za dalszem jego rozsze­
rzeniem. Ale ogromna masa kobiet, które otrzymałyby 
nowe prawo, głosowałyby i agitowały przeciw dalszemu 
jego rozszerzeniu. Przywiązanie (loyalty) do własności— 
na ogól silniejsze jest,  aniżeli przywiązanie do swej płci. 
Kobiety me głosowałyby, jako kobiety, za nadaniem prawa 
wyborczego wszystkim biednym. Głosowałyby jako takie, 
które coś posiadają, przeciwko tym, których podejrzewają, 
że chcą im zabrać ich własność i ich drobne oszczędności".

Justlce z a ś  czyni  takie  uwagi :
„Dla nas, socjalistów, którzy dążymy do zniesienia 

klas, jako ostatecznego wyniku walk obecnych, wszelkie 
rozszerzenie prawa wyborczego jest  przedewszystkiem środ­
kiem do celu, a nie celem samym w sobie... Żądamy dla 
robotników prawa głosu, ażeby zdobytej w ten sposób 
władzy politycznej użyć mogli do swego ekonomicznego 
i socjalnego wyzwolenia, Posiadanie prawa głosu samo 
przez się nie jes t rzeczą ważną ani dla mężczyzny ani 
dla kobiety. Prawo do życia jest  czemś o wiele ważniej- 
szem... Z tych powodów zapatrując się na rozszerzenie 
prawa wyborczego ,|the franchise) jako na środek, narzę­
dzie w rękach klasy pracującej,— przeciwni jesteśmy z na­
tury rzeczy wszystkiemu, co mogłoby osłabić to narzędzie— 
polityczny wpływ klasy robotniczej, przez wzmocnienie 
wpływu, jaki posiadają jej  panowie".

A takie  w ła . 'n ie  znaczen ie  m iał by o s ta tn io  w n i e ­
siony ,,Rill kob iecy"  — w z m o c n i ł b y  on tylko p rz e w a g ę  

k l a s y  po s iada jące j .  j ,  S. D.
-ii:iJ5§*!(

Na widnokręgu politycznym.

»Duma wykazała nadzwyczajny takt  i zdolność do 
pracy parlamentarnej".  Temi słowy przywitała otwarcie 
drugiego przedstawicielstwa ludowego w Rosji burżu '  
azyjna prasa wszystkich krajów zachodnioeuropejskich. 
Wymowne milczenie, jakim większość Dumy spotkała de­
klarację ministerjainą, było dziełem kadetów, którzy pizeZ 
to zyskali w oczach Europy opinję wytrawnych i ro­
zumnych polityków. Winszowano im taktyki zimnej 
krwi, wysokiego rozumu —  słowem wszystkich cnót, 
niezbędnych bankierom europejskim dla zrównoważenia 
kursu renty rosyjskiej. Duma nacierająca, Duma nie­
przejednana i radytcalna płoszyła sen z oczu rentjerów 
francuskich, którzy nabyli ostatnią pożyczkę biurokratycz­
ną... 1 upojeni łatwem zwycięztwem kadeci marzyli
już o ostatecznem zmiażdżeniu rządu przy pomocy te­
go wymownego argumentu.  Wszelako pochyła droga 
po linji swego powodzenia wyprowadzi ła kadetów na 
manowce osamotnienia.

Po deklaracji ministerjalnej, co do której kadetom 
udało się pociągnąć za sobą większość lewicy, kadec. 
wkroczyli na drogę, którą utorowało im owo milczące 
przyjęcie deklaracji, lecz pierwsze kroki w tym kierunku 
musiały ich przekonać, jak t rudną jest  rzeczą prowadze­
nie polityki dwulicowej i jednocześnie musiały przeko­
nać wszystkich o zmienności sympatji  kadetów dla »przy- 
jaciół z lewej strony".  Trzy posiedzenia, które nastąpi ­
ły po deklaracji ministerjalnej, musiały wyjaśnić sytua­
cję i wzajemny s tosunek do siebie stronnictw w Dumie, 
oraz ostatecznie zdecydować s tanowisko rzeszy bezpar­
tyjnych, od głosu których zależy bądź-cobądź przyszłość 
wielu wniosków i projektów prawnych, będących na po- 
rządKu dziennym.

Mamy na myśli posiedzenia, na których były oma­
wiane: kwest ja żywnościowa, sądy polowe i pomoc dla
pozbawionych pracy. We wszystkich tych sprawach k a ­
deci wystąpili z odrębnemi wnioskami i za każdym ra­
zem stosowali odmienną taktykę w zależności od tego, z 
której strony chcieli i mogli liczyć na poparcie

Socjalna demokracja wraz z blokiem tak zwanych 
partji ludowych wystąpiła w sprawie żywnościowej  z 
wnioskiem, wynikającym z ich s tanowiska  taktycznego. 
Duma według nich jest  raczej powołana do politycznego 
organizowania mas aniżeli do pracy prawodawczej,  któ­
ra w granicach, zakreślonych dla niej przez prawa za­
sadnicze, jes t prawie uniemożliwiona. 1 dlatego wnio­
sek w sprawie żywnościowej dążył do tego, aby sprawę 
tę oddać w ręce komitetów miejscowych, aby powołać 
masy ludowe do objęcia sprawy tej w swoje ręce, aby, 
korzystając z względnej nietykalności posłów, wyzyskać 
takową  dla wyjaśnienia ludności na miejscach ich po­
trzeby i zadania — słowem, dla agitacji i organizacji tej 
ludności. Był to krok nielojalny, .który w przeważnej 
swej części pozostałby »bezowocną demonstracją* — jak 
zwykli się wyrażać kadeci. I dlatego ci ostatni nie 
omieszkali poraź wtóry zaimponować światu swoją 
»zdolnością do pracy", lojalnością i »rozwagą politycz­
ną". Wniosek ich, ograniczający się jedynie na komisji 
parlamentarnej dla zbadania działalności rządu w spra­
wie żywnościowej,  przeszedł większością głosów pra­
wicy i Koła polskiego przeciwko całej lewicy.

Z Kołem polskiem konstytucyjni demokraci chętnie 
mogliby jeszcze iść ręka w rękę — czynili też w os tat ­
nim czasie wcale niedwuznaczne kroki celem pozyska­
nia jego poparcia, aie prawica. Nadto jeszcze prezes 
gabinetu zapragnął oddać kadetom niedźwiedzią przysłu­
gę wyraziwszy swoje sympatje dla wniosku kadeckiego. 
Sytuacja stała się nad wyraz niebiezpieczną, zwycięstwo 
kadetów nabierało wszystkich cech zwycięs twa pyrhusc '  
wegu —- rozmaici wahający się i niezdecydowani poczęli
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' ysuwać się a 1’anglaise z gościnnych pokojów frakcji. 
‘rzeDa bvło czemprędzej wycofać się z tego ministerjal- 
n,e prawicowego s tanowiska i okazja niebawem się na­
darzyła

Sądy poiowe! Oto wdzięczny temat  dla -»meetyn 
gów rewolucyjnych*, których, zdaniem kadetów, należy 
Ptzedewszystkiem unikać. Tym razem wszakże kadeci 
sarr zainicjowali meetyng i wystawili  na mównicę swo- 
kh pierwszorzędnych retorów. Dlaczegóż meetyng zo- 
stał zaaranżowany z powodu sądów polowych, s tano­
wiących tylko szczegół w działalności rządu, podczas 
&dy deklaracja ministerjalna, nastręczająca tak wdzięcz- 
ny temat  dla talentów krasomówczych,  w które obfitu­
je kd., została pominięta »demonst racyjnem milczeniem^? 
Konstytucyjni demokraci zdawali sobie sprawę, że Duma 
będzie mogła przystąpić do ostatecznego omówienia tej 
sPrawy nie wcześniej, niż za miesiąc, że wobec tego uda 
s,ę przyspieszyć zniesienie sądów polowych zaledwie o 
d dni, gdyż w 2 miesiące po otwarciu posiedzeń Dumy 
W myśl § 87 »umierają one własną śmiercią*. To też 
kadeci, jako DOiitycy trzeźwi, bynajmniej nie uganiali się 
za temi 6-ma dniami. Chodziło 'm o co innego, chodzi 
ło o rozproszenie wrażenia,  jakie wywołało »całkowite 
Poparcie» ich wniosku przez prezesa gabinetu oraz kil­
kakrotne wspólne z niemi głosowania prawicy przeciwko 
^wicy.  Ten wzgląd skłonił kadetów do wysunięcia na 
Porządek dzienny kwestji,  w której frakcja konstytucyj- 
Oo-demokratyczna mogłaby się znaleźć w bloku z lewi- 

przeciw prawicy i gabinetowi. Plan ten niezupełnie 
s'ę udał, popsuli szyki pazdziernikowcy, którzy przyłą- 
Czyli się do większości ^demokratycznej,  lecz mimo to 
efekt był dostatecznie silny, i poświęcone sądom polo- 
^ym,  dwa  posiedzenia Dumy przyniosły kadetom całko­
wite zwycięstwo, podkreśliwszy ich charakter opozycyj- 
ny i demokratyczny-

Była to gra politycznie umiejętnie pomyślana i zręcz­
n e  przeprowadzona,  wszelako musieli kadeci wkrótce 
Wrócić na swoje s tanowisko i po zamanifestowaniu swo- 
kh upodobań demokratycznych i opozycyjnych znów 
Przywołać Dumę do rozwagi i spokoju, rządowi zaś dać 
dowód swojej lojalności konstytucyjnej,  musieli to uczy­
nić, skoro tylko na porządku dziennym s tanęła sprawa 
Poważniejsza, sięgająca głębiej do istoty s tosunków spo- 
1 iczno-politycznych. Lecz tym razem kadeci musieli się 
Przekonać, jak niebezpieczną jest  gra podobna, metylko 
boy iem bezpartyjni i sympatycy opuścili frakcję, lecz co 
największa, na gładkiej powierzchni zwartej i dyscypli­
narnej frakcji ukazały się rysy, które wkrótce miały się 
Pogłębić i spowodować rozłam.

Frakcja socjalno-demokratyczna wniosła projekt 
Prawny państwowej pomocy dla pozbawionych pracy. 
Kwestja pracy dla pozbawionych takowej,  kwest ja chle­
wa dla głodnych robotników, wyrzuconych na bruk i ska­
kanych na głód wskutek przesilenia społecznego lub po­
etycznego jes t kwest ją życia i śmierci robotników, lecz 
J^st ona jednocześnie kwest ją  życia i śmierci społeczeń­
stwa klasowego. Historja nie zna ani jednego pizesi- 
lenia dziejowego, któreby nie wysunęło tej palącej spra­
ny ,  która we wszystkich rewolucjuch wisiała, niby miecz 
Demoklesa, nad głowami rządów nieumiejących się z 
nią uporać Jes t  to kwest ja  prawa do pracy, której ide­
ologowie konstytucyjno-demokratyczni nie mogli w ża­
den sposób, ani zasadniczo ani praktycznie, przyznać 
moletarjatowi. Zasadniczo, ponieważ przyznanie tego 
Prawa, choć w drobnej części, byłoby z ich strony ata- 

iem już nietylko w ustrój biurokratytyczno-szlacheck,,  
JSCz w ustrój burżuazyjny,  którego przedstawicielami są 
' °nstytucyjni-demokraci,  praktycznie zaś nie mogli ka­
deci popierać tego wniosku,  ponieważ zmusiłoby to ich 
do osamotnienia gabinetu i pozbawiłoby ich opinji »roz- 
J^ażnych polityków*, jednego i drugiego pragnęli ka- 

er-i uniknąć,  lecz tym razem lojalność była dla nich 
zSubną.

Przedstawiciel frakcji K.D., były minister Kuiler

przedłoży ' wniosek wybrania komisji, złożonej z 19 człon­
ków, i polecenia takowej opracowania środków pomocy 
dla pozbawionych pracy w skutek przesilenia przem ysło­
wego. Socjalni-demokraci żądał1' usunięcia słów pod­
kreślonych, formułując swój wniosek zwyczajnie: »pomo- 
cy dla pozbawionych pracy*. Minister Fiłosofow przy­
łączył się do wniosku kadetów i szczególniej kładł na­
cisk na te ostatnie słowa, utrzymując,  że pozbawionych 
pracy wskutek st rejków i lokautów rząd popierać nie 
może. Wniosek kadetów, poparty przez ministra i pra­
wicę, sromotnie przepadł. Za wnioskiem frakcji socjalno- 
demoKratycznej głosowało 223 członków, w tej liczbie 6 
kadetów, przeciwko wnioskowi ■— 202 posłów — kade­
ci i prawica. Socjalni demokraci tym razem zwycięzko 
pociągnęli za sobą wszystkie szeregi demokratyczne 
w Dumie.

Pierwsze posiedzenie Dumy omal że nie oddały 
losów izby w ręce kadetów. W przeddzień tego fatal­
nego dla nich dnia, posiadali oni za sobą większość 180 
głosów przeciwko 100 prawym i 170 lewym, to znaczy, 
że mogli na własną rękę przeprowadzać uchwały. Lecz 
w ostatniem głosowaniu utracili oni około 60 głosów i 
obecnie nawet  w połączeniu z prawicą pozostają w 
mniejszości. Zwycięztwo w gronie patologicznych oka­
zów prawicy było już ciosem dla demokratyzujących 
kadetów, lecz porażka w tern szlachetnem towarzyst ­
wie jes t dla nich klęską. Taktyka »pełzania i macania* zban­
krutowała i partja »wolności ludu* w walce z socjalną 
demokracją o hegemonję w Dumie będzie musiała zwró­
cić się do innych środków

Marjcm Aleksandrowicz.

Listy z zaboru pruskiego.
Poznań, w marcu.

(B an k ru c tw o  po li tyk i ko lon izacy jne j .  — S ta n o w isk o  soc ja l is tów  
polskich  w o b ec  an typo lsk ie j  p o l i tyk i  wogóle .)

Po l i ty k a  p r a w  w y j ą t k o w y c h ,  s t o s o w a n y c h  przez  
rz ąd  p ruski  w zg lę d em  ludnośc i  polskiej ,  do ty ch cz as  
nie może się poszczycić  ż a d n e m  p o w o d z en iem .  Prze  
c iwnie ,  od nos i  o n a  s k u t e k  wrę cz  o d w r o t n y  od z a ­
m ie rz onego .  Odpa rciem b o w i e m  n ies ły ch a n ie  b r u ­
t a lnego  uc i sku  n a r o d o w e g o ,  s ze ro k ie  masy  lu d u  p o l ­
skiego  zos ta ły  u r u c h o m i o n e  do pol i tycznego  d z i a ł a ­
nia.  Ongi p i e rw s zy  k a n c le r z  rzeszy niemieckie j ,  
ks iążę  B ismarck ,  m ó g ł  mn iem ać ,  że j e d y n y m  w r o ­
g iem  p a ń s t w a  n a  w schodz ie  m o n a r c h j i  j e s t  s z lach ­
ta  p o l s k a  i d u c h o w ie ń s tw o .  ’ Jeżeli  zniszczy s z l a c h ­
tę p o l s k ą  mate r ja ln ie ,  to „n iebe zp ieczeńs tw o  polskie"  
zos tan ie  z a z e g n a n e m .  Szerokie b o w iem  m a ®  lu d u  
pol sk ieg o m e  s t an o w i ł y  p o d ó w c z a s  czynnej  siły po ­
l itycznej.  Lud w e  w s zy s tk i e m  u lega ł  p r z e w o d n i c t w u  
d w o r u  i p lebanj i.  Lecz p r a w a  w y ją tk o w e ,  k t ó i e  
w  os ta tn i e j  linji c a ły m  ci ęża re m  s p a d a ły  n a  jeg o  
bark i ,  sp ra wi ły ,  że zos ta ł  on  p o r u s z o n y m  i dziś  — 
tego naj l epszym  d o w o d e m  jes t  s t re jk  ^ s z k o l ­
ny — da je  się s y s t e m o w i  r z ą d o w e m u  s t r a s z n ie  n ie ­
mile  w e  znaki.  T e r a z  sy tuac ja ,  jeś li  nie ca łkowicie ,  
to częśc iow o  się, zmieni ła :  s z l a c h t a  i d u c h o w i e ń s t w o  
m u s z ą  u legać  parc iu ,  i d ą c e m u  z dołu.  Poli tyka a n ­
ty po l ska  r z ą d u  rozb i ja  się o t w a r d ą  skałę m a s  lu ­
d o w y ch ,  okazu je  się zupe łn ie  bezs ilną,  n i ezd o ln ą  
p rz e ro b ić  polskie j  ludno śc i  n a  „w ie rn ych  p r u s k i c h  
p o d d a n y c h  po lskiego języka" .  W y n i k  w y b o r ó w  tego­
ro c z n y ch  do p a r l a m e n t u  n iemieck iego był ze s t ro n y  
lu d n o śc i  polskiej  d o b i tn ą  odpow iedz ią  n a  p ru s k i  Sy­

s t e m  g n ę b ie n ia  i p r z e ś l a d o w a n ia .  Ko ło  po lskie  uzy ­
s k a ł o  20 pos łów .  N a  k a n d y d a t ó w  p o l sk ich  padło  
453, 774 g ło sów .  Zdobyto 4 n o w e  m a n d a t y  o r a z  —



194 P R Z E G L Ą D  S P O Ł E C  Zj5N Y. Ns 13 i 14.

z g ó r ą  110 tysięcy g ło s ó w  Ucisk na rodow y , ,  z a w i e ­
ra j ą c y  z ko ni ecznośc i  p r z e c i w i e ń s t w a  k l a s o w e ,  s k u ­
pił w y b o r c ó w  pol sk ich  w  j ed en  z w a r t y  obóz.  Gło­
s o w a n i e m  n a  k a d y d a t ó w  d a n o  r żąd o w i  do z r o z u ­
m ien ia ,  że l u dność  p o l s k a  czuje się p o l s k ą  i nie da  
się zgnębić  pod w z g lę d e m  n a io d o w y m .  Samo wie­
dz a  sze ro k ich  m a s  l u d o w y c h  polskich  p r z ek ro c zy ła  
g ran ic ę  ziem,  objętych t r a k t a te m  w ie d e ń s k im ,  i s ze ­
r o k ą  fa lą  ro z la ł a  się w  s t a ie j  dz ie ln icy  pias tow skie.j, 
u leg ające j  przez  d ługie  s tu lec ia  germanizac j i  n a  G ór­
n y m  Śląsku.  Górny Śląsk  p rz y sp o rzy ł  K o łu  po l sk ie ­
m u  5 m a n d a t ó w  i n a j w i ę k s z ą  l iczbę p rz yros tu  g ło­
s ó w  polskich .

R z ą d  kancl .  B u lo w a  zr ozu m iał ,  ze w yn ik  w y ­
b o ró w  w  dzie lnicach to n i e u b ł a g a n y  w y ro k  po tęp ie ­
n i a  n a  j ego  pol i tykę an ty p o l sk ą .  Opie ra jąc  się na  
j u n k ie r s tw ie  w sch o d n io - ł a b s k i r o , .  z a in t e r e s o w a n e m  
m ater ja ln ie  i pol i tycznie  w p r o w a d z e n i u  polityki p r a w  
wyjątkowych w z g lę d e m  ludności  polskiej ,  nie m o ż n a  
było się łudzić,  że rz ąd  zechce  n a w r ó c i ć  z błędnej  
drogi ,  k t ó r a  w  os ta t ec znośc i  m u ś f  go za p ro w a d z ić  
n a  dno przepaśc i ,  n a  t ak ie  bezd roża ,  z k tó rych  n i e ­
m a  już  wyjśc ia .  U z y sk a w szy  dzięki w y b o ro m  w ięk ­
szo ść  „ n a r o d o w ą "  w  p a r la m e n c ie ,  tem bar dzi e j  t rz e ­
b a  było p o k a z a ć  się „n a ro d o w 'y m “ w polityce an ty p o l ­
skiej .  To też w k r ó t c e  po w y b o r a c h  wr o rg a n ie  pól -  
u r z ę d o w y m  „N orddeu tsche  Al lgemeine  Zei tung",  u k a ­
zał  się d łuższy a r ty k u ł  p. t. „P ow odzen ie  polityki 
w p ro w in c ja ch  w 'schodnich“ , m a j ą c y  na  celu o s ł a ­
bić złe wrażen ie ,  jak ie  \\’ynik w y b o r ó w  w dzie ln icach 
polskich  s p r a w i ć  mus ia ł  n a w e t  w k o łach  szow in i -  
s tyczno- niemieckich,  or a z  p rz y g o to w ać  opinję do k o ­
n ieczno ści  da l sze go z a s i l en ia  fu nduszu  komis j i  kolo- 
n izacyjnej  n o w e m i  mi ljonami ,  a  z a r a z e m  w y s z u k a ­
n i a  d la  p o p a r c i a  jej dz i a ła lnośc i  ś rodków'  j eszcze  
os trze jszych.

T er az  - nie tajnem już  jes t,  że fundusz  komisji ,  
n a  k tó ry  do tej pory  poszło  350 mil jonów m are k ,  
m a  być zw ię k s z o n y  da lsze mi  300 m i l j o n a m i  liiótek

Memorja ł  komisj i  kolonizacyjnej  za  rok 1906 już  
doszed ł  do s e j m u  prusk iego .  Dowodzi  on, że pol i ty­
k a  ko lo n izacy jn a  zrobi ła ca łkow ite  t jasko,  Główmy 
jej cel, wytknię ty  1886 r„ w y k u p ien ia  w łasn o śc i  z i em ­
skiej  polskiej ,  zos ta ł  chybiony. Okazuje  się;- że komi ­
s ja  z k a ż d y m  ro k iem  n a b y w a  ‘co raz  mniej ziemi po l­
skiej ,  zato tern więcej  n iemieckiej .

S k ra e h o w a n i  j u n k r o w ł e  niemiteccy, dzięki jej 
i s tn ieniu,  l o b i ą  w s p a n ia łe  in teresy ,  k a ż ą c  sob ie  za  
z iemię  p łac ić  n i e s ły ch an ie  w y g ó r o w a n e  ceny.

W e d łu g  m em oi ja łu  z a o f i a ro w a n o  komis ji  do k u p ­
n a  w  r. 1906 o g ó łe m  368 d óbr  o o b s za r ze  102,464 
h ek ta r ó w ,  w r o k u  190Ś*'— 3 2 5 '  dó b r  z 115,053 h., 
w  r o k u  1904—447 d ó b r  z 197,612 h., w r o k u  1903— 
509 d ó b r  z 229,822 h ek ta r a m i .  W y n ik a  za tem z t e ­
go,  że co raz  mniej ziemi  b y w a  zaol ' iarow'ywanej  i że 
b y w a j ą  to co raz  mniejsze  posiadłości  od 100 — 250 
h e k t a r ó w .

Z zaof iarowywane. j  ziemi  ku p io n o  j e d n a k  tylko 
21 d ó b r  ryce rs k ich ,  50 cz ęśc ią  większych ,  c z ęśc ią  
mnie jszych  pos iadłości  tw o r z ą c y c h  s am o d z ie ln y  o b ­
s z a r  dw ors k i ,  i 96 g o s p o d a r s t w  w ło śc i ań sk ic h .  Za­
kup iony o b s z a r  w yn os i ł  29,670 z a U c e n ę  24,214,000 
m a r e k ,  lecz z tego za l e d w o  7 p o s iad ło śc i  z iemsk ich,  
oraz  30 g o s p o d a r s t w  w ło śc i ań sk ich ,  razem o b s z a r u  
3,030 h. n ab y to  z r ą k  polskich .  Za tę ziemię z r ą k  
pol sk ich  z a p ł a c i ł a  k o m i s j a  5,037,000 m a r e k ,  resztę,  
czyli przeszło  37 m i l j o n ó w  marek  zgarnęl i  w ł a ś c i ­
ciele niemieccy.  Tylko 10,2% naby to  z r ą k  polskich ,  
n a t o m i a s t  89,8% o b s z a r u  było w rę k ach  niemieck ich.

Dane te to n a j j a s k r a w s z e  ś w i a d e c t w o  b a n k r u ­
c t w a  dz ia ł a lności  komisji .  Komisja dziś s ta je  s i ę -d la  
i u n k r ó w  niemieckich t em  źródłem,  z k tó rego czerpie  
się złoto p e ł n ą  ga rś c i ą .  Ogółem od p o c z ą t k u  is tn ie­
nia,  czyli od ro k u  1886— za p rz ec i ąg  lat  20— k o m is ja

w y k u p i ł a  z r ą k  n i em ieck ich  221,151 h. (67,8%), za 
cenę  2 l l  m i l jo n ó w  m a r e k ,  a  tylko 104,840 li. (32,2%) 
za  cenę  8 1 ,6  im l jonó w z r ą k  polskich

Dzięki i s tn ieniu  komis j i  ceny ziemi  n iesłycha- I 
nie poszły  w  górę.  W ro k u  1906 p łac i ł a  o n a  1419 
m a r e k  za  h ek ta r ,  podczafś gdy w r o k u  1903 — 1007 
m are k .  W r o k u  1906 cen a  ziemi  w y n o s i ł a  139-krO' 
t n ą  k w otę  po d a tk u  od czys tego d o c h o d u  ziemi; w ro­
k u  1905 — 12 5 -k r o tn ą ,  w  ro k u  1904 -  112,5-ki otnajj I 
w  r o k u  1903 — 99.34crotną kwotę .  Sam  memorja ł  
komisji  przyznaje,  że j es t  to z j aw isk o  n i e p o ż ą d a n i  
a le  n i eu n ik n io n e  z p o w o d u  „kon kurenc j i  n a r o d o w e ­
go p i z ec iw n ik aK

W c iąg u  20 lat w y d a tk i  kol on izacy jn e  wynosi ­
ły 444 mil. m arek ,  do ch o d y  107 mil. m are k . ,  t ak  że 
cżysty ro z chód  s tanowa!  337 mil jonów!  A j ak ie  re­
zul taty przy thkim nak ładz ie  ś rodków'  uzyskano!  Oto 
l iczba  rodz in  k o lo n i s tó w  w y n o s i ł a  przy k o ń c u  r.okl 
u b ieg łego  1748, po d cz as  gdy przy k o ń c u  r o k u  1905 
było ich 1546. Z aznacz yć  j e d n a k  t rz e b a  dl a  śc is ło­
ści, że d ość  znaczna '  część  tych rodzin  pochodzi  z lu­
dn ości  n iemieckie j  miej sco w e j  tak,  że n a  r achunek 
zniemczenia  dzielnic pol sk ich  bra ć  ich m e  można- 
Koloniści  — j ak  w ia d o m o  —  m a j ą  u ł a t w i o n ą ,  dzięld 
s t a ra n io m  komisj i ,  g o s p o d a r k ę .  P o ż y cz a  o n a  p i en i ą  
dze ,bez p roc en tu  lub za  n ik łym procen tem ,  daj e  nie­
s ły ch an e  u d o g o d n ien ia  i korzyści ,  budu je  kolonistom 
d o m y  d lh ^ ża b aw ,  kościoły,  szkoły ,  d b a  o wszelki® 
icli wyg ody ,  a  mimo to, j a k  s t w i e r d z a  m em o r j a ł ,  aż 
1266‘Ucolonji zmieniło s w e g o  włą^ i f c ie la .  Co dziesiąty 
kolon is ta  m e  j e s t  w s tan ie  się u t r zy m a ć  i ucieka 
z p o w r o t e m  do s t ro n  niemieckich.

P o m i m o  całej  reklamy,  j a k ą  r z ąd  robi  d la  dzia'  
ła lno ści  komis ji  kolon izacyjne j ,  z s a m e g o  s p r a w o ­
zdania  j a s n o  wddać, że w ła ś c iw ie  zrob i t a  o n a  całko- 
wi te fiasko.. Ale — j a k  już  zaznaczy l i śmy —  rząd 
tego Uznać m e  chce  i brnie  dalej ,  $  n a w e t  m a  za­
m i a r  uciec  się do ś r o d k ó w  os t r ze jszych,  a  m a  by® 
nim wyw łasz czen ie .  ,

Szczegóły  o d n o ś n e g o  pro jek tu  n ie  s ą  jeszcz® 
z n a n e  dokładn ie .  W  p e w n y c h  w y p a d k a c h  k o r m #  
m a mieć  p r a w o  p rz e d k u p n a ,  w innych za ś  w y w ł a ­
szczenia .  Lecz zda je  się, że p ro j ek t  r z ą d o w y ,  któr}' 
już  p r z e d s t a w i o n o  do ro zpa t rz en ia  pos łom konsei "  
wra l y w n y m ,  n a p o t k a  n a  zna czn e  t rudn oś ci .  Orga® 
a g r a r j u s z ó w  n iem ieckich „Deutsche  T a g e s z e i tu n g “> 
oma-wdając śj )rawrę w y w ła sz cze n ia ,  ch łodn o j ą  tra­
ktu je  i w s k a z u j e  n aw e t ,w że  w y w ł a sz c z e n i e  mogłoby 
być ś r o d k i e m  obo s iecz ny m,  że ceny ziemi spadłyby 
co n a t u r a l n i e  j u n k r o m  już  w c a le  się m e  uśmiecha- 

P rzy  tej s p o so b n o śc i  nieco humorystyk i .  Nie­
m ieck ie  p i sma ro zpuśc i ły  pogłoskę,  że Koło  polski® 
p os tanow i ło  pod ob no ,  że jeżel i  se jm  p ru sk i  pizyj" 
mie  wmiośSk o w y w ł a s z c z e n i u ,  w s z y s c y  p os łow i6 
polscy  z ło żą  s w o je  m a n d a t y  i p o l ecą  w y b o r c o m  pól' 
skim głosow'ać.. .  n a  socja l i s tów.  N a tu r a l n i e  j e s t  to 
z w y k ła  k a c z k a  d z i en n ik a r s k a .  „Dziennik P o z n a ń s k i  > 
o rg a n  o b s z a r n i k ó w  p o z n a ń s k ic h ,  wie lce  j e s t  n a  t° 
obu rz ony ,  że zna la z ły  się p isma,  k tó re  pozw ol i ły  so­
bie n a  t ak ie  kpiny.  St rach przed socja l i s tami  sil­
n ie jszym jes t  od wszystk iego .  In s ty n k t  k l a s o w y  u  n»l 
szych  o b s z a r n i k ó w  zbyt  j e s t  wyrobiony ,  ab y  im chjo® 
n a  Chwilę przez  myśl m o g ł a  p rz e j ść  m o ż l i w o ś ć  do­
k o n a n i a  p o d o b n e g o  k roku .

W r a c a j ą c  j e d n a k  do kol onizacyjnej  pol i tyki  rz4' 
du p ruski ego,  s tw ie rdz ić  t rzeba ,  że m o ż e  s ię ofla 
w y k a z a ć  j e d y n ą  zdobyczą ,  c o o r a w d a  n i e p o ż ą d a n i  
Ceny z iemi  n iezm ie rn ie  się podnios ły ,  n a  czem ob­
s z a r n i c y  n iem ieccy  i polscy  dobrz e  w s c h o d z ą ,  1 ' 
p i e rw s i  dlatego,  że w każdej  chwil i  m o g ą  c z e r p u  
z peł nego  w o r a  z ło ta ,  z czego,  j a k  widz ie l i śm y,  czę­
s to r o b ią  użytek.  Oprócz  tego w a r t o ś ć  m a j ą t k ó ’ 
z iemsk ich  wogóle ,  dzięki i s tn ieniu  komisji ,  o g ro m n i0 
p o s z ł a  w górę ,  n a  czem z n o w u  k o r z y s t a j ą  a g r a r j b '
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sze o b y d w u  n a ro d o w o ś c i .  T ra c i  za ś  jedyn ie  lud  p o l ­
ski. P o  p i e r w s z e  i jego c iężko z a p r a c o w a n e  g ro sz e  
idą  n a  fu ndusz  komis ji .  Lecz to j e s t  s t r a t a  w zg lę ­
dnie mnie jsza .  N a jw ię kszą  j es t  ta, że dzięki  poli tyce 
antypolskie j  i s zczuciu  n a r o d o w o ś c i o w e m u ,  j ak i  o n a  
w y ł a n i a  z s iebie,  lud robo czy  polski  nie m o ż e  się 
p o d ź w ig n ą ć  pod w z g lę d em  k l a s o w y m  i daje  się w y ­
zys kiwać,  j ako  p ro le ta r jus z ,  j u n k r o m  p o l sk im  i n i e ­
mieckim.

Z p o w o d u  za pow ied zi  now y ch  p r a w  w y j ą t k o ­
wych ,  c i e k a w e m  będzie  do w ied z ie ć  się, j a k i e  s t a n o ­
w isk o  socja l i śc i  po lscy w o b e c  całej  antypo lski e j  p o ­
lityki za jmują .  „G aze ta  R o b o t n i c z a 11, c en t r a lny  o r ­
g a n  Polskiej  Par t j i  Socjal i stycznej  z a b o r u  p r u s k i eg o ,  
t ak  je  w  jed ny m z Wstępnych a r t y k u ł ó w  okreś la :
'ąZ asadn ic zo  j e s t e śm y  p r z e c i w n i k a m i  ws ze lk ich  p r a w  
w y ją tk o w y c h ,  n ieza leżnie  od tego. p rz ec iw k o  k o m u  
o ne s ą  w y m ie rz o n e :  u c i sk  n a r o d o w y  na jbar dzie j  e- 
ne r g ic zn ie  potępiamy.  W y r z ą d z a  on  p r a cu jąc e j  l u ­
dności  polskiej  w ie lk ą  k rz y w d ę ,  bo t a m u je  rozw ój  
ś w i a d o m o ś c i  k la so w e j  w ś r ó d  roboc zego ludu  pol­
skiego.  Nacjonal iśc i  polscy wni es ien ie  n o w y c h  ż ą ­
d a ń  an ty p o l sk i ch  n iechybn ie  b ędą  się s t a ra l i  wyzy­
s k a ć  w k i e r u n k u  pog łęb ienia  a n t a g o n i z m ó w  n a r o d o ­
w o ś c i o w y c h ,  w y k a z y w a n i a  l ud ow i  p o l sk iem u ,  że j e ­
d y n y m  jęgo  w r o g i e m  s ą  Niemcy.  N aszem  z a d a n i e m  
jes t  w y k a z y w a ć ,  że po g ląd  taki  j e s t  b łędn ym ,  że 
uc isk  n a r o d o w y ,  ja k i  r z ąd  p ru s k i  w  in teres ie  n ie ­
m ieck ich  i po lski ch  kla s r fpo s iada jących u p ra w ia ,  m u ­
si być usun ię tym ,  że d r o g a  do tego p r o w a d z i  przez  
d e m o k ra ty z a c ję  p a ń s t w a  p ru sk iego ,  j a k o  r ezu l t a t  
w spó lne j  w a lk i  n i em ieck iego  i po lski ego  l u d u  p r a ­
cu jącego .  M us imy w y k a zać ,  że w s t ec zn y  se jm  p r u ­
ski musi  być  z a m ie n io n y  n a  p r a w d z iw e  p r z e d s t a w i ­
c ie ls two  ludow e,  w y c h o d z ą c e  z p o w s ze c h n y c h ,  r ó ­
wn ych,  b ez p o ś r e d n ic h  i ta jnych  w y b o ró w .  Musimy  
w y k a z y w a ć ,  że w obrębie  w ł a s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
zoba czy  lud polski,  że m a  ś m ie r t e ln e g o  w ro g a :  po l ­
skie  k la sy  posi ada jące ,  k tór e  w a ś ń  n a r o d o w o ś c i o w ą  
w y z y s k u j ą  d l a  u t r w a l e n i a  s w e g o  p a n o w a n i a  k l a s o ­
wego.  Pod pa rc i em  u c i s k u  n a r o d o w e g o  lud polski  
z o s t a ł  u r u c h o m i o n y  do pol i tycznego dz ia ł an ia .  S t a ­
r a jm y  się, ab y  dzi a ł an ie  to p r o w a d z o n o  w e  w ł a ś c i ­
w y c h  sze re gach :  w ł a s n e g o  s t r o n n i c t w a  pol i tycznego .  
Dojdziemy za ś  do tego,  gdy nie będz iemy o m i ja ć  s p r a ­
wy u c i s k u  n a r o d o w e g o ,  lecz g o r ą c o  s ię n i ą  za jmiemy 
w  in teres i e  k l a s o w y m  polskiego robotn ika ,  z a r ó w n o  
miejskiego,  j ak  i wie jskiego.  Dopóki tego nie uczy ­
nimy,  będziemy d r o b n ą  g r u p k ą  po l i tyczną  bez z n a ­
c z e n i a .  Ostatn ie  w y b o ry  da ły  n a m  d o b r ą  n a u k ę  
w  tym względzie  „Czy możemy być n a  n i ą  ś lepi?!“

Na tern p i e r w s z ą  n a s z ą  k o r e s p o n d e n c j ę  k o ń ­
czymy.  W  nas tępne j  p o ru s z y m y  k i lka  n iezmiernie  
c i e k a w y c h  p r z e j a w ó w ,  j akie  się wyłon i ły  przy st rej - 
k u  szkolnym ,  k tó ry  t r w a  n a d a l .

Jan Nlewiai-a.

61osy.
Leona XIII nazywano „papieżem robotników dla­

tego, że w Encyklice swej, głosząc robotnikom pokorę, 
nawoływał fabrykantów do miłosierdzia i dobroczynnoś­
ci dla tych, którzy na nich pracują- Leon XIII był do­
brym dyplomatą i starał  się kwest je drażliwe obchodzić- 
Żył przytem w czasach, kiedy je łatwiej można było 
obchodzić, kiedy s tosunek pracy i kapitału mniej jeszcze 
ostre miał formy. Następca jego jest, jak się zdaje, 
człowiekiem bardziej prostolinijnym i okoliczność zmu­

szają go do bardziej wyraźnego deklarowania się po jed­
nej lub drugiej stronie.

Nikt zaś chyba nie ma wątpliwości na czyją stronę 
deklaracja ta wypada.

W parlamencie belgijskim przeszła w pierwszem 
czytaniu ustawa,  zapewniająca górnikom ośmiogodzinny 
dzień roboczy w nowoodkrytych flamandzkich kopalniach 
węgla. Ustawa przeszła na razie głosami socjalistów, 
libeialów i t. zw. chrześcijańskich demokratów,  s tano­
wiących nieznaczną mniejszość klerykalnego stronnictwa. 
Ustawę czeka jeszcze drugie czytanie- Tymczasem więc 
klerykali wytężają wszystkie środki dla jej zwalczenia. 
Przywódca ich Karol Woeste za pośrednictwem bisku­
pów zwrócił się ao papieża z prośbą, ażeby zasadniczo 
wypowiedział  opinję swoją w sprawie unormowania  dnia 
roboczego. Odpowiedzią na to był artykuł  w urzędo­
wym organie papieskim „Osservatore Romano'1, a treść 
odpowiedzi zawiera się w następujących słowach:

„Żadne p^awo ludzkie ani boskie nie może naka ­
zywać zdrowemu, silnemu i pracowitemu człowiekowi, 
ażeby zamiast  dziesięciu lub dwunastu  pracował tylko 
osiem godzin. Utrwalenie nakazu takiego w formie pra­
wa byłoby zamachem na wolność osobistą, niedopusz- 
czalnem ograniczeniem władzy, jaka człowiekowi przy­
sługuje, ręce swe i umysł  pracy poświęcać.11

Tak więc papież przemawia do robotników:
Miłosierdzie miłosierdziem, a tymczasem pracuj ty­

le, ile ci sił i zdrowia starczy, i ile wycisnąć z ciebie 
zdoła przedsiębiorca; a kiedy postradasz siły i zdrowie, 
to już wcale nie będziesz pracował,  bo cię na bruk w y ­
rzucą, i wtedy wejdzie w swe prawa.... miłosierdzie.

Kościół pozostaje wiernym swej roli- sprzymierzeń­
ca klas posiadających- O ile to nic nie kosztuje,  tu m a­
ni lud legendami o „papieżu robotników11; ale w chwi­
lach ważnych rzuca na szale wpływ swój, ażeby pozba 
wić robotników tych nawet  niewielkich korzyści, jakie 
im dzisiejsze prawodawstwo socjalne zdolne jest  za­
pewnić. ;

Prócz tego jednak stałego sojuszu, który od wie­
ków się datuje — kropidła z worKiem, w ostatnich cza­
sach działać tu zaczyna i inna okoliczność Kościół nie- 
tylko popiera zainteresowanych w walce z pracą, ale 
w walce tej i sam bezpośrednio staje się w coraz w ięk ­
szym stopniu zainteresowanym.  Jak jedno z pism zwra­
ca uwagę, w miarę demokratyzowania się społeczeństw 
i w miarę jak postępuje rozdział kościoła od państwa,  
kościołowi coraz bardziej grozi zmniejszanie się docho­
dów. Straty te pokryć on usiłuje przez wzmożoną dzia­
łalność gospodarczą, sam coraz częściej i na większą  
skalę występuje w roli kapitalisty-przedsiębiorcy i jako 
taki ma w tem interes, ażeby płaca robocza ut rzymywa­
ła się na najniższym poziomie, a dzień roboczy — trwał 
najdłużej i nie ulegał orawnym ograniczeniom. Klaszto­
ry w ostatnich czasach stały się we Francji ogniskiem 
wielkokapitalistycznej produkcji,  a jakie w nich panow a­
ły stosunki pracy, jak  krwawy uprawiano tam wyzysk  
dzieci i kobiet, o tem niezbyt dawno pouczały nas pro­
cesy sądowe, wytaczane zakładom „Dobrego Pas terza11. 
Gdy we Francji rząd rękę swą  na gospodarce tej poło­
żył, pijawki w habitach rozpełzać się zaczynają po wszys t ­
kich krajach katolickich, o ile tam zawczasu przeciw 
nim środków zaradczych nie przedsięwzięto Podobny 
wyzysk pracy istnieje po klasztorach w Galicji pod osło­
ną rządów szlacheckich Doaać należy, iż w misjach 
zamorskich posiada Kościół wielkie i dobrze prosperują­
ce fabryki i plantacje; a wszędzie, i u nas cbętnie księ­
ża składają swoie t. z. „oszczędność'11 w listach zas ta­
wnych ziemskich i miejskich oraz w akcjach przemysło­
wych, przez co pośrednio zainteresowani zostają w -po­
myślnym stanie większej własności ziemskiej, w wyso-
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kich cenach domów i komornego i w wysokim stopniu 
zysku w przedsiębiorstwach przemysłowych.

Wobec tego nie można zaprzeczyć, że chrześcijań­
ska demokracja jest gwał towną potrzebą wieku — za­
równo ze względu na dawne tradycje kościoła służenia 
temu, co jest  silne, i podpierania go, gdy się zaczyna 
walić (dopóki się nie zawali, bo wtedy się odstępuje na 
bezpieczniejsze miejsce), jak i nowe zadanie, które k o ­
ściół przed sobą znajduje.

Ale oczywiście demokracja chrześcijańska musi ro­
zumieć sw ą  rolę — hamulca gniewu ludowego i klapy 
bezpieczeństwa dla emancypacyjnego ruchu klasy robo­
tniczej. Tymczasem zdarza się, że od czasu do czasu 
zabłąka się w »iej człowiek szczery, który przenikną­
wszy się niedolą ludu pracującego, zbyt poważnie bie­
rze swe zadania obrony ludu tego przed uciskiem i w y ­
zyskiem, albo który poprostu przystąpiwszy do roboty 
mimowoli unieść się daje żywiołowej mocy ruchu prole- 
tarjackiego zbyt daleko, dalej niż to leży w zamiarach 
kościoła i patronującego mu bezwyznaniowego kapitału 
Takich zbyt szczerych lub zbyt gorliwych „demokratów11 
kościół pospiesznie usuwa,  jako niezdatnych do służby. 
Przed dwoma,  t rzema laty głośną była historja młodego 
księdza włoskiego Murri, który przez czas jakiś i  rozwi­
jał żywą działalność jako publicysta i agitator chrześc- 
jańsko-socjalny,  dopóki go któraś ze świętych kongre­
gacji nie usunęła od jednego i drugiego: zakazano mu 
redagować pismo, przewodniczyć stowarzyszeniom, pu­
blicznie przemawiać. Później nieco powtórzyło się to 
samo z ks. Daensem, założycielem belgijskiej demo­
kracji chrześcijańskiej. Zmuszono go do wyparcia się 
i odwołania dotychczasowej swej działalności, w któ- 
rem to odwołaniu oświadczył, że „jako ksiądz katolicki 
musi być posłusznym swemu biskupowi, którego poglą­
dy odpowiadają poglądom głowy kościoła!

U nas świeżo podobny los spotyka Ks- Wysłoucha. 
W szeregu broszur i artykułów pod pseudonimem Anto­
niego Szecha przez czas jakiś propagował  on coś w ro­
dzaju katolickiego socjalizmu czy socjalnego katolicyz­
mu. Słuchano go, słuchano, niby potakiwano. Był 
czas taki, że nawet  nieomylny kościół nie wiedział do­
brze, co z tego wyjdzie i jak daleko wypadnie się „ s o ­
cjalizować11 i „demokratyzować1'. Ale czasy prędko się 
zmieniły, horyzont się wypogodził,  p.p. J. K. Poznański 
i R. Dmowski nabrali znów ducha i przystąpili do po­
gnębiania socjalistów. Wtedy i biskupi uznali, że przy­
szedł czas, ażeby zrobić porządek z socjalizującym Sze- 
chem. Biskup Niedziałkowski w djecezji swojej zakazał 
prenumerowania i czytania „Dziennika Powszechnego11, 
w którym Antoni Szech pisywał, a jego samego wysła­
no na poprawę do biskupa wileńskiego,  barona Roppa- 
Jes t  to także chrześcijański demokrata,  ale aprobowany 
i należycie ocenzurowany przez kościół. Jednocześnie 
jest  on specjalistą od poskramiania niedogodnych księ­
ży — po ojcowsku, łagodnie i bez niepotrzebnego roz­
głosu-

Jakoś  i sprawa A. Szecha zdaje się została już po­
myślnie załatwiona. Szech zamilkł od dłuższego czasu 
i podobno siedzi w jakimś odludnym klasztorze na Litwie.

Słowem bez „demokracj i11 źle, obyć się dziś nie 
można, ale i z „demokracją11 też kłopot. Tak samo z po­
lityczną działalnością księży wogóle. Siedzą po zakry- 
stjach z dewotkami  lub na probostwie grają w karty — 
zarzut im robią, że są pasibrzuchy, zaniedbują obowiąz­
ki względem narodu i przeciwnikom swym pole o twar­
te zostawiają.  Biorą się do roboty politycznej, tworzą 
stronnictwa, zakładają dzienniki, agitują — i oto jakie

świadectwa za to ot rzymują od swoich własnych współ '  
wyznawców.

Monachijskie -stowarzyszenie katolików p. n. „Kraus- 
Gesellschaft11 zamieszcza w organie katolików, dążących 
do reformy, „Das XX Jahrhunder t11 list otwar ty do bis­
kupów niemieckich, w którym między innemi czytamy:

„Zwyczaj agitatorskiej działalności kleru, stały jego 
udział w częstych walkach wyborczych, stałe współpra- 
cownictwo lub redagowanie politycznych organów par ty j ­
nych, których notorycznej lichoty (Jnferioritat) bynajmniej 
to nie podnosi, — powoli rozwinęły się do stopnia, na któ­
rym s tają się p u b l i c z n e  m n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  
d l a  k o ś c i o ł a ,  i część pewną kleru tak dalece wciąga­
j ą  w wir namiętności partyjnych, że g o d n o ś ć  j e g o  
i j e g o  r e l i g i j n e  p o w o ł a n i e  c i ę ż k ą  s t ą d  
k r z y w d ę  p o n o s i .  Duchowni, którzy poświęcają się 
na usługi partji; niejednokrotnie porwać się dają n a  m i ę - 
t n o ś c i o m , które walka polityczna tak łatwo wytwarza.  
Walkę wyborczą zatruwają smutne sposoby i formy dzia­
łania, mieszkańcy miast i wsi widzą, jak ich ojciec du­
chowny i spowiednik, naród cały widzi, jak  księża kato­
liccy p u b l i c z n i e  w y s t ę p u j ą  w n a m i ę t n y c h  i 
g w a ł t o w n y c h  m o w a c h ,  jak przez księży redago­
wane pisrna przepełnione są artykułami, w których b e z  
c e r e m  o n j i  g w a ł c i  s i ę  p r a w d ę ,  s z k a l u j e  s i ę  
i w  b ł o c i e  t a r z a  p o l i t y c z n y c h  p r z e c i w n i k ó w .  
Nie podobnaby zliczyć mów agitacyjnych, które n i e g o d n e  
s ą  k s i ę d z a ,  a k t ó r e  z u s t  k s i ę ż y  s ł y s z y m y .  
Daje się przez to l u d z i o m  n a j g o r s z y  p r z y k ł a d .  
Czegóż wymagać możemy od ludzi świeckich, skoro ci, 
których obowiązkiem jes t ukrócać namiętności, zapobiegać 
nienawiści i nieprawdzie i prawdy uczyć, sami u n o s i ć  
s i ę  d a j ą  n a m i ę t n o ś c i o m ,  p u b l i c z n i e  z c a ł ą  
l e k k o m y ś l n o ś c i ą  m i j a j ą  s i ę  z p r a w d ą ,  a 
n a w e t  ś w i a d o m i e  g ł o s z ą  k ł a m s t w a ,  gwałtow- 
nemi mowami i hasłami lud podburzają. Skutek musi 
być taki, iż księża na usługach partji w s z y s t k o  u w a ­
ż a j ą  z a  d o z w o l o n e ,  że namiętności partyjne, wza­
jemne podżegania i nienawiść, niesprawiedliwość i brutal­
ność w sporach i polemikach — przybierają coraz więk­
sze rozmiary."

Taki prawowierni katolicy sąd wydają o polityku- 
jących księżach i ich sposobach walki Polityczna dzia­
łalność księży okazuje się „publicznem niebezpieczeń­
s twem dla kościoła!11 Ale dlaczegóż to księża rzucili 
się w wir politycznej działalności? — Oczywiście dlate­
go, że ich polityczna abstynencja była także „publicz­
nem niebezpieczeństwem dla kościoła!11 Taki to jest 
los wszystkich spraw, których przegranę historja zawy­
rokowała.

Obosiecznym jest oręż polityki. A  także i oręż 
proletarjatu.

Tylko co robotnicy stworzyli nową  formę solidar­
ności klasowej — rozsyłanie dzieci robotników st rejku- 
jących do rodzin robotniczych — a wnet  podchwycili ją 
księża i inni operujący u nas chrześcijańsko-narodowi 
działacze. Pisaliśmy niedawno, że w Łodzi dzieci robo­
tników, dotkniętych lokautem, w liczbie paruset  rozmie­
szczono w rodzinach w Warszawie,  Piotrkowie i t. d. 
„Moralność tych rodzin naprzód księża sprawdzali,  były 
to więc rodziny niepokalanej prawowierności katolickiej 
i narodowej. I jakiż rezultat tego wszystkiego? Już 
po tygodniu pisma donosić zeczęły, że dzieci przyjęte 
na opiekę do rodzin, odsyłane są z powrotem- Dlaczego? 
Z początku było głucho- Któryś dziennik wspomniał,  że 
„rodzice zbyt tęsknili za dziećmi11. Nadzwyczajne! Do­
piero tajemnicę i zdradził jakiś przygodny ' korespondent  
łódzkiego Rozw oju. W drodze spotkał on partję dzieci, 
które mieszkańcy Noworadomska odsyłali z powrotem 
rodzicom do Łodzi- „Jak mię poinformowano, pisze on, 
dzieci te zostały wysłane z powrotem przez gospodarzy 
dlatego, że deprawująco oddziaływały na ich własne
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dzieci, woleli wię ponieść koszt  powrotu, niż je trzy­
mać do końca. Dzieci zachowaniem się w wagonie po­
twierdziły sąd mieszkańców Noworadomska“ — dodaje 
korespondent,  a jako dowód przytacza to, że wyrhoazi - 
łV na platformę albo przechylały się za okno" — Depra­
wacja! „A n a d t o  c h ó r e m  ś p i e w a ł y  p i o s e n k i ,  
t c h n ą c e  n i e n a w i ś c i ą  j e d n e j  p a r t  j i d o  d r u ­
g i e j " .

Dzieci śp iewa ły  pieśń robotniczą być może tę samą, 
fo dzieci z Fougćres na paryskim dworcu-

Takie są skutki lekkomyślnego naśladownictwa! 
Czyn sens moralny starej bajeczki- niech małpa naśla­
duje pana, jak się jej podoba, tylko niech nie bierze je­
go brzytew, bo sobie skórę ponacina.

J. W.ady.

W. SOMBART.

Psychologja proletarjatu.

(D okończenie .)
N a s u w a  sfę t eraz  pytan ie ,  j a k  w a r u n k i  życia,  

k tó re  pozna l iśmy,  o d d z ia ła ć  m u s i a ł y  n a  dolę p ro le ­
tar ja tu .

Niem a w ą tp l iw o śc i ,  iż p ie rw szy  skutek,  j ak i  
' 'oz k łado we  dz ia łan ie  k a p i t a l i z m u  w y w r z e ć  musiało ,  
Jest to pus tka ,  sk a r l e n ie  i w y ja ło w ien ie  życia,  d u ­
chowego .

P u s t k a  moralna!  P a d ł y  s t a re  po d w a l in y  oby­
czaju i m o ra ln o śc i ,  k tó re  przez  t y s i ąc lec ia  w  w i ę ­
zach t r zy m a ły  cz ło w ie k a - z w ie r z ę .  D / iw  jeszcze ,  że 
Pokolenie pro le t a r j a t u ,  w y r a s t a j ą c e  w zu p e ln e m  z a ­
niedbaniu ,  nie dziczeje bardzie j  jeszcze ,  n iżby to być  
ńaogło, że m a s a  tego n ie szczęsnego  ludu  w tak  n ie­
ludzkich w a r u n k a c h  żyjąca ,  nie t rac i  bardzie j  lu d z ­
kiego c h a r a k t e r u .

P u s tk a  i s tępienie  pod względem  u m y s ł o w y m  
1 uczuc iow ym ! I j a k ż e  m o ż e  być inaczej ,  gdy dzie­
cko od m a l e ń s t w a  do p ra cy  w p rz ę żo u o  zostaje ,  gdy 
dorośl i  w m e ch a n iczn e j  p r a c y  dzień  po dniu,  a Cza­
sem  i n o c e  do u t ra ty  sił  t r w a j ą p w  otoczeniu  przy- 
t ęp ia jącem  u m y s ł ,  bez ożyw czych w r a ż e ń  natury ,  
W o toczeniu  m o n o t o u n e m ,  u i e z m ie n n e m ,  ś ró d  m a r ­
twych przedmio tów .

Z a m i e r a  więc  n ap r zó d  poczucie  w a r t o ś c i  cze ­
gokolwiek.  O ło w ia n a  ob oję tnoś ć  m a s y  og a r n ia .  Drep ­
czą  one w swoje j  kolei be i skry nadzie i  w l e p s / ą  
Przyszłość.  Ale i bez bun tu ,  bez protes tu .  Bez u r a -  
ży i bez nadzie i  N aw et  „nie p o lec a j ą  się B o g u “, 
bo nio m a j ą  już Bogai 1 w k tó rego ręce  mog l iby s i e­
bie i los sw ó j  s k ł a d a ć .

Znieczulenie  łub zdziczenie — zależnie  od u s p o ­
sob ienia  j edn os tek  — oto p i e rw s ze  ow oce ,  j a k i e  w y ­
r a s t a j ą  na n o w y m  pmu,  p rzez  ka p i t a l i zm  z a s a ­
dzony m

Ale m u s i a ł a  p rz y jś ć  zm iana .  W  głucho  w e g e -  
*uj ą c ą  m a s ę  p ro l e t a r j a tu  w s tąp i ło  n o w e  żybię. I jeśli  
dzi ś z a p o zn a j em y  ‘Się z t y p o w em i  p rz ed s taw ic ie la m i  
proletai  | atu,  n a  k tó ry ch  p ad ło  już  ś w i a t ł o  ku l tu ry  
to u d e r z a j ą  n a s  z g o ła  o d m i e n n e  rysy od tych,  j a k i e  
do tąd  pozna l iśmy.

Może się to w y d a w a ł o  d z iw n e m ,  a  j e d n a k  j e s t  
i ia tura lnem,  iż’ s t r u n ą ,  k t ó r a  w d u szy  n o w o c z e s n e g o  
Pr -detar jusza  n a p r z ó d  za dźw ięcza ła ,  była  to s t r u n a  
r o z u m o w a .

J ak  widz ie l i śmy,  n a r o d z i n o m  p r o l e t a r j a t u  t o w a ­
rzyszyło rozpadnięc ie  s ię d a w n y c h  w ę z łó w  ' i ś t o -  
su n k ó w :  wiejskich^j g m in n y ch ,  rodz in nych ,  z a w o d o ­
wych.  Znikły w s zy s tk i e  s t a r e  pojęcia ,  wszys tko,  co 
cz łow ie k n a z y w a  dziś  ^ p r z e s ą d a m i 1'. Uczuł  się cz ło ­

wiek „ w o in y m “ — w o ln y m  w  znaczen iu ,  w  j a k i e m  
m ó w i  o sob ie  Faust :

,,Nie d r ę c z ą  mię  ż a d n e  s k r u p u ł y  an i  w ą t p l i w o ­
ści. Nie boję s ię^piekła  ani  d jab łów ."

Ażeby taki  cz łowiek  ,,w o ln y "  m ó g ł  s ię przys to  
s o w a ć  do n o w y c h  w a r u n k ó w  życia,  m u s i  w y k a z a ć  
dużo z a s ta n o w ie n ia ,  rozwagi ,  sądu ,  p rz ym io tów ,  k tó ­
re  p r z y p u s zcz a j ą  w y s zk o le n ie  umysłu .  Już  to, że 
p ro l e t a r ju s z  po większej  części  p r z e b y w a  w w i e l -  
k iem mieście lub wielkich  o g n i s k a c h  p rz em y s łu ,  
s k łonnym  go czyni  do z a p a t r y w a n i a  się n a  rz eczy 
z p u n k t u  widze n ia  r a c jona lnego .  P r z e w a ż a  w n im  
życie in te l ek tua lne  nad  in s t y n k to w e m  i u czuc iow em .

Potem,  jak  widz ie l i śmy,  zm ien ia  on częs to miej ­
sce  za m ie sz k an ia  NarzucA.ją m u  się wc iąż  n o w e  
w ra żen ia .  Nowi  ludzie,  n o w e  obyczaje  i zw ycza je ,  
n o w e  m e tody  pracy:  w s z y s tk o  z m u s z a  go do p o r ó ­
w n y w a n i a ,  w y d a w a n i a  s ą d ó w .  K a r y k a t u r ą  t a k i e ­
go n o w o c z e s n e g o  n o m a d y  j e s t  k o m iw o jaże r :  c a ł ą
t r e ś c ią  jego życ ia  j e s t  c i ą g ł e . p o r o z u m i e w a n i e  i o c e ­
nianie.  N ieg a s n ące  s ło ń ce  r o z u m u  w y s u s z a  w  nim 
wsze lk ie  n a t u r a l n e  uczucie.

Po te m ,  m u s i  p r o l e t a r ju s z  t roszczyć  s ię o u t r z y ­
man ie .  Nie w r a s t a  on o rg a n ic zn i e  w s w o j  z a w ó d ,  
j a k  chłop lub c e c h o w y  rzemieś ln ik .  Od p o c z ą tk u  
za b ie g a ć  musi  o zajęcie;  każ d e  miejsce j e s t  n i e p e ­
wn e;  każdej  chwili  m o g ą  m u  je  w y m ó w i ć  i m u s i  
s z u k a ć  n o w e g o .  Przytem p o leg ać  m u s i  s a m  n a  s o ­
bie. Nib? opieku je  s ię nim ż a d n e  c ia ło  zb io row e,  n ie  
myśl i  i nie dzia ła  za niego.

W reszc ie  i ca ła  p r a c a  z a w o d o w a  p o b u d z a  u -  
m y s ł  jego do czynności .  P r a c a  t a  a lbo w c a l e  n ie  
w y m a g a  m y ś l e n i a  — o ile s t a ł a  się j a k ą ś  c z ą s t k o ­
w ą  m e c h a n i c z n ą  cz ynności ą ,  a lbo o ile o d w o łu j e  się 
do um y s łu  — to w y m a g a  r a c j o n a l n e g o  m yś leni a .  
Tak  b a rd zo  częs to p r a c a  m a s z y n o w a :  o b s łu g iw a n ie  
z łożonej  m a s z y n y  p a r o w e j ,  także  b u d o w a  m a s z y n ,  
a p a r a t ó w  i t. p. R ob otn ik  musi  tu ro zum ieć  z w i ą ­
zek m e c h a n i c z n y c h  i f izycznych p r o c e s ó w ,  j a k  w  in­
nych  r a z a c h  — p r o c e s ó w  chemicznych.  Z m u s z a  go 
to do myślenia

P ie r w s k ą  c e c h ą  z n a m i e n n ą  dzi s ie jszego p r o l e -  
tai.jusza, k t ó r a  w y jaśn ien ie  zna jd u je  w  tej j e d n o ­
s t ro nne j  czynności  myś len ia ,  jest  to .,ż ą d za  wiedzy" ,  
u j a w n i a j ą c a  się we  wszystkich  lepszych ko lach r o ­
bo tniczych.  R y s  ogólny m ie s z k a ń c a  m ias t  znajduje 
tu wwraz najp ełn ie j szy :  „d ą żen ie  do oświaty-".  A przez  
, .oświaJę“ ro zum ie  się tu w p i e r w s z y m  rzędzie  g r o -  
m a d / e n i e  ,,w iad o m o śc i " ,  k tó re  m o ż n a  z a c z e rp n ą ć  
z ks iążek.  Nie o g lądan ie  rzeczy,  nie i n s ty n k io w o -  
uc/ .uc io we  ujmow anie  rzeczy wi s tości ,  nie tw orz en ie— 
ale  „ p o z n a w a n ie " ,  w y ra b i a n i e  p e w n e g o  sys tem u  p o ­
j ęć  j e s t  wmwmętrzną p o t r z e b ą  tego c z ło w ie k a  P o ­
c i ą g a j ą  go nie ś w i a t  i ludzie,  ale „teor.ja" o po-  
w s i a n i u  ś w i a t a  i cz łowieka;  nie kwiaty ,  a ie  b o t a n i ­
ka;  nie zwie rzę ta ,  a le  zoologja;  nie dusza ,  a le  p s y ­
chologja .

I n n ą  c e c h ą  z in te lekt ,ua lis tycznego c h a r a k t e r u  
k l a sy  robotniczej  w y p ł y w a ją c ą ,  j es t  si lny zm ys ł  k r y ­
tyczny.  Los  p o s t a w i ł  p ro le ta r ju sza  w położeniu ,  
w jaki .  m cz łowiek n o r m a l n y  w p r o s t  żyćby nie mógł .  
Duchowne i fizyczne siły jego w yszł y  z rówmowagi .  
P ra c a ,  k t ó r ą  s p e łn i a  i r o z r y w k a ,  j a k a  j e s t  m u  d a ­
na ,  p r z e g r y z a  rd z eń  jego życia. C h w y ta  go w  r a ­
m i o n a  d e m o n  neiwrowości  x) —  nie j a k  d a m y  n a s z e  
d latego,  że nie w iedz ą ,  co z s o b ą  robić,  ale iak  
o w y c h  wzię tych b a r d zo  leka rzy i a d w o k a t ó w ,  k tó rzy  
j a k  on u g in a j ą  s ię pod , b r z e m ie n ie m  n adm ie rne j  
pracy,  i j ak  on chw il e  w o ln e  p o ś w i ę c a j ą  n i e r o z s ą ­
d n y m  i n is z cz ąc y m  z d ro w ie  ro z ry w k o m .  Tylko że 
p ro l e t a r ju sz  p o zb a w io n y  j e s t  tych p ro m ien i  św ia t ł a ,

') P o r .  P . Schónhals, U e b e r  die Ursachen der Neu- 
r a s th e n ie  u nd  H y s te r i e  bei A r b e i t t r n  '.Berlin, 1906).
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j a k i e  p a d a j ą  w  życie fa n a ty k ó w  p racy  z k l a s  z a m o ­
żnych,  nie zna  on tych p o w a b ó w  i p rzy jemnośc i ,  
j akie  znośn ie j szy m czyn ią  n i e u s t a j ą c y , w y śc ig  w p r a ­
cy. A więc  z u ż y w a  się, w y cze rp u je  i nie w y ch o d z i  
ze s w e g o  dep taka ,  I oto budzi  się w  n im  z r o z u -  
m ia ły  zupe łn ie  nas t ró j ,  k tóry  pod w p ły w e m  r o z w i ­
niętej zdolno ści  myś len ia ,  p rzecho dz i  p rę dko  w ' w i a ­
dome,  k ry tyczni e  u z a s a d n i o n e  nieza dow olenie .

Ale co j e s t  prz j  tem n ieun iknione ,  to, że w  ogó l ­
nej m a s i e  z a r ó w n o  „wiedza*4, jak  „k rytyka " ,  za t r zy ­
m u j ą  się w pół  drogi.  P o z b a w i o n e  życia,  kos tn ie ją  
w  d o g m a ty  teoij i ,  w  d o g m a t y  praktyki .  Człowiek,  
k tó ry  szczęś l iwie  wyzw ol i ł  się z p r z e s ą d ó w  i z a b o ­
b o n ó w ,  i m n i e m a ł  się „ w o l n y m 14, o p l ą t an y  zosta je 
siecią-, 'Stężałych „teorjH, w które j  t ak  sam o  p o ru s z a ć  
się n ie  m oże  sw o b o d n ie ,  j ak  cz łowiek,  ż y jący  z n a ­
turą ,  nie m óg ł  sief p o r u s z a ć  w w ięzach p r z e s ą d ó w  
i z a b o b o n ó w .  No wy  ten  p o t r za s k  po jęciowy m o że  
się n a z y w a ć . a t e i z m e m  lub d a rw in iz m ern ,  w a l k ą  k las  
lub  a n ty s em i ty zm em ,  in t e rn a c jo n a l i zm em  łub r e w o ­
l u c j ą  s o c j a l n ą —dość,  że’ on w p a d a  w niego i w  nim 
tkwi.  I tak,  powiedzieć  m o ż n a ,  iż w p ro le ta r ju szu  
w y t w a r z a  się zupełn ie  in n a  j eszcze  w ł a ś c i w o ś ć  n o ­
w o c z e s n e g o  człowieka:  d o g m a t y z m  *). Pro le ta r ju sz ,  
pom imo s w e g o  d ą ż e n i a  do wiedzy,  p o m im o  s w e g o  
k ry ty czn eg o  n a s t r o j u — albo m o ż e  w s k u t e k  tego w ł a ­
śnie,  w k a ż d y m  razi e  w s k u t e k  p r z e r o s t u  u m y s ł o ­
w y c h  c z y n n o ś c i—jes t  u r o d z o n y m  d o gm atyk iem .

In n a  s t r o n a  p s y ch y  p ro le ta r j ack ie j  n iem niej  jes t  
g o d n ą  uwag i .  Jak  widziel iśmy,- w y r w a n y  on zo s ta ł  
ze w s z y s tk i c h  zw ią zk ó w ,  w j a k i c h  daw n ie j  cz łow ie k  
p rz ez  życie przechodzi ł .  Otóż p r z y p o m n i jm y  sobie,  
że kap i t a l izm zew n ę t rz n ie  w p r o w a d z a  go w  zetkn ię­
cie z t o w a r z y s z a m i  jego doli. Nigdy p rz ed tem  ludzie  
nie m ieszk a l i  i nie p r a co w a l i  w t ak  o lb rzymich  zbio- 
r o w isk ąćh : .  Każdy prole ta r jugz ,  gdzi ek ol wiek się r u ­
szy lub za t r zym a ,  s p o t y k a  dzies ią tki ,  setki ,  ty s i ące '  
jed nos tek ,  losem w sp ó ln y m  i w s p ó l n ą  p r a c ą  z n im  
złączonych.  P ro le ta r j u sz  j e s t  w p r a w d z i e  o d o s o b n io ­
nym,  alA nie sam,  j a k  chłop ' k tó r y  jóst samotnym,  
a  mimo to n ie  odo sob n ionym .

I oto i d ąc  za n a t u r a l n y m  p o p ęd em  luazie  ci z a ­
cz y n a j ą  się łączyć,  t w o r z ą  k ó łk a  Apiew acze ,  g i m n a ­
s tyczne,  związki  z a w o d o w e .  Miejsce t r adycy jnych ,  
p i e rw o tn y c h  s pó lno t  z a s tę p u ją  ś w ia d o m ie  dl a  p e ­
w n e g o  celu  t w o r z o n e  związki .  Ale w e  wszys tk ich  
z w ią z k a c h  t ak ich  p o w s t a j e  p ro l e t a r ju sz  taki,  n iby 
b e z ł j a r w n e  z i a r n k o  p iasku ,  czys ta ,  b e z w a r t o ś c io w a  
wielkość ,  k t ó r a  n ieorgan iczn ie  i stnieje obok  innych.
I tu jes t  ź ródło  o w e g o  spef ijmcznie p ro le t a r j ack ieg o  
pocz u c i a  w s p ó ln o ś c i ,  w  kiórem j e s t  tylko p r z y n a l e ­
żn o ś ć  do m a s y ,  a  m a s a  —  p r z e d s t a w i a  się tylko j a ­
ko w i e l k a  liczba.

Gdy p ro l e t a r j a t  s ta j e  do walk i ,  specyf icznie  to 
uczuc ie  w s p ó ln o ś c i  w y r a ż a  się j a k o  ś w i a d o m o ś ć  k l a ­
so w a .  Ale psycho log iczne  korzen ie  tej ś w iad o m o ś c i

'j  Musimy zauw ażyć, że tu  S o m b a r t  sam  w p a a a  w  p o ­
trzask ,  n iebezp ieczny  is to tn ie  dla  ludzi, k tó rzy  w p ra w d z ie  uie 
za trzym al i  się „w  pó l  d rog i  -  w iedży  i k ry ty c y z m u '1, ale za to 
d ró g  tych zb y t  w ie lw i  w różn ych  k ie ru nk ach  p rzcd ep tu ją .  J e s t  
to  p o trza sk  — dy le tanck iego  scep tycyzm u. Z e  słów  je g o  w y ­
nikałoby , że  d o g m atyzm em  jes t  w sze lk ie  u zn aw an ie  czego ko l­
w ie k  za p r a w d ę  i p rz y ję c ie  p r a w d y  tej za p o d s ta w ę  o k re ś lo ­
n eg o  działania. N iew ątp liw ie  w  zagadnien iach  tak ich , ja k  dar- 
w inizm , w a lka  klas, rew o lu c ja  soc ja lna  i t. p. um ysł uczonego  
widzieć będzie  wii ie zastrzeżeń , w ą tp l iw o śc i  i p o d n ie t  do dal- 
Siego badania . A le  msz  to  s tan ow isko  ty lko  uczonego. Czło­
w ie k  p r z e c i ę t n y  n ie ty lko  p ro le ta r jn s ż ;  a is  i ogó ł t. z w. ludzi 
z w y ższe m  w yksz ta łcen iem , w  o g ro m n e j  w iększośdi zadaw ain ia  
s ię w iedzą  g o to w ą  na  p o d s ta w ie  au to ry te tu  p rzy jm o w an ą .  J e ­
żeli idzie o dogm atyzm , ja k o  s ta lą  cechę  um yslow ośći,  to  p r o ­
le ta r jusz  n a w e t  p ó tw y k sz ta łco n y  o w iele  ch y b a  m niej m a  u- 
m y s ł  d og m atyczny ,  aniżeli w szyscy , k tórzy ,  zachow ując  w ia rę  
r e l ig i jn ą , '  p rz y jm u ją  ja k o  n ie ty ka lne  dla myśli m n ó s tw o  do­
g m a tó w  w ia ry ,  a w ra z  z n iem  i s ze reg  cały t r a d y c y jn ie  p r z e ­
k azy w a n y ch  w ie rzeń  m ora lny ch ,  spo łecznych  i t. p. X>.

t k w i ą  głębiej:  m ian o w ic i e  w  t e m ^ c o  okre ś l i ć  s ię d a ­
je  j a k o  ś w i a d o m o ś ć  m as y .  Dopiero za ta rc ie  w s z y s t ­
k ich  s zc zegó lnych;  przez  t r ad y c ję  p r z e k a z a n y c h  s t o ­
s u n k ó w .  s t w o rz y ć  mogło  później  próżnię ,  n a d  k t ó r ą  
za w i s ła  b e z b a r w n a  ś w i a d o m o ś ć  k l a s o w a

Ale w  tej ś w iad o m o śc i  m asow e j  czy k l a s o w e j  
t k w i ą  ta kże  z a ro d k i  nowe j  etyki, j a k ą  pro le t a r j a t  
ro z w i ja  w  sobie: ucz uc ie  so l idarności ,  d u c h  ofiary 
i p o ś w ię c e n ia ,  p o d p o r z ą d k o w y w a n i e  się p r z y w ó d c o m  
i wie l e  innych  o b j a w ó w ,  po części  ob jaś n ić  się d a j ą  
tern b o jo w em  położen ie m,  w  ja k iem  zn a jd u je  się p r o ­
letar ja t ,  a le  po części  t akże  s z a c u n k ie m  d la  m a s y ,  s ta je  
się o n a  n o w y m  Bogiem,  do k tó reg o  za nos i  się modły.

P ro le ta r j u sz  po jedyn cz y  ro z ta p i a  się w masie,  
zn a c z e n ia  i w a r to ś c i  n a b i e r a  przez  nal eż en ie  do m a ­
sy. Sam czu je  się n iczem.  Czuje się c zem ś .  j a k ą ś  
w ie lk o śc ią  — tylko j ak o  j ed en  ś r ó d  wielu .  I może 
on ł a tw o  z innemi  tw o rz y ć  s u m ę  i lo śc iową,  gdyż 
rzeczyw iśc ie  j e s t  on  ty lko b e z j a k o ś c i o w ą  i lością,  
k t ó r a  w y z b y ła  się w sze lk ic h  s t an o w y c h ,  rodzin ny ch ,  
z a w o d o w y c h  i l o j a l n y c h  ró ż n ic  i w ła śc iw o śc i .

R ozum iem y to d laczeg o  to pro le ta r j u sz  dopiero  
jćSt w ca łe m  z n a cze n iu  s ł o w a  zoon politikon  (zwie­
rzęciem pol i tycznem).  W szys tk ie  w ła śc iw o śc i ,  jak ie -  
ś m y  w  nim odkryl i ,  p c h a j ą  go w  r a m i o n a  polityki, 
P r y w a t n e  życie jeg o  p o z b a w i o n e  je s t  wsze lkie j  t reści;  
p r a c a  ani  życie ro dz in ne  nie daje  m u  zadow olenia ;  
czuje  się w  s w e m  po łożen iu ;  żyje życiem in te l ek tu -  
a ln em ,  s k łonny  j es t  do k ry tyk i  i teorji;  przyczyny  
nędzy swej  widzi  w  p e w n y m  z e w n ę t r z n y m  p o r z ą d ­
k u  rzeczy;  w tem n i eza dow olen iu ,  w  tej tęsknocie ,  
i w  t em  p o j m o w a n i u  W a r u n k ó w  życia  i przyczyn 
sw e j  n iedoli  — czuje  s ię zg o d n y m  i s o l i d a r n y m  z to ­
w a r z y s z a m i .  Cóż dz iw nego ,  że łączy się z n iemi do 
w sp ó ln e j  akcji ,  że z b a w ie n ie  u p a t r u j e  w  sile masy,  
k tórdj  zd o ln a  będzie u rz ecz y w is tn i ć  p e w ie n  no w y  
p o r z ą d e k  spo łeczny .  R ozwój  u m y s ło w y  p o / w a l a  m u  

^czytać gazety,  s ł u c h a ć  m ó w có w ,  d y s k u t o w a ć  i s t a ­
w ia ć  rezolucje .  P o ło w ic zn e  w y k s z t a łc en ie  tem d o ­
s tępniejszym go czyni d la  h a s e ł  ogó lnych ,  bez k t ó ­
ry c h  po l i ty ka  i godz iny pr zeżyć by  nie  m og ła .

Doszl iśmy do pun ktu ,  n a  k tó rym  rodzi  się ru c h  
socja l i s tyczny.  T eor ję  i dzieje r u c h u  tego znajdzie  
czyte ln ik  w  k s iążce  tegoż au to ra ,  spec ja ln ie  im p o ­
święcon ej .

J. Wł. D.

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .

(Ciąg dalszy.)

Szeroką podkową rozsiadły się gmachy nasze nad 
Wisłą.

I oto przyszli obcy ludzie i obojętnym lub nieży- 
cziiwym wzrokiem bluźnili naszej Świątyni.

Obejrzeli pierwszy gmach warsz ta tów i orzekli, że 
będzie to szkoła rzemieślnicza. Obejrzeli internat i ki­
wali sceptycznie głowami. Obejrzeli dom robotniczy i 
zdziwili się, że wychowańcy mają w nim być dozorca­
mi, inkasentami i administratorami. Przeszli przez żło­
bek, ochronę, gmach tanich kuchen, kąpiele ludowe, przy­
tułek noclegowy —  i zapytywali,  co instytucje te mieć 
mogą wspólnego ze szkołą dla dzieci. — Wielki dom lu­
dowy z czytelnią, salą koncertową i wykładową,  teatrem, 
galerją rzeźb i obrazów, wydał im się być zbytkiem W

*) W  genez ie  ś w ia to m  ości k lasow ej  a u to r  n ie  docenia 
w p ły w u  czynn ików  ekonom icznych  i w  szczególności konfliktu 
spo łecznych  in te re só w  m iędzy  g rupam i,  b io rącem i udział w  no 
. 'oczesnem  życiu  gospo darczem . W p ł y w  tych  rz v n n ik ó w  nu­

dzi k la so w ą  św iadom ość  n i e t y l k o  w p ro l e ta r ja c ie , '  ale i klasie 
k ap ita l is tów , ja k k o lw ie k  ci o s ta tn i  n ie  tw o rz ą  i m e  czują  si? 
„ b ez jako śc iow ą  m a s ą 1*. D,
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0 ' ludnej dzielnicy- — A do czego ma służyć zajazd i 
terg z licznemi sklepikami? —  Czy założyciele szkoły 
s4 śmiałemi awanturnikami czy maniakami? — Czy to 
szkoła rzemieślnicza czy handlowa?

Zgrozą przejęła ich kasa pożyczkowa, biuro porad 
Prawnych i lumbard- —  W lombardzie chcą kształcić 
swych uczniów?

Głośno protestowali  przeciw szpitalowi: tu młodzież 
wstępu mieć nie powinna;  protestowali  w imię hygieny 
' pedagogiki, a wreszcie — zdrowego rozsądku.

Jedyny gmach w całej osadzie szkolnej, jedyny u- 
kryty od zgiełku życia w zieleni, jedyny zamknięty przed 
Cekawym wzrokiem naszych wychowancow,  — gmach 
uauki i sztuki,  zyskał chłodne uznanie.

—  Chcecie dać przytułek uczonym i artystom?
Słusznie. — Ale ten przepych, poco  ta tajemni­

czość?
— Ciemni ludzie o poziomym locie, wy nie wiecie, 

im są pracownicy czystej wiedzy i sztuki. Toć oni
królowie nasi i kapłani, proiocy i przewodnicy. Wszyst ­
ko, czem jes teśmy ludzcy i bogaci — to ich dzieło, tych 
nielicznych, natchnionych i ofiarnych. —  Gdyby kto zni­
szczył kopalnię złota, nazwalibyście go szaleńcem; ale 
żywą skarbnicę ducha wolno zniszczyć- — Nie przytu­
łek a warsztat  im zbudowaliśmy, —  z przepychem, bo 
zasługują na to, — przy szkole, aby uczniowie nasi po­
ważać się ich nauczyli...

Objętnie oglądali basen do kąpieli zimowych- Po­
tem znużeni stanęli przed pomnikiem pracy. Wreszcie 
już część tylko gości wsiadła do łódek, by na przeciw­
nym brzegu obejrzeć park zabaw ludowych, a wreszcie 
fermę.

Wyszli ze wzruszeniem ramion- Zostaliśmy znów
sami

Martwe królestwo bezludnych gmachów.
Olbrzym pogrążony w sen głęboki. — Oto nieza­

długo westchnie głośno, przeciągnie się ociężale, ro­
zejrzy wokół  przymrużonemi  oczyma — i przemówi-

■— Sztucznie stworzyć życia na potrzeby szkoły 
nie można, — zarzucono nam wówczas  naiwnie-

—  Ależ my go tworzyć nie będziemy; ono tu sa­
mo przyjdzie. Pizyjdzie to chore, ułomne, blade i smut ­
ne życie współczesne; przyjdzie po radę bo bezradne, po 
pomoc bo słabe, po przytułek bo bezdomne, po st rawę 
bo głodne, po światło bo mroczne, po uśmiech bo st ros­
kane, po tęczę pogody bo tęsknoty  pełne.

Zapewne,  macie środki, możecie niejedną niedolę...
1 znów nie rozumiecie. Gdyby te worki duka­

tów, które was  tak drażnią, oddano w wasze ręce, wy-  
byście je roztrwonili, rozkradli na użytek własnych żądz
1 waszego potomstwa;  boście nieuczciwi, niesumienni,  
leniwi i oziębli. —  Waszą filantropję, gdyby się ukaza­
ła. wypalimy z dusz naszych wychowańców.  Tu rosnąć 
będą wolni ludzie, którzy szanują człowieka-

Mieszkałem raz z praczką, samotną staruszką.  Za­
chorowała i długie tygodnie leżała bez pomocy na sien­
niku w ciemnej naszej piwnicy. Wieczorem po powro­
cie z fabryki poiłem ją kawą. Ta stara nikomu niepo­
trzebna kobieta konała nie jak człowiek wśród ludzi, a 
jak zwierzę w lesie.

Czy jes teśmy społeczeństwem? — zapytywałem 
boleśnie zdziwiony. A potem długi czas nie mogłem 
ani słuchać ani czytać o wzniosłych s p ra w a c h . - '— Ona 
była młoda kiedyś, pracowała, tęskniła, kochała, rodziła 
w bólu dzieci — i wzamian za to nic zupełnie. Wyssa­
li, wytetłali —  i cisnęli

Kiedy chodziłem teraz po podwórzu szkolnem, w y ­
płynęła z zapomnienia owa stara, pomarszczona,  chuda, 
o gasnącem i bezradnem spojrzeniu krzywdzonego s tw o­
rzenia kobieta.

Zat rzymałem się przed pomnikiem, który odcinał 
się wyraźnie na tle rzeki. Mężczyzna i kobieta, chło­
piec i dziewczyna i dziecko biją młotami kawał  rozpa­
lonego żelaza na kowadle. Tablica głosi, że pomnik ten

poświęcony pamięci trzech ofiar przy budowie gmachów 
szkoły życia. Bronisław Mróz, stolarz lat 36, zmarł przy­
walony belką; Grzegorz Piechur muraiz lat 27 zabił się, 
spadłszy z rusztowania;  Fiszel Wajngarten blacharz lat 
41, zesunął się z dachu i zmarł  po operacji.

Miasto złociło szeroką szarfę łunv na niebie. S tam­
tąd miały spłynąć do naszej ciszy głosy życia — i tam 
uskrzydlone iść miały z powrotem.

— Niech się stanie!
Zapis pierwszy dał nam stu ki lkunastu wychow ań­

ców i kilkadziąt dziewcząt. Były to dzieci, które cisnę­
ło społeczeństwo, rade, że szkoła nasza stanie się pla­
strem opatrzności na jedną ranę: sieroctwa; były to dzie­
ci nędzy i niedoli.

I dziwni ludzie szli na nasze “ posady* bez pensji: 
szli tacy, których życie złamało i tu pragnęli w smutku 
dni swych dokonać; szli ambitni, którzy chcieli odegrać 
wybi tną rolęjj szli, którzy pragnęli rozgrzać się w cie­
ple, które promieniowały nasze miljony; szli wreszcie 
energiczni i butni, którzy chcieli nas podejść, zawojować 
i okraść.

Rozglądaliśmy się ciekawie w materjale, który nio­
sło nam życie- Jak  wychowywać tych obcych ludzi 
z nieznaną przeszłością, ludzi, którzy szli po to, by znisz­
czyć nasze święte dzieło? Jak zestroić te siły; jak w y ­
tworzyć to parcie w jednym kierunku;  co czynić, by 
szkoła wzrastała tak, jak organizm żywy, który przesie­
wa, wydala,  zachowując to tylko, co mu potrzebne do 
wzrostu, do rozwoju.?

Zarzucano nam brak planu; myśmy odpowiadali,  
że dyrektywę pozostawiamy samemu życiu. I okazało 
się, że mieliśmy słuszność.

Zwolna ożywiały się gmachy,—doznawało się wra ­
żenia, że wszystko to już kiedyś było, tylko zasnęło na 
złośliwy czyjś rozkaz, a teraz- znów budzi się z drze- 
moty; jakgdyby czekało niecierpliwie w przymusowym 
bezruchu na jedno tylko przyzwalające skinienie. Wresz­
cie hasło dano — i olbrzym tchu nabrał, by chwycić się 
za bary ze złym przesądem.

Każdy s tawał  przy swym warsztacie,  jakgdyby go 
wczoraj dopiero był opuścił, jakgdyby w widzeniu nad- 
ziemskiem wiedział odduwna, gdzie jego miejsce.

J'worzyło się wszystko samo, jak w bajce lub baj- 
ce-naturze.

Przedziwna prostota, — i żadnej przemocy, nawet  
żadnego wynalazczego geniuszu. I w tem właśnie była 
nasza siła, siła twórczej natury.

Otworzyliśmy w-ota szkoły szeroko i szczerze, i 
życie wpłynęło mocnym potokiem, na sztandarze wypi­
saliśmy wyraźnie:  “ Dla proletarjatu i za proletarjat», — 
i zrozumieli nas ci, komu mieliśmy służyć.

Żakerja rumuńska.
Spokój  w Ruraunj i  zd a je  s ię p o w r a c a ć .  J e s z c z e  

ł u n a  pa lonych  d w o r ó w  i z a b u d o w a ń  r o z j a s k r a w i a  
n i ebosk łon  Moldawji ,  a  gdzieniegdzie  i W o ło s z c z y ­
zny, j e szcze  og ień  k a r a b i n o w y  i d z ia ło w y  dzi es i ą t ­
k u j e  band y chłopski e ,  jes zc ze  d z i e r żaw cy  i o b y w a ­
tele z iemscy  p a d a j ^ ' p o d  n o ż a m i  i p a ł k a m i  ro z s z a l a ­
łych c iem nyc h  p o g r o m c ó w ,  ale z tej k r w i  i p o ż a ­
r ó w  za cz yM ? p o w s t a w a ć  ju t r z n i a  lepszej d la  ca łego 
k r a ju  przyszłości .

Czem były w y p a d k i  ru m u ń s k ie ?
/,C‘zy z a r a z ą  r e w o lu c y jn ą ,  z a w l e c z o n ą  z Rosji  

ościennej?  Cz\ pogromem  żydow sk im ,  n a  w z ó r  te j ­
że? Czy żyw io łowym  r u c h e m  ro ln y m  o n ieb y w a ły c h  
r o z m i a r a c h  i s z a lo n y m  rozpędzie? Czy p r z y g o to ­
w a n ą ,  a w y p a c z o n ą  t ro chę  w  p rz e p r o w a d z e n i u  r e ­
w o luc ją  ludową?
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N iew ątp l iw ie ,  w s z y s t k i m  tym w  p e w n e j  mierze,  
w  n a jw ięk sze j  zaś,  w  p rz e w a ż a j ą c e j  — ż a k e r j ą  ch ło p ­
s k ą ,  k t ó r ą  w ie lu  p r a g n ę ł o  w y z y s k a ć  lub o p a n o w a ć  
d la  s w y c h  ce ló w  w s t e c z n y c h  lub p o s tępow ych ,  n i sz­
czycie l sk ich  lub tw órczy ch .  J ak o  ż a k e r j a  też z o s t a ­
n ą  w y p a d k i  r u m u ń s k i e  z m a r c a  r. 1907, z a p i s a n e  do 
k r o n ik  św ia ta .

P r z y c z y n ą  ich b y ła  p o b u d k a  n a jp i e rw o tn ie j ­
s za  — głód,  p o w o d e m  b e z p o ś re d n im  — p r z e k r o c z e ­
nie wsze lkie j  j u ż  miary  ze s t ro ny  l i chw ia rzy  g r u n ­
towych.

Jes t  r z ecz ą  p a r a d o k s a ln ą ,  że śpich le rze  Europy  
zachodnie j ,  kra je ,  ży w ią c e  p ło d am i  sw o je m i  bogaie  
s p o ł e c z e ń s t w a  p rz em y s ło w e ,  s ą  w i d o w n i ą  n a j w i ę k ­
szej nędzy l u d u  ro lnego ,  a — co za  tern idzie — n a j ­
w ięk sz y ch  r u c h ó w  ag r a r n y c h .

Rosja ,  R u m u n j a  s t a n o w i ą  żyw e  tego dowody ,  
s tw ie rd z a j ą c e  m a r k s o w s k ą  teorję ró w no leg ło śc i  z j a ­
wisk  dzi e jowyc h  z m a t e m a t y c z n ą ,  aż  n u d n ą ,  gdyby 
nie t a k ą  p e ł n ą  grozy  śc is łośc i ą .

Sys tem l a ty fu nd jów  i dz i e r ż aw  d o p r o w a d z a  
ch ło p a  do os t a tecznego  zn ę d zn ien ia  i rozpaczy,  b u ­
dzi w nim p ra g n ie n i e  i o d r u c h y  zemsty ,  k a ż e  s z u ­
k a ć  ś r o d k ó w  w yjśc ia  z po łożon ia ,  k tó re go  dłużej  
znosić  nie p o d obna ,  z w r a c a  w y b u c h  g n i e w u  p r z e ­
c iw  tym,  co •— p o zo rn ie  najczęście j  — s ą  jeg o n a j ­
b l iż szą  przyczyna ,  w y w o ł u j e  gwa ł t ,  k tó ry  się g w a ł ­
tem od ci ska ,  z n o s z ą c  w w y n i k u  os ta tecznym  część  
z ł a  za s ta rza łe g o ,  część  d ro b n ą ,  co p ra w d a ,  lecz d o ­
s ta t ec zn ą,  by  d ać  p u n k t  o p a r c i a  d la  r o z w o ju  n o ­
w y c h  form i w a r u n k ó w  życia.

O becne  r o z ru c h y  ro lne  w  R umunj i  n ie  s ą  pier- 
wszemi .  J u ż  poprzedn io  zd a rza ły  się n ie j ed n o k r o ­
tnie,  w ro k u  1888 objęły w  s p o s ó b  n iezw ykle  si lny 
pięć p o łu d n io w y ch  d e p a r t a m e n t ó w  wołoskich.  Dzi­
s iejsze  s ą  tylko na jpotężnie jszemi ,  na jbar dz ie j  b o g a -  
temi w dąż n o śc i  uboczne,  ś w i a d c z ą c  o bezwzględnej  
już  po t rzeb ie  r a d y k a l n e g o  r o z w i ą z a n i a  w p a ń s t w i e  
n a d d u n a j s k i e m  s p r a w y  ag r a r n e j  i innych b o lączek  
jego u s t r o j u  pol i tycznego i spo łecz nego.

S ta n o w is k o  k l a s y  po s ia d a ją ce j  i u p r z y w i l e j o w a ­
nej  w  kwest j i  ro lnej  w R u m u n j i  m u s i a ł o  z k o n iecz ­
ności  d o p r o w a d z i ć  do w y p a d k ó w  obecnych.  Już s a ­
mo t. zw.  „w yzwol en ie  c h ł o p ó w 14 odby ło  się w s p o ­
sób  w y s o c e  an o r m a ln y .  P rzep ro w ad z i ł  j e  i s to tn ie za  
p o m o c ą  p e w n e g o  ro dza ju  z a m a c h u  s t a n u  ks i ąż ę  
Joan  Cuza,  gdy d. 26 s i e rp n ia  1864 r. w y d a ł  w b r e w  
woli ciał  p r a w o d a w c z y c h  ó w c z es n y ch ,  zw iązanych  
je szcze  tylko u n j ą  o s o b i s t ą  k s i ę s tw  n a d d u n a j s k i c h  
p r a w o  ro lne  {lege rurala). N a  mocy  p r a w a  tego p a ń ­
szc zy zn a  z o s t a ł a  znies iona ,  w łaś c ic ie le  z i emscy czę­
śc i owo w y w ła sz cze n i ,  chłopi  za ś  obdzieleni  g r u n t a ­
mi, n a  k tór ych siedzieli .  Tych  os t a tn i ch  z a o p a t r z o ­
no ró w n ie ż  w część  d o m e n ó w  p a ń s t w o w y c h .

Podzia ł  ten j e d n a k  o k a z a ł  s ię w k r ó t c e  n ied o ­
s ta teczny .  To też w 14 la t  potem d o k o n a n o  p o w t ó r ­
nego .  Ogółem w  r. 1864 ot rzymało  463,554 ro dz iny  
1,810,311 h e k ta r ó w ,  w  r. 1878 z a ś — 48,342 ro dz in y— 
228,328 h ek ta r ó w ,  co s t an o w i  r a z e m  511,896 rodz in  
i 2,038,639 h ek ta r ó w .

L u d n o ś ć  R u m u n j i  j e d n a k  w z r o s ł a  w  p rz ec iąg u  
lat  cz te rdzie s tu  o tyle, że w o b e c  ni skiego s top nia  
k u l tu ry  i przemys łu ,  i lość ziemi  zna jd u jące j  s ię w r ę ­
kach  c h ł o p ó w  o k a z a ł a  się ca łkowici e  n i e w y s t a r c z a ­
j ąca .  Za ludnien ie  R u m u n j i  w  k o ń cu  r. 1899 dos ię ­
gło 5,96 mi l jonó w,  z czego 4,84, t. zn. 8l ,2°/0 w y p a ­
d a  n a  lu d n o ś ć  wiejską .  R ozdrobn ienie  g o s p o d a r s t w  
ro lnych  przeszło  g r a n ic e  rac j ona lne .  S ta ty s tyka do ­
k ł a d n a  istnieje,  co p r a w d a ,  tylko dla  14 z p o m ię ­
dzy og ó łem  30 d e p a r t a m e n t ó w ,  s to sunk i  j e d n a k  s ą  
w szę dz ie  o tyle przybliżone,  że można n a  po ds ta­
wie d an y c h  częś ci ow ych  tw o rz y ć  obraz  ca łk ow ity .  
W r o k u  za tem  1904 w y n o s i ł a  l iczba g o s p o d a r s t w ,  
ob e jm ujących :

do 7 . hek ta ra
od V. do 1
od 1 do 2 )■>
od 2 do 3 • 71
od 3 do 4 71
od 4 do 5 n
od 5 do 7
od 7 do 10 >>

4 5 , 5 9 9 -  9 %  „ „ .
86,934— 18% „
79,718—16% ,,
93,008 - 2 0 %  „
79,648— 14% „
5 5 , 0 4 6 - 1 1 %  „
17,048—  4 %  „

G o s p o d a r s t w a  mniejsze  od 5 h e k t a r ó w  s t a n o ­
w i ą  za te m  85% ogółu! P o m ię d zy  za ś  n iemi  z n a jd u ­
j ą  s ię wszystkie ,  s tw o r z o n e  w  cli wili w y w ła sz c z e n ia  
w  r. 1864. Większe ,  l iczące  od 5 do 10 ha., na leży 
w y łą c z n ie  do d a w n y c h  wo lnych właściciel i .

R ozp ac zl iw e położenie  c h ło p a  r u m u ń s k i e g o  
u w y d a tn i a  się j e d n a k  dopi ero  w  całej  pełni  w ó w ­
czas ,  gdy z w a ż y  się, że j e s t  on  p o z b a w i o n y  w s z e l ­
kiej ku l tu ry  x) ora z  wsze lk ic h  u ła tw ień ,  j a k i e  s tw a ­
r z a j ą  spółki ,  tan i  k r e d y t  i t. d., i w s k u t e k  tego p ro ­
w a d z ić  musi  g o s p o d a r s t w o  r a b u n k o w e ,  g r o ż ą c e  w y ­
cieńczeniem g ru n t ó w ,  n a l e ż ą c y c h  do n a j l ep sz y ch  na  
świecie .  D ro b n e m u  p o s i ad a c zo w i  r u m u ń s k i e m u  brak 
n a w e t  łąk  i p a s tw i s k ,  sp rz y ja ją cy ch  p o ś r e d n i e m u  n a ­
t u r a l n e m u  n a w o ż e n i u  pól,  n ie  m ó w i ą c  juz  o l asach ,  
k tó re  w  r. 1864 b o ja rz y  potrafil i  c a łk o w ic i e  za t r z y ­
m ać  przy sobie,

W  ok o l i cznośc ia ch  tych chłop,  aby móc w y ­
żyć, m u s i a ł  uc iec  się do o d d z i e r ż a w ia n i a  k a w a ł k a ­
mi  g r u n t ó w  od o b s z a r n i k ó w ,  k tórym płaci  b ąd ź  go ­
tó w k ą ,  b ąd ź  odrobkiem,  b ądź  w  na tu rze .

I tu  w ł a ś n i e  o tw orz y ło  się pole do n o w y c h  
n adużyć ,  do większej  je szc ze  n i e n o r m a ln o ś c i  s t o ­
s u n k ó w  ro lnych.

B oja rz y  r u m u ń s c y  n a l e ż ą  do n a jb a r d z i e j  zgnu-  
śniałe j  i na jba rdz ie j  z w y ro d n ia ł e j  z arys to k rac j i  e u ­
rope jsk ich .  Z da ła  z a w s z e  od o lb rz ym ich  s w y c h  
d ó b r  3) s p ę d z a j ą  życie ca łe  w  B ukare szc ie  („Mieście 
u c i e c h “) lub s t a n o w i ą  ty p o w y ch  „ r a s t a “ n a  b u l w a ­
r a c h  p a r y s k ic h .  Sys tem d z i e r ż a w n y  w o b e c  tego,  
p o z w a l a j ą c y  im o t r z y m y w a ć  d ochody  bez ża d n y ch  
w ys i łków ,  był  d l a  n ich  n a d z w y c z a j  dogodny.  R o z ­
winęl i  go też w  całe j  pełni ,  a  u w a ż a j ą c ,  że w y d z ie r ­
ż a w ia n ie  chłopom z w ł a s n e j  ręki j e s t  d l a  n ich  zbyt 
j es zc ze  k łopot l iwe,  uciekl i  się do p o ś r e d n ik ó w ,  do 
d z i e r ż a w c ó w  j ene r a lnych .

Dziś też w s zy s tk ie  l a ty fundja  r u m u ń s k i e  z n a j ­
d u j ą  się w  r ę k a c h  t ak i ch  d z i e r ż a w c ó w ,  tw o r z ą c y c h  
p r a w d z i w e  t rus ty .  N a jw ięks zy  t r u s t  z o r g a n i z o w a ła  
ro d z in a  F i s z e ró w  z Bukowiny i b r a c i a  J u s t e r  z Jass.  
R odz iny  te d z i e r ż a w ią  o g ó ł e m  267,863 ha.  ziemi,  
w tem rol i  zdatnej  pod u p r a w ę  j es t  159,400 ha.,  za  
k t ó r e  p ł a c a  d z i e r ż a w n a  w ynos i  3,441,343 franki.  
Oczywiście,  że d z i e r ż aw cy  ci, j a k  zw y k le  p o ś r e d n i ­
cy, w y z y s k u j ą  p o d d z i e r ż a w c ó w  w  s posób  n i e m i ło ­
s ierny.  P o d c z a s  gdy Fisze r  p łac i  przeciętn ie  po 21 
f r a n k ó w  z.a hek ta r ,  w ło ś c i an i e  p ł a c ą  m u  za  ten  sam 
o bsza r  po 40 do 60 fr. F i r m a  ta w y z y sk u je  w  ten 
s posób  50 do 60 tys ięcy rod z in  c h ło p s k i ch ,  to zn. 
oko ło  250—300 tys ięcy ludzi.  S a m a  r ó ż n ic a  między  
tem, co p ł a c ą  chłopi ,  a  tem, co p ł a c ą  dz i e r żaw cy

l) R u m u n ja  ze w szy s tk ich  k ra jó w  eu ro p e jsk ic h  n ie  w y ­
łączając  n a w e t  Rosji ,  liczy n a jw ię k szy  o d se tek  ana lfab e tó w :
w  r. 1899 na 1000 m ie szk ań có w —884, w  r. 1904 na  1000 p o b o ­
ro w y c h —690.

5) P o d a tn a  do u p r a w y  p o w ie rzc h n ia  R u m u n j i  w y no s i  
7,968,297 ha., z czego n a  w ie lką  pos iad łość  (p on ad  100 ha.) w y ­
pad a  3,787,192 ha. czyli 47,53%. W ie lk ich  tych  posiadaczy  j e s t  
ogó łem  4,171, z p o m iędzy  k tó ry c h  1,563 n a jw ięk szych  la ty fun- 
dzis tów  pos iad a  p o n a d  600 ha.; la ty fu nd ja  ich z a jm u ją  3,001,473 
ha., czyli 37.66% g r u n tó w  u p raw n y ch .  D ro b n a  w łasn ość  c h ło p ­
ska  (poniżej 10 ha.) o b e jm u je  1,015,302 właścicieli  z  3,319,695 
ha  (z 41,66% g ru n tó w  u p raw n y c h ) .  Ś redn ią  w łasn ość  od 10 do 
100 ha. s tan o w i  38,699 osób i 861,409 ha  (— 10,81% g ru n tó w  
u p raw n y ch ) .  D w ie  te  o s ta tn ie  k a te g o r je  posiadaczy  ro ln ych  
o b e jm u ją  5 m iljonów  osób.
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j e n e r a ln i  w łaśc ic i e lo m  g r u n t ó w ,  w y n o s i  około p ó ł ­
t o ra  m i l jona  f r an k ó w .

W o b e c  w y z y s k u  tego,  b u n t  ze s t ro n y  c h ło p ó w  
w y b u c h n ą ć  musia ł ,  a  w y b u c h n ą w s z y  raz  zw ró c i  się 
w  p i e rw s z y m  s z e re g u  p rz ec iw  na jb l i ż szym  p r z e d ­
s t aw ic i e lo m  tego w y z y sk u  — p rz ec iw  d z i e r żaw co m ,  
że z ag, w s k u t e k  m n ó s t w a  p rzyczyn  d z i e r ż a w c a m i  
temi  s ą  p r a w i e  w y łą c z n ie  żydzi,  ruc h  a g r a r n y  p r z y ­
j ą ł  o d ra z u  p o s tać  r u c h u  an ty sem ick ieg o ,  co było 
t em  ła tw ie js ze ,  że r z ą d  r u m u ń s k i  - podo bn ie  j a k  
i ro sy j sk i  — -czynił w szy s tk o ,  ażeby p o s t a w ić  ży­
d ó w  poza ob ręb em  oby wate l i  p e ł n o p r a w n y c h  i w zn ie ­
cić ku  nim n ienaw iś ć '  ze s t ro n y  ludnośc i  r u m u ń ­
skiej.

Istotnie żydzi,  k tó rych  je s t  w  Rumunj i  bl isko n a  
6 i pół  m i l j o n ó w  m i e s z k a ń c ó w ,  około  270 Tysięcy 
za ledwie ,  p o z b a w ie n i  s ą  d o t ąd  w sze lki ch  p r a w , r' i :hoć 
obc iążeni  wsze lk ie in i  o b o w ią z k am i .  Tak  nie  p o s i a ­
d a j ą  oni do tej chwil i  obyw a te ls tw a ,  ru m u ń s k i e g o ,  
i u w a ż a n i  s ą  za  obcych p o d d an y c h  J ak o  takim,  
nie w o lno  im k u p o w a ć  ziemi, choć  w o ln o  j ą  dzi er ­
żaw ić .  W M ołdaw j i  bl isko 40% dziedz iców s t a n o ­
w i ą  żydzi,  d z i e r ż a w ią c y  p rz eszł o  45% pow ie r zch n i  
w y d z ie r ż a w i a n e j  wogó le .

Polityce an tysem ick ie j  rz ądu ,  agi tac ji  s z o w i n i ­
s t ó w  r u m u ń s k ic h  i dz ikości  c h ło p ó w  p rz y p i sa ć  -też 
należy,  że ża k e r ja  r o ln a  p rzyję ł a  c h a r a k t e r  wybi tn ie  
p o g r o m o w y ,  ro z s z e r z a j ą c y  m o rd  i zni szc zen ie  i n a  
tych żydów,  k tórzy,  osiedli po m ia s t e cz k ac h ,  nie m a ­
j ą  njc w s p ó l n e g o  z t ru s tam i  ag ra rn e m i .

R u c h  ro lny  i an tysem ick i  t ak  j e d n a k  z w ią z a ły  
się ze sobą ,  że r ząd ,  k tó f f i ap o d  g r o z ą  rewo lucj i  
chłopskie j ,  zm ien i ł  min is t er jum,  p rz yrze kł  ca ły  sze-  
l e g  re fo rm  agrarnych, ,  będzie m u s i a ł  się za jąć  p r z e j ­
r z e n i e m  i s p r a w y  żydowsk ie j ,

Zm us ić  go za ś  do tego m oże  nie  tylko ko n ie ­
cz n o ść  w e w n ę t r z n a ,  a le  i z e w n ę t r z n a .  T r a k t a t  b e r ­
liński z r. 1378 zo b o w ią zu je  w y r a ź n i e  R u m u n ję  do 
u r e g u l o w a n i a  p o ło żen ia  żydów .  W  s p r a w i e  tej j e -  
gnak ,  k tó ra  j e s t  tym s p o s o b e m  s p r a w ą  międ zymo-  
c a r s t w o w ą ,  nie uc z y n io n o  nic,  a w o b e c  tego in t e r ­
w e n c j a  k o n t r a h e n t ó w  t r a k t a t u  b e r l i ń sk ieg o  j e s t  nie- 
ty lko m ożl iw a,  a le  n a w e t  byłaby p o żą d an a .

W  k a ż d y m  razie,  tak  czy o w a k ,  R u m u n j a  pod 
g r o z ą  n o w y c h  z a b u r z e ń ,  być może,  żakorji ,  w per -  
manenc j i  będzie m u s i a ł a  pr zys tąpić  do g r u n to w n e j  
rewizji  s w y c h  S to su n k ó w  po l i tyczno-sp ołec znych .  
Jeśl i  nie ucz yn i  tego,  s t an ie  n iew ą tp l iw ie  vsobec r e ­
wolucj i  już  św iadom ej  s w y c h  ce ló w  i środkó.w/1 r e ­
w o lu c j i  p rz ygo to w ane j  i z o r g an iz o w a n e j .  Sądzić  m o ­
ż n a  tak  z tego,  że ju ż  w  obecnych  w y p a d k a c h  d a ­
w a ły  się s p o s t r z e g a ć  wysi łk i  p e w n e  Ą-fe- s t ro n y  ży­
w i o ł ó w  d em o k ra ty cz n y c h  — części  s t u d e n t ó w ,  n a u ­
czycieli  l u d o w y c h  i t. d. — do o w ł a d n i ę c i a  r u c h e m  
i w p r o w a d z e n i a  go w  ło ży sk o  bardziej  p ew n e ,  b a r ­
dziej p r o w a d z ą c e  do celu.

W.

J o r tfu e m a d a .

Uzbro jony  w  ś p i ż o w ą  dj a l ek tykę h e g lo w s k ą ,  
w oręż n a u k i  wsp ó łczesne j ,  k t ó r ą  z k u n s z t e m  wiel ­
k im  po tra t i ł  p r z e c iw k o  s am e j  n a u c e  ob ró c ić— był  on 
w c ie le n i em  b i z a n t y n i / m u  w całe j  n ie o g ra n ic zo n o śc i  
jeg o  su ro w e j ,  n iepojedna nej ,  s a m o w ła d c z e j ,  z a c h ł a n ­
nej i c iemne j  potęgi.

Fan a ty k  ąu to k ra ty zm u ,  w yn iós ł  on  n a  z m u r s z a ­
łych  f u n d a m e n t a c h  s t a r e g o  ś w i a t a  d z i w a c z n y  g m a c h  
teorj i  p a ń s t w o w e j ,  p o d p o r ą  k tó reg o  był  k o ’ciół  p r a ­
w o s ł a w n y ,  s a m o w ł a d z t w o  i na c jo na l iz m:  z teorj i  tej 
u czyn i ł  sob ie  ideał ,  k tó reg o  się s tał  p ro r o k ie m  i znie-

! i

n aw id z i ł  w szy s tk o ,  co t rąc i ło  i n n y m  św ia t em .  Tor-  
ą u e m a d a  —  m ówil i  o nim je go  podwładni .

P ie rw o tn ie  pro fesor ,  n a s t ę p n ie  s en a to r ,  n a u c z y ­
ciel i k i e ro w n ik  dzieci  A l e k s a n d r a  II i, w re szc ie ,  
n a d p r o k u r a t o r  świąt obl iwego  s y n o d u ,  p o zy s k a ł  on 
n i eo g ra n ic zo n e  w p ł y w y  w chwili ,  k i edy u m y s ły  przez 
n iego uro bione ,  m o d e l o w a n e  w  jego  p ra co w n i ,  zo 
st^iły p o w o ł a n e  do władzy.  Było to n a z a ju t r z  po 
ś m ie rc i  c e s a i z a  A l e k s a n d i a  II.

I n igdy ż a d e n  człowiek,  w ża d n y m  o k re s ie  dzi e­
j ó w  p a ń s t w a  rosy jski eg o nie doszed ł  do p o d o b n eg o  
s to p n ia  w s z e c h w ł a d z t w a .  Ż a d e n  z jeg o  p o p r z e d n i ­
ków,  p o s i a d a j ą c y c h  podo bn ie  j ak  on teoi e tycznie  
n i eo g r a n ic zo n ą  władzę ,  k tó ra  była  p o ł ą c z o n a  ze s t a ­
n o w i s k i e m  n a d p r o k u r a t o r a  S y n o d u —nie zd o ła ł  w ł a ­
dzy tej z rea l izować.  Inaczej  ten. k tó rego p rz ed  p a r u  
tygo dn iami  p o c h o w a n o .  Uzbrojony w imien iu  cesahza  
w veto p r z ec iw k o  u c h w a ł o m  So b o ru  p r a w o s ł a w n e g o ,  
m a jąc  za  z a d an ie  t a m o w a n ie  w ład c zy ch  z a k u s ó w  
dygn i ta rz yRcerkiew nych,  zdoła ł  on u k u ć  sobie ze 
s w e g o  p ra \v ą ,  oręż  s a m o w ł a d n e g o  p a n o w a n i a .  P o ­
między w ł a d z ą  pol i ty czn ą a  w ład zą ,  re l ig i jną  c e s a ­
rz a  zos ta ły  u su n ię t e  w sze lk ie  o g n i w a —powsta ł  tylko 
j ed y n y  ł ączn ik  w jego  osobie.  I z tego n iedos tęp ne 
go hzezytu r o z p o s ta r ł  on  sw o je  sk rz yd ła  o p iekuńcze  
n a  c a ł ą  z iemię  rosyjską:  w  k r a j u  gdzie  c i em n o ta  
i p r z e s ą d y  p a n u j ą  n iepodzie ln ie,  w ł a d z a  re l ig i jna  
s ta j e  się w ł a d z ą  m o r a l n ą — isto jnem p a n o w a n ie m .

I sku tk i  tego p a n o w a n i a  o k a z a ł y  się n i e b a w e m .  
N a d p r o k u ra to rE p y n o d u  był d u s z ą  u s t ro ju  Plehwego 
Pjlęhwe z r ea l i zo w a ł  idea ł  p a ń s t w o w y  n a d p r o k u r a t o -  
rti.; -Zatrzasnęli  oni  z huk iem  w r o t a  cło z a p o w i e d z i a ­
nego  u ś t ro ju  k o n s ty tucy jnego ,  zniszczyl i p r z y g o to w a ­
n ą  k a r tę  wolności ,  ?a t w ó r c a  jej Lo r is -Mel ikow  zo sta ł  
przez  n ich  u su n ię ty  od władzy.  Od r. i881 do 1905— 
n iesk o ń cz en .e  d ługich i s t r a s z n y ch  la t  25 t r w a ł o  p a ­
n o w a n i e  ś y ś t e m u  tych dwu el i ,  w zaj em nie  s ię u z u ­
p e łn i a j ąc y ch  ludzi,  d r u z g o c z ą c  w szy s tk o ,  co s ta ło  im 
n a  przeszkodzie ,  p r z y g n ia t a j ą c  ijcięzką d ło n ią  w s z e l k ą  
myśl  w o l n ą  i tw ó r c z ą ,  ś ę i s k a j ąc  o b rę c z ą  że la z n ą  
d u c h a  .w ie lk iego  n a r o d u  i n a r o d ó w  z n im  w j ed n o  
z w ią z an y c h ,  o t a c z a j ą c  p a ń s t w o  chińsk im m u r e m  od 
p o w i e w ó w  myśli zachodnie j .

Ideał  b izantyn izm u był  j e d n a k  u lo p j ą  w us t ro ju  
kap i t a l i s tycznym ,  k tó ry  gię w d z i e r a ł  do p a ń s t w a  
P lehwego,  m im o  w szy s tk i ch  s t a w i a n y c h  m u  tam.  
B izanc jum nie mogło s ię o s t ać  w o b e c  k o n ie c z n o ś c i  
dz iejowej ;  pow s ta ły ,  p ię t rzyły  s ię i śc i e r a ły  s ię ze 
s o b ą  p rz ec iw ie ń s tw a ,  że la zn e o k u c i a  prys ły  i fa la  
n i e n a w is t n y c h  idei w t a r g n ę ł a  do p a ń s t w a  c i em noty .  
Człowiek,  k tó ry  m i a ł  być  n i eu d o ln y m  i mi lczącym 
s tw o r z o n k ie m  ś ro d k ie m  abso lu tys tyczny m  celów 
tego n a d c z ło w ie k a ,  przem ówił ;  sp o ł ecz eń s tw o ,  k t ó r e ­
go p r z e z n a c z e n ie m  m i a ł a  być p o k o r a  i p o s łu s z e ń s tw o ,  
pows ta ło ;  życie n u i t e r j a lne  w y t w o r z y ł o  n o w e  ideały,  
k tó re  z w y c i ę s k o  za p a n o w a ły .

A wielki  L a m a  s tare j  Rosji  m u s i a ł  p a t r z eć  n a  
i u m ę  Ll^swoich id ea łó w .  Nie mógł  on i nie chc ia ł  
z r o zu m ieć  n o w e g o  życia,  c ierpia ł  i . ska rż y ł  się,  j e s z ­
cze cz a s  krótki  p r ó b o w a ł  s w o ich  s ił  i w r e s z c i e  z r e ­
z y g n o w a ł  i us t ąp i ł .  Z m m  ra z e m  u s t ą p i ł  u s t ró j  
społeczny,  k tó re go  był  ideologiem i rzeczn ik iem.  
A lbow iem ,  n iby d u ch  Goethego,  chc ia ł  on  tw o rz y ć  
złe i t w o rz y ł  tylko d obre  i w  tem był  t r a g i z m  jeg o 
istnienia .  Zgotowd ł  on u p a d e k  us t ro ju ,  k t ó r e g o  m n i e ­
m a ł  s ię być twórcą ,  u p a d e k  os ta teczny ,  bo na tu ra ln y ,  
fa ta lny,  i logiczny.  I k o n ie c z n o ś ć  dz i e jo w a  s p y c h a  
t en  us t ró j  co raz  u ięcej w p r z e p a ś ć  w e w n ę t r z n e g o  
i z e w n ę t rz n eg o  rozk ła du ,  z k tóre j  więcej  się już  n ie  
dźwignie .

Du ch  P o b ie d o n o s c e w a  ul ec ia ł  tego s a m e g o  dnia,  
k iedy ru n ę ły  m u r y  s a m o w ł a d z t w a ,  w  k tó rych  p a ­
now a ł .  M arjan Aleksandrowicz.

\
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\ U  p w h v c x .
0 polskim liberalizmie.*)

Różne wyprowadzać można nauki z wyniku wy­
borów w kraju naszym.

Wolno gromić za grzechy i za rezultaty ich czy­
nić odpowiedzialnemi świadomych grzeszników, ale
t rzeba wpierw dowieść, że uczynki ich są rzeczywiście 
grzechami, i co niemniej ważne, niewolno wyciągać o- 
gólnych wniosków z pojedynczego wypadku i nadawać 
im zasadniczego znaczenia.  W ten sposób postąpiła n. 
J. S. D„ występując z zarzutami na S. D. za stanowisko 
jej, jakie zajęła w walce wyborczej przeciw P. D.

Pomijamy na razie fakt, że autorka  artykułu
„0 partjach postępowych" w błędny sposób komento­
wała cytowany przez nią ustęp z N" 13(M;Czerw. Szt .“, 
zastanawia nas tu tylko niezrozumiały i niczem — jak 
to pokażemy — nieuzasadniony żal, jaki  prowadził  pió­
rem osoby przemawiającej ,  jak  twierdzi,  w imię prole- 
tarjatu; zal tak  głęboki, że podsunął jej przed oczy ten 
ponury obraz przyszłości socjalizmu polskiego, jaki ma­
luje w końcu swego artykułu. Nie używamy słów „obraz" 
i „malować" w przenośni tylko — w końcowych wy­
wodach swoich, a szczególniej w analogji i samej t reś­
ci jej, jako takiej,  autor posługiwał się więcej fan­
tazją i impresją niż logiką faktów i refleksją, a natlo- 
ntiar złego zadowolił się miast pełni rysunku, kilku jas- 
krawemi pociągnięciami pędzla.

Musimy raz wreszcie pozbyć się ułudnego senty­
mentu do wyhodowania za wszelką cenę w warunkach 
cieplarnianych niezdolnego do życia w surowym kl ima­
cie naszych stosunków społecznych przyszłego dębu, 
k tóremu miano być ma ,,liberalizm polski1', pod cieniem 
którego jakoby miał nasz ruch robotniczy jedyną możli­
wość płodnej działalności. Bo z kogo składają się te 
szeregi, które miały być bojownikami  postępu naszego 
i naszej demokracji? Jedna część ich to nieliczna gar­
stka miłującej ^sprawiedliwość11 i , ,harmonję społeczną*' 
inteligencji zawodowej ,  druga — masy handlowej i 
przemysłowej burżuazji,  której  ideał postępowy sięga aż — 
do zniesienia praw wyjątkowych przeciw niej s tosowa­
nych. Chcemy wierzyć, że postęp pierwszych szczerym 
jest i trwałym, i że nigdy nie staną oni na drodze roz­
wojowi ruchu robotniczego, ale czy mogą zapewnić nas, 
że będą w stanie czynić to bez pozbycia się ogonu 
burżuazji żydowskiej,  której  interesy z chwilą zdobycia 
równouprawnienia obywatelskiego nie będą już nic z nie­
mi wspólnego miały, a wrogiemi będą ruchowi robotni ­
czemu i staną się identycznemi z interesami burżuazji 
,,chrześcijariskiej“ zgrupowanej około Nar. Dem.? O tern 
przywódcy liberalizmu polskiego zechcą nas może za ­
pewniać,  my jednak,  nauczeni przykładem Zachodu, wie­
rzyć temu nie będziemy. Jedyny sprzymierzeniec tego 
liberalizmu u nas — burżuazia żydowska,  nie tak pręd­
ko coprawda ' rzuci  z siebie libcrję postępową,  jak to 
uczyniła burżuazja chrześcijańska Zachodu z roku 1848, 
alb- dlatego i tak długo tylko, dopóki pot rzebną ona 
jej będzie do utrzymania swego s tanowiska towarzys­
kiego: , ,szlachetność“ rasy, zmuszoną ona będzie za­
s tępować „szlachetnością" duszy.

Aby przekonać się, jakiej  miary postęp ten będzie, 
wystarczy zajrzeć do dzisiejszego parlamentu niemiec­
kiego. U czc iw  postępowcy i demokraci  prędzej czy 
później wyrzec się będą musieli tego towarzystwa i po­
zostawić tę karykaturę  liberalizmu własnemu jej loso-

'*} Z p o w o d u  a r ty k u łu  w  Ni 10 „O p a r t j a c h  p o s tę p o w y c h "  
o t r z y m u je m y  n a s tę p u ją c e  uwagi, k tó r e  zamieszczam y, ja k o  p r z y ­
czynek  do w y św ie t len ia  k w e s t j i  tak tyki.  E.

wi. T ak  postąpił niedawno Teodo r  Barth, jeden z naj ­
wybitniejszych i najszczerszych przedstawicieli  burżua- 
zyjnej demokracji  w Niemczech,  zamykając wydawane 
przez siebie pismo „Die Nation".  Stanowisko, jakie li­
beralizm niemiecki zajął podczas ostatnich wyborów do 
parlamentu,  otworzyło mu wreszcie oczy na wartość 
postępu niemieckiej burżuazji,  przekonało goi ło  nie­
możliwości działania z nią na jednej placówce w kie­
runku prawdziwej demokracji  i zmusiło do znamien­
nych wynurzeń, opublikowanych w paryskim „Temps’ie" 

Bez kwestji: rzeczywiście pos tępowa i dem okra­
tyczna partja burżuazyjna daj-; ruchowi robotniczemu 
pewną rękojmię jego rozwoju i nie ma on najmniejsze­
go powodu niszczyć jej na korzyść i radość reakcji  i 
na szkodę własną. Ale partja taka musi być rzeczy­
wistością; dobre chęci garści ideologów nić1 są w stanie 
stworzyć ani utrzymać jej tam, gdzie brak na to real­
nych warunków.  Jak Barth i zwolenmcy jego działal ­
ności z obozu rewizjonistów niemieckich, pomimo dłu­
goletniej i usilnej pracy nie potrafili wlać świeżej krwi 
w mumję liberalizmu niemieckiego i dać przez to so­
cjaldemokracji  możność płodnego działania, tak i p. J. 
S. D. i ideologowie naszego liberalizmu nie potrafią do­
konać tego i u nas. I jeśli jakiś  zarzut uczynić m o ż­
na niemieckiej socjaldemokracji  za jej „bezpłodność",  
to chyba ten tylljfb: pomimo wszystkich doświadczeń
zbyt długo pokładała ona nadzieje na liberalizmie, a po­
mimo radykalizmu w słowach, zbyt ufała w politykę lo­
jalną — zapomniała ona o tern, że proletarjat  nie ma 
nic dd^-stracenia, prćfcz swoich kajdan. My zaś ciągle 
pamiętamy o tern, że kajdany zdjąć może z siebie pro­
letarjat tylko sam i „odosabniając" go od mniej lub 
więcej świadomych pasożytów burzuazyjnego postępu,  
tern samem czynimy politykę jego „płodną".

Wobec takich widoków na przyszłość, przedstawi­
ciele socjaldamokratyczni  proletarjatu polskiego nie mieli 
prawa pomagać przy hodowaniu „dębu" polskiego libe­
ralizmu, który, mając jedynie dane wyrosnąć na marny 
kij, stałby się potem bronią w rękdćh tejże lineialnej 
burżuazji-  przeciw prolecarjat.owi. Mieli zaś przedstawi­
ciele proletarjatu obowiązek wywalczyć od niej te jed­
nostki,  które tylko dzięki nierozumieniu sytuacji znalezli 
się na drodze do burzuazyjnego postępu, i zdobyć tym 
sposobem rzeczywiste i bezpośrednie przedstawicielstwo 
proletarjatu.

W obec  t a k i c h — powtarzamy — widoków na przy­
szłość prółetarjat  nie miał potrzeby robić choćby naj ­
mniejszej ofiary ani ze swoich zasad, ant też z możbwosci 
przeprowadzenia własnych posłów.

Ale nawet  gdybyśmy na najbliższą tylko liczyu me­
tę. Cóż z tego, ze w Dumie petersburskiej zasiadł j e ­
den, lub dwuch kadetów polskich. Pos tępowo-demokra -  
tyczne przedstawicielstwo w Dumie byłoby fikcją tern 
niebezpieczniejszą dla losów opdSzycji burżuazyjnej,  gdyby 
zdobyła się ona na krók stanowczy. Do kogo wówczas 
zwróciłby się butżuazyjny postęp polski, aby popar to go 
czynem?— proletarjat  nie przysięgał na jego ewangelję,  
a ci, co w ręce jego oddali swoje sprawy, będą robili to, 
co dotychczas.

Czynić zaś ofiary ze swoich zasad, w mię trjumfu 
moralnego polskiego postępu,  proletarjat  w imię trjumfu 
moralnego zasad własnych prawa nie miał.

Biorąc udział w tegofocznych wyborach do Dumy, 
proletarjat  inną kierował  się taktyką,  niż demokracja 
burżuazyjna.  Zdobycie większości jak najskrajnej,  opo­
zycyjnej było dla niego, wob eest anowiska  zajętego przez 
opozycję burżuazyjną, „conditio sine qua non".

Nie o danie „nauczki" burżuazji polskiej chodziło 
socjaldemokracji,  lecz O stworzenie niepołowicznej i goto­
wej do konsekwentnej  działalności opozycji. Postępowi 
demokraci  przyczyniliby się zaś tylko do zwiększenia tej
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właśnie frakcji w Dunne, która  chwiejną swą polityką 
Wstrzymuje normalny bieg wypadków.

Prawdziwa opozycja w Dumie jest rzeczywiście 
„odosobioną*, jeżeli chodzi o partje burżuazyjne. Nie­
mniej jednakjRdziałalność1 jej będzie „płodną*. Nie opie­
ra się ona na tych, którzy „chcieliby*, lecz n a  tych. 
którzy „chcą“ .

Socja ldemokratyczny proletarjat  [polski stanowi- 
ski em swoje m zamanifestował,  że należy do tych os tat ­
nich —  i tem zwyciężył: w jego imieniu przemawiać bę­
dzie nie 2 pos tępowych liberałów burżuazyjnych,  których 
wystawiła P. D., a!e 65 bojowników, którzy w każdej 
chwili gotowi są poprzeć słowa swoje czynami.

St. Preger.

Odpowiedź,.
W kw estj i  sojuszu z Postępow cam i.

Artykuł  p. St. Pregera  w sprawia- stosunku do 
partji pos tępowych wymaga z mej strony odpowiedzi.

Pomijam punkty,  w których autor daje gołos ło­
wne twierdzenia o błędnem jakoby komentowaniu  prze- 
zemnie artykułu „Czerw. Sztandaru11, a także o ta ł  ty­
ce niemieckiej Socjaldemokracji  i jej stosunku do libe­
ralizmu.

Tieść dowodzeń, ja'., ie p. Preger przeciw uwagom 
moim zwraca, sprowadza się do tego, że S. D. K. P.  
słuaznie uchyliła się od porozumienia w czasie wybo­
rów ze Zjednoczeniem Postępowem,  gdyż ani ona, ani 
wogóle żadne stronnictwo robotnicze nie ma żadnego 
powodu przyczyniać się do wzmocnienia partji l iberal­
nej u nas. Par t i a  ta bowiem, zdaniem p. P„ prędzej 
czy później ,  jak świadczy przykład Niemiec i inne, za­
jąć będzie musiała s tanowisko wrogie względem intere­
sów klasy robotniczej.

Ze w zasadzie jes t to słuszne, temu nie przeczę, 
i takie właśnie s tanowisko zajął w tej sprawie i Prze­
gląd Społeczny jeszcze w przeszłym roku w okresie pier­
wszych wyborów. Wtedy położenie było inne, socjali­
ści w wyborach wcale nie uczestniczyli,  a pos tępowcy 
zdecydowali  się dopiero w samym końcu.

Nikt z nas zapewne niema złudzeń co do rzeczy­
wistego charakteru  i koniecznej ewolucji naszego st ron­
nictwa postępowego.

Ale przeci tż sojusz czy porozumienia nie zawiera­
ją się na wieczne czasy: idzie o daną chwilę, o to, co 
w danych warunkach można zyskać lub stracić.  Otóż 
szło tylko o chwilę wyborów, o skupienie sił przeciwko 
N. Demokracj i.  Uchyliwszy się od porozumienia,  S. D, 
wprawdzie nie wzmocniła P. Demokracj i ,  ale za to przy­
czyniła sie w pewnym stopniu do wzmocnienia Demo­
kracji  Narodowej.

P. Preger  obawia się mieć do czynienia z Post.  
Dem., ale zapomina,  że zawsze będzie miał do czynie­
nia z Dem. Nar., tylko, że silniejszą, bo niepodzielnit 
panującą w danej chwili. Czyż przez to wzmocniła się 
S. D. i wc-góle partje socjalistyczne?

Zgadzam się, że właściwie mamy dwocli przeci­
wników. Ale stąd me wynika,  iżby należało jednocze­
śnie walczyć przeciw obu. Przeciwnie,  należy właśnie 
dążyć do tego,  iżby na razie z jednym się spizymie- 
rzyć i wspólnie występować przeciw drugiemu, z k tó ­
rym jakikolwiek sojusz jest  ani teraz, ani nigdy niemo­
żliwy t. j. przeciw Nar. Demokracji .

Drugi z przeciwników w żadnym razie nazbytby 
jeszcze przez to nie urósł i będzie czas z nim się pó­
źniej rozprawić. Na razie trzeba mieć oczy zwróco­
ne i przeciw temu występować,  k tóry  jes t silniejszy, 
a więc przeciw Nar. Demokracji .

O ile wiadomo, i w S. D. były pod tym względem 
zdanta podzielone i niewiele jakoby brakowało,  ażeby 
sojusz wyborczy z pos tępowcami w tej lub innej formie 
doszedł do skutku.

J. S. D.

W stojącej wodzie.
Obrazek ściśle warszawski! W sali Towarzystwa 

Wioślarskiego odbywa się ogólne posiedzenie członków 
Ii-go Towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościowego.  Za 
stołem siedzą zarząd i rada. Obradom przewodniczy 
oczywiście jeden z dygnitarzy sąsiedniej instytucji, a pro­
wadzi je oczywiście nie z należną bezstronnością,  lecz 
dyplomatycznie,  aby wypadkiem opozycja nie wypo­
wiedziała się zanadto...

A opozycja chce się istotnie wypowiedzieć. Kilku 
członków' Towarzystwa występuje z interpelacją,  w któ­
rej domagają się sumiennego zdania sprawy z czynnoś­
ci zarządu. Zdaniem oponentów,  zarówno zarząd, jak  
rada  przekroczyły swe atrybucje przez zbytnie fawory­
zowanie niektórych członków, przez udzielanie niepew­
nych pożyczek,  prż.ez branie nadzwyczajnych zaliczek 
A conto swych wysokich pensji, przez zaciąganie na ra ­
chunek osobisty pożyczek, słowem przez niezwykłą swą 
arbitralność, której  regulamin kasy nie przewiduje zu­
pełnie.

Jeden z oponentów domaga się zwołania nowej 
komisji rewizyjnej, która  bezpłatnie podejmie się spraw­
dzić księgi i następnie zda raport  ze swych czynności.

Zarząd protestuje przeciw temu w imię godności 
instytucji. ' Powsta je  dyskusja, w której  członkowie o- 
brońcy zarząnu potępiają członków oponent  iw. Prezes 
owej poważnej instytucji finansowej opowiada od czasu 
do czasu dykteryjki,  któremi s tara się rozbawić, tych 
członków kasy, którzy są dla zarządu usposobieni życz­
liwie.

Wreszcie  przewodniczący z nadzwyczajną skwa- 
pliwjftcią udziela głosu p. Benedyktowi  Filipowiczowi,  
który wnosi, abywyrażono zarządowi votum zaufania i 
dokonano ponownych wyborów.

Głos mówcy rozbrzmiewa donośnie,  niby trąba ka- 
walerzysty, gdy zwracając się w stronę dwóch sprawo­
zdawców pism codziennych, o twarzach zresztą typowo 
polskich,  wola:

—  W  pismach wprawdzie krytykowano działalność 
Towarzystwa,  lecz, pocieszmy się, były to pisma nie­
polskie.

Ostatecznie wniosek pana Benedykta przechodzi 
i zarząd otrzymuje tak upragnione votum zaufania. Po 
Obliczeniu głosów okazuje się, iż mimo dość zwar­
tej opozycji lista agitacyjna rozdana przez zarząd zwy­
cięża.

I bez komisji rewizyjnej...
„Da liegt der Hund begraben*...

* * *

Tak  więm jak to z opinji p. Benedykta  Fil ipowi­
cza wypływa, każde pismo opozycyjne jest  już z na tu ­
ry rzeczy „nie-polskie“. Stąd wniosek,  iż prawdziwie 
polskim organem jes t  „Kurjer Warszawski*,  dziedzicz­
na własność rodziny Lewentalów.. .

O przesłodki oportunizmie krajowy, jakże  ci do 
twarzy w tej trochę,  a nawet  bardzo irygijskiej cza­
peczce!...

* * *

Dziennikarz prawdziwie polski!... To  brzmi na­
prawdę pompatycznie.. .  Pan Benedykt  Filipowicz, filar 
organu rodziny Lewentalów z dumą może spoglądać na 
swe otoczenie.. .  Noblesse oblige... Głodności hono ro ­
wej musi niewątpliwie towarzyszyć i dostojność czy­
nów... Dziennikarz szczerze polski... A czy pamię­
tasz pan, panie Benedykcie,  jak to swojego czasu, pod­
słuchiwałeś pan pod drzwiami gabinetu pana Aleksand­
ra (naturalnie Rajchmaua),  gdy p. Aleksander (natural ­
nie Rajchman) urządzał wesołą nagankę..

Dziennikarz szczerze polski!.. Oh godność de ­
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tektywa słuchającego pode drzwiami pana Aleksandra 
nadzwyczajnie się z tem dostojeństwem zgadza...

Czapką,  papką,  chlebem, solą, ludzie ludzi przynie- 
wolą... Dziennikarz prawdziwie polski przyniewala ich 
j ak  umie...

A potem ,,śmiało podnosi sztandar swój w górę".
Asper.

* * *

Z powodu „czyszczeń a “ uniwersytetu lwowskiego, 
gdy narodowi demokraci  przemocą usunęli z niego ru- 
sinów, odbyły się wiece młodzieży postępowej,  która 
nadsyła nam nas tępującą odezwę:

„Dnia 5 m arca  b. r .  o db y ł  się w e  L w o w ie  w iec  słucha­
czów Politechnik i.

P o raew aż  dzienniki o g ran iczy ły  się p rz ew ażn ie  na  opisa­
niu p rz e b ie g u  o b rad  w  mniej lub w ięcej  ten d e n c y jn y  sposób, 
pom ija jąc  część na jis to tn ie jsz ą  — uchw alone  rezo lucye , p oczu ­
w am y  się w  obow iązku  podać  n a  tej d ro dze  do w iadom ości pu- 
bhąznej te  rezo lucye ,  k tó re  tyczą  się s p r a w y  ogólnej.

R ezo lucya  p ierw sza: S to jąc  z a ró w n o  n a  g runc ie  szczytnej 
w o lnośc iow ej t rad y c y i  naszej O jczyzny, j a k  ró w n ież  pow o ln i  
g łosow i w łasn ego  sumienia, uw ażam y  za je d n ą  z na jp i ln ie jszych  
p o t r z e b  zadośćuczynienie  po s tu la tow i b ra tn ieg o  n a ro d u  ru sk ie ­
go w  zdobyciu  w e  L w o w ie  d rug iego  Uniwer-sytetu z język iem  
w y k ła d o w y m  ruskim .

W id zą c  u rzeczyw is tn ien ie  tej in s ty tucy i  n a  d rodze  p r a ­
w od aw cze j  i, p ra g n ą c  je j  przysp ieszen ia ,  w y ra ż a m y  n a jg o rę ts z e  
nasze życzenie, aby  przyszli  p o s łow ie  po lscy  je d n om yśln ie  i ja k -  
najusilniej s p r a w ę  tę poparl i .

W ie rzy m y ,  że ty lko  zasada b ezw zg lędn e j  sp raw ied liw ośc i 
u n o rm u je  dalsze nasze  w spółżycie ,  w yk lucza jąc  o bo p ó ln y  szo­
w in is tyczny  nacjonalizm.

R ó w n ocześn ie  je d n a k  z żalem, lecz  bez zas trzeżeń ,  p o tę ­
p iam y  ta k ty k ę  m łodz ieży  rusk ie j ,  k tó ra  p rzez  to  sp ra w ie  nie 
ty lko  nie pom aga ,  lecz  szkodzi.

W y r a ż a m y  g łęb ok ą  boleść, iż obce  nam  p rą d y  nac jo n a ­
listyczne, będące  zap rzeczen iem  ducha p raw d z iw ie  polskiego 
p a i r jo ty z m u ,  w zię ły  g ó rę  w  sto licy  k ra ju ,  czego ja s k ra w y m  
o b ja w em  by ł  os ta tn i  w iec  n a  S trze ln icy .

Z  całą m ocą  p raw d z iw eg o  o b u rz en ia  p r o t e s t u j e m y  
p r z e c i w  b l u ź n i e n i u  P o l s c e  P o l s k i  i m i e n i e m ,  
jak ieg o  św iadkam i byliśm y dnia 4-go m a rc a  b. r .  p rz y  ta k  na- 
zw an em  „czyszczeniu" u n iw e rsy te tu ,  j ak o  akcie n ie b y w a ły m  w 
je g o  dz ie jach  i za traca jący m  w łaśn ie  w e w n ę t r z n y  poiski c h a ­
r a k t e r  u n iw e rsy te tu .

Rezolucya druga: Oceniając całą oh y d ę  u ż yw an ia  pałki, 
ja k o  a rg u m e n tu  w  w alce  ideow ej,  s to so w an e j  w  os ta tn ich  w y ­
p ad kach  p rzez  p e w ie n  od łam  młodzieży, n ie  możem y p o w śc iąg ­
nąć  sw eg o  oburzen ia  i d la tego w y ra ż a m y  sw e  n a jg łę b sze  p rz e ­
konanie ,  iż w spó łżyc ie  z jed no s tkam i,  k tó re  zbeszcześciły  h o ­
n o r  akadem icki j e s t  n iem ożliwe.

Z w ra cam y  się w ięc  do to w a rz y s tw  nas r e p re z e n tu ją c y c h  
z. ene rg icznem  w ezw an iem , by  poczyn iły  odpow ied n ie  kroki, 
celem w yklu czen ia  zb iró w  z p ożyc ia  akadem ickiego.

Ż ąd a m y  ró w n ie ż  od  G rona p ro fe so ró w  zu p e łne go  r e le g o ­
w an ia  z Po li techn ik i  ty ch  słuchaczy, k tó rzy  bra l i  czynny  udział 
w  napadz ie  na  naszy ch  dw óch  kolegów .

U ch w a ł te są w y ra z e m  p rz e k o n a ń  dużej w iększości  
m łodzieży technickiej ,  k tó ra ,  jak  to  zaznaczano  na  w iecu, po ­
zostan ie  im w ie rn ą  bez w zg lęd u  na  p ro w o k a c je  w  fo rm ie  osz­
czers tw , rzu can y ch  n a  nas sy s tem atyczn ie  od d łuższego czasu".

Lw0v> w  m arcu  1907 r.
P R E Z Y D J U M  W IE C U : R y sza rd  B u jk o  (sekre tarz),  R y sza rd

Ś w ię to c h o w sk i  (p rzew odniczący).

Z prasy rosyjskiej.

Riecz ogłasza charakterystyczny dokument  treści 
następującej:

Rewolucyjna organizacja nieprzejednanych Jfe 8736cl
Z pełnomocnictwa ogólnego Związku Nieprzejed­

nanych ostrzegamy redakcję gazety Riecz, iż uważa­
jąc działalność burżuazyjnych pism za najszkodliwszą 
dla narodu, wydaliśmy rozkaz naszej partyzanckiej bo­
jowej drużynie wykonać kilka terorystycznych zama­
chów na redaktorach i dziennikarzach najwięcej popu­
larnych pism, jdżeli oni nie zmienią swego postępowa­
nia do 13 Kwietnia i nie podtrzymają rosyjskiej rewo­
lucji i za pomocą drukowanego słowa, nie podburzą mas 
narodowych dla dokonania rewolucji przez ogólne po­
wstanie. Ogólne zebranie doszło do wyniku, że wyżej 
wzmiankowane dzienniki są bez porównania szkodliw­
sze dla sprawy ogólnej, aniżeli czarnosecinne świstki 
„prawe“...

Tych os tatnich prawie nikt nie czytuje, i nie cie­
szą się zauianiem ludu, jak  tego dowiodły wybory do 
Dumy państwowej11...

Redakcja „Rieczi“ dokument  ten opatruje nas tę­
pującym komentarzem.  Charakter  pisma tego wezwa­
nia jest zupełnie ten sam, jakim prawdziwi „rosyjscy 
Indzie j  grozili redakcji za jej niepatrjotyczne postępki.

,,Nowoje Wremia"  podaje następującą hypotezę: 
W  sprawie zabójstwa Jołłosa i Hercensteina. Te  dwie 
zbrodnie są dziełem bogatych żydów wi.wzących, k tórzy 
za pośrednictwem najemnych zbirów prowadzą podwój­
ną wojenną kampanję,  przeciw rossyjskim rpatrjotycz- 
nym stronnictwom i ,,przeciw swym własnym renega­
tom", jednocześnie „Russkie Znamja“ długo milczące 
po zabójstwie Jołłosa, nareszcie się odezwało.  „Kto 
zabił Jołłosa?—zapytuje— odpowiada: Kto obznajmiony jest 
z talmudem (zapewne czytał naszego Pranajtysa) ten 
nie bez podstawy pomyśli, że zasada tej zbrodni i je] 
interes wyłania się z religijnej etyki talmudu.

„Rodnaja  Ziemia" słusznie stwierdza, iż obie ga­
zety są zainteresowane w zatarciu śladów zahóistwa...

Czyż tylko zainteresowane s ą \ , p r a w e “ gazety?!...
, ,Riećż'‘ z powodu tych omówień pisze:
Ten bezczelny nonsens rozpowszechniany przez 

czarnosecinne pisma, dowodzi,  że sprawa jest  niedobra...  
Przedewszystkiem Jołłos — nie renegat,  a żył i umarł 
żydem. Dopóki  ich nie zabili każdy „znający talmud" 
rozumiał, że oni działają z pełnomocnictwa bundą.  
Gdy -eh zabili i sprawa przyjęła niepomyślny obrót, 
każdy „znający talmud" dowodzi,  że oni zdradzili ży- 
dostwo.

„Riecz‘‘ pisze, że rozpowszechnianie tego rodzaju 
fałszów ma na celu zacieranie śladów dawnych zabójstw 
i przygotowywanie nowych.

P R Z E G L Ą D .

P o lityk a . ^  w a l c e  z e  s t r a j k i e m  s z k o l i ­
li y m ostatnio r z ą d  p r u s k i  uciekł 

się do środka,  urągającego wprost wszelkim pojęciom 
prawa i sprawiedliwości.  Ze szkół wydalać zaczęto 
uczniów, k tórych bracia lub siostry ze szkół ludowych 
uczestniczyli w strajku. Wydalania  były otwarcie i u- 
rzędownie na piśmie motywowane tym jedynie wzglę­
dem i miały na celu złamać opór  rodziców i dzieci 
strajkujących.

Na jednym z ostatnich przed świętami posiedzeń 
par lamentu Rzeszy (19 marca) posłowie polscy wnieśli 
w tej sprawie interpelację,  na k tórą rząd,  j ak  zwykle,  
odmowił odpowiedzi,  powołując się na to, że szkolni ­
ctwo jest sprawą wyłącznie pruską. Skończyło się więc 
tylko na omówieniu interpelacji przez kilku posłów. 
W uzasadnieniu jej Seyda, przytoczywszy znane fakty 
i stwierdziwszy, że dotąd już 120 uczniów wydalono ze 
szkół średnich, zauważył,  że nawet  dzieciom przestęp­
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ców, odsiadujących więzienie poprawcze (Zuchthaus),  nie 
broni rząd do szkól uczęszczać,  i zwrócił uwagę, że 
ten sain środek co do polaków, zas tosowaćby wypadało 
do dzieci socjaldemokratów,  jak  już podczas kultur- 
kampfu stosowano go do dzieci katolików. W  obronie 
polaków ze stronnictw burżuazyjnych przemówił jeden 
tylko poseł wolnomyślny Gyszling, w kilku słowach po­
tępiając politykę germanizacyjną,  zakończył jednak o- 
bronę swoją takiem dla polaków ostrze-eniein:  Byliśmy 
zawsze za zachowaniem konstytucyjnych praw polaków, 
ale ni . utrudniajcież nam panowie polacy zadania tego 
Przez nadmiar agitacji, zachowajcie miarę w agitacji.

Na zasadnicze określenie sprawy zdobyła się tyl­
ko frakcja socjaldemokratyczna,  jak  wiadomo,  nie na­
rodowa, i według warszawskich dziennikarzy,  dopom a­
gająca rządowi w germanizacji  ludu polskiego na Gór­
nym Śląsku. W  imieniu jej Ledebour  wygłosił długą 
mowę, w tonie i argumentacji  niezmiernie silną. Przy­
taczamy parę z niej wyjątków:

„Nowy ten a niesłychany zamach na prawo do sa­
moistnego bytu polaków jes t niczem innem, j ak  a k t ę) m 
z e m s t y  ze strony rządu pruskiego,  który na polu 
przymusowej germanizacji  przez szkołę zupełną poniósł 
porażkę Myślę, iż nowy ten środek zaczerpnął  rząd 
z Riblji; ale Eiiblję źle zrozumiał. Wprawdzie powie- 

\d z ian e  jes t w Starym Testamencie:  „Za grzechy ojców 
karane będą dzieci aż do trzeciego i czwartego poko- 
łenia", — ale nie sądzę, iżby w Biblii mowa była o 
szykanowaniu takich dzieci, które podejrzywa się tylko, 
że g d y b y  uczęszczały do szkoły ludowej,  to t a k ż e  
b r a ł y b y  udział w strajku... Nie rozumiem zupełnie, 
że poseł Gyszling tak mało miał taktu i poczucia przy­
zwoitości, ażeby ludzi, których tak prześladują,  których 
z m u s z a j ą  do agitowania przeciwko tej borussyfika- 
cyjnej polityce, ażeby ludzi tych nawoływać tu do ła­
godności i do umiarkowania w agitacji. (Bardzo słusz­
nie! — u socjaldemokratów).  J e s t  to typowy p o g l ą d  
n i e m i e c k i e g o  f i l i s t r a .

„My jesteśmy zasadniczemi przeciwnikami tych za­
rządzeń nie dlatego, że utrudniają one wychowanie 
religijne, ale z przyczyn o g ó l n o - k u l t u r a l n y c h .  
Uważamy to za kulturalno-pedagogiczny nakaz,  ażeby 
Wszelka nauka dawana była dzieciom w języku o j ­
c z y s t y m . . .  Jeżeli wy (zwraca się do prawicy) potę­
piacie naród, k tóry broni swego języka,  to składacie 
tylko dowód, że wam samym brak wszelkiego zrozu­
mienia i poczucia narodowego.  (Potakiwania u socjal­
demokratów,  niepokój na prawicy).

„We wszystkich innych krajach,  gdzie tylko są 
mniejszości niemieckie, prowadzą one także walkę o 
swój język ojczysty... Jakiemże prawem jeszcze prote­
stować będziecie przeciwko przymusowemu wynarada­
wianiu naszych współziomków na Węgrzech,  w Rosji? 
Czy będzie miał jeszcze ktoś z was śmiałość przeciw 
temu występować? (Na prawicy: A jakże ,  owszem!)
A więc to pokazuje,  że nietylko brak wam poczucia 
sprawiedliwości,  ale i logiki. Jeżeli  pruskiemu rządowi 
przyznajecie prawo za pomocą środl ow policyjnych 
Wynaradawiać lud obcy, w takim razie innym ludom 
przyznajcie takież same prawo względem naszych współ­
ziomków...

„Przed 10 laty jeszcze mógł rząd pruski żywić 
nadzieję, że gdy z polaków czynić będzie sztucznie 
Wiogów państwa, to nie przyczyni szkody żadnej Pru­
som ani Niemcom, gdyż polacy nie mają oparcia w ża­
dnym innym kraju. Ale dziś, gdy absolutyzm w Rosji 
Ustępuje miejsca rządom konstytucyjnym, sprawa przed­
stawia się zgoła inaczej, Rosja konstytucyjna postara 
się, ażeby polaków zjednać i los ich złagodzić,  przy­
znając im prawa do rozwoju swej narodowości .  Dziś 
Ua tem s tanowisku stoi ogromna większość w Dumie, 
* zupełnie jest  wykluczone, ażeby w Rosji mogła być 
teraz s tosowaną taka  polityka względem polaków,  jaką  
stosuje rząd pruski, — musiałoby to bowiem doprowa­

dzić do zupełnego rozprzężenia państwowości  rosyj­
skiej (voIlstandigen Zerriitung des russischen Staatswe-  
sensjj) Jeżeli nawet na razie nie dojdzie jeszcze do 
przyznania polakom w Rosji pełnej autonomji,  to je­
dnak w każdym razie o trzymają oni o wiele wyższą 
wolność narodowego rozwoju, aniżeli polacy mają w P r u ­
sach. Cóż wtedy nastąpi? Albo rząd pruski,  jak  zaw­
sze dotąd, tak i w tym wypadku niewolniczo pójść 
będzie musiał  w ślady rosyjskiej polityki względem p o ­
laków; albo ujrzy przed sobą niebezpieczeństwo,  że tu 
w Prusach utworzy się polska Irredenta,  k tó i a  dotąd 
się nie wytworzyła.  Śród polaków w Prusach zbudzi 
się wtedy o wiele silniejsza, wprost  już wroga państwu, 
agitacja.  W  tem leży niebezpieczeństwo pruskiej poli­
tyki antypolskiej dla przyszłego st ronnictwa całych Nie­
miec śród mocarstw europejskich.  Pruska  polityka 
względem polaków jes t nad wyraz głupia i zgubna. 
Zwalczamy ją  w imię kultury : w imię sprawiedliwości.  
A niemniej za zaniechaniem jej przemawia i racja 
stanu!“

m .
W Dumie i okołn W  rozprawach i głosowaniach 

na pierwszych posiedzeniach 
Dumy zaznaczyły się już w 

sposób bardzo wyraźny różnice pomiędzy rozmaitemi 
partjami w zapat rywaniach na taktykę parlamentarną.  
Jak  sobie przypominają nas'  czytelnicy, większość par­
tji opozycyjnych postanowiła spotkać  deklarację Stoły- 
pina milczeniem; innego zdania byli socjalni demokraci,  
którzy wystąpił-' po deklaracji  z krytyką rządu. Z po­
wodu tego epizodu pisma rosyjskie przytaczają rozmo­
wę jednego jkore spodenta  z wybitnym przedstawicielem 
drugiej wpływowej partji skrajnej,  reprezentowanej  w Du­
mie, mianowicie z d-rem G-orbunowem, przywódcą es- 
erów. „Możemy wyrazić tylko głęboki żal z tego po- 
wod u“, odezwał  się dr. Gorbunow. „Socjalni d em o k ra ­
ci me zdali, a raczej nie chcieli zdać sobie spiawy z po­
ważnego znaczenia momentu,  i dając ujście swym kra ­
somówczym zapędom, dopomogli do trjumfu tych, prze- 

- ciwko którym skierowali swe przemówienia.  Nie chcie­
li oni zrozumieć, ze my naprzykład milczeliśmy nie przez 
sympatję do taktyki kadetów,  że zachowanie milczenia 
po odczytaniu deklaracji  Stołypina drogo nas kosztowa­
ło. Ale my przewidywaliśmy zawczasu następstwa, ja­
kie pociągnie za sobą metoda,  przyjęta przez socjal­
nych demokratów  Mówić w Dumie trzeba, i wiele
mówić, ale moment  do tego był wybrany niewłaściwie*1. 
W  innych wypadkach socjalni demokraci  nie pozosta­
wali w stanie takiego odosobnienia i mieli po swej 
stronie eserów, ludowych socjalistów i znaczną część 
t rudowikuw.  Tak było w sprawie żywnościowej,  gdy 
różne grupy skrajne chciały przeprowadzić pos tanowie­
nie, na mocy którego Duma miała wziąć w swe ręce 
czynności wykonawcze w zakresie zaopatrywania lud­
ności w żywność,  przyczem czynności te miały być 
przeniesione na prowincje1 w sprawie tej kadeci  dowo­
dzili 1 śonieczności trzymania się w ramkach konstytu­
cyjnych i upoważnienia komisji dumskiej tylko do kon­
troli i krytyki  czynności rządu. Ten ostatni wniosek 
w sprawie żywnościowej był przyjęty 287 głosami prze­
ciwko 163.

Zgodność różnych frakcji opozycyjnych, ki lkakrotnie 
nadwerężona w ciągu ostatnich posiedzeń,  znowuż się 
ujawniła dnia 2 5  marca w rozprawach nad zniesieniem 
sądów polowych. Sprawę tę w imieniu partji wolności 
judu wniósł poseł A. Stachowicz. Wbrew opozycji pra­
wicy, przedstawiciele której dowodzili,  że musza jesz­
cze namyśleć się nad tą kwestją,  że nie są jeszcze 
przygotowani  do dyskusji nad nią, olbrzymia większość 
Dumy postanowiła niezwłocznie przystąpić do rozpraw 
nad sądami wojenno-polo wemi. Jako sprawozdawca 
wystąpił petersburski poseł W.  Hessen,  k tóremu par tja 
wolności ludu zleciła motywować konieczność zniesie­
nia sądów wojenno-polowych i nagłość tego wniosku.
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Zniesienie tych sądów, istnienie których nie daje się 
pogodzić z zasadami przedstawicielstwa ludowego i 
praworządnego państwa, je s t  najpilniejszym obowiąz­
kiem Dumy. Mówca wyraża przekonanie,  że rząd nie 
zechce zrobić użytku z miesięcznego terminu dla roz­
patrzenia sprawy, do którego ma prawo. „Gdyby go 
zażądał,  przemówiłby temi samemi słowami nienawiści 
i rozjątrzenia,  których się wyrzekł prezes rady mim- 
strów w swej mowie“ . Niech ustanie ten podatek krwi. 
Wzywamy was, żebyście uczynili pierwszy krok do us­
pokojenia kraju. „Dusza ludu rosyjskiego jest prze­
pełniona rozpaczą i nienawiścią. Nad ziemią naszą, ob­
ficie zroszoną krwią i łzami, unoszą się zatrute opary 
i zabijają każdego, kto niemi oddycha.  Dla tego, żeby 
w kraju zapanował  pokój, koniecznem jest zatrzymać 
rękę kata,  koniecznem jest osuszyć^ ziemię ze krwi i 
łez. Jeżeli dążymy do pokoju, powinniśmy wszystkiemi 
siłami naszego- rozumu, wszystkiemi siłami naszego su­
mienia powstać przeciwko objawom politycznego tero- 
ryzmu ze strony rządu, który pociąga za sobą teroryzm 
rewolucyjny....  Nie jesteśmy w stanie wyrwać z naszej 
historji tej krwawej  karty, na któiej  pamięci potomstwa 
przekazane są czyny jurysdykcji wojenno polowej. P r z e ­
wróćmy prędzej tę kartę,  niech teraźniejszość jaknaj- 
prędzej stanie się przeszłością, tą przeszłością,  o której 
nie tylko my, ale i dzieci nasze wspominać będą ze 
wstrętem i przerażeniem4'. Mówca kończy, proponując 
przekazanie projektu prawa o zniesieniu sądów polo­
wych komisji z 16 osób, k tóra  ma opracować go w os­
tatecznej formie w ciągu 24 godzin.

Członek partji odrodzenia pokojowego Konstanti- 
now wnosi, żeby projekt  prawa o zniesieniu sądów po­
lowych przyjęto niezwłocznie bez dyskusp. Sądy te, 
powiada on, nie tylko są potworne i okrutne,  ale też nie 
osiągają swego celu, nie prowadzą do uspokojenia.  
Mówca potępia akty terorystyczne,  ale nie rozumie, jak  
można przy pomocy sądów polowych posyłać na szu­
bienicę ludzi, k tórzy w obliczu śmierci wołają: „niech
żyje wolność!1' Przy innych warunkach ludzie ci byli­
by najlepszemi, najbardziej sprawie publiczne, oddane- 
mi obywatelami.  —  Przedstawiciel  es-erów Szirskij po ­
piera wniosek partji wolności ludu, ale dodaje, że Du­
ma powinna jednocześnie wypowiedzieć! się przeciwko 
wszelkim sądom wojennym, powinna żądać zniesienia 
wszelkich stanów wyjątkowych i wojennych. Zapowia­
da, że grupa es-erów w najbliższym czasie złoży odnoś­
ny wniosek.

Kuźmin Karawajew mówi, że sądy polowe — ty 
właściwie nie sądy, a okrutne pastwienie się nad poj 
manym przeciwnikiem; sądy polowe—to właściwie wzno­
wienie samosądu żołdackiego,  praktykowanego w czasach 
średniowiecznych Mówca wylicza cały szereg okrop­
nych omyłek, popełnionych przez sądy polowe, i koń ­
czy żądaniem niezwłocznego zniesienia tych sądów.

Po krótkiem przemówieniu posła Bułata w imieniu 
trudowików i związku włościańskiego, posypały się mo­
wy „prawdziwie rosyjskich" obrońców sądów polowych, 
Szulgin uznaje te sądy za niezbędny oręż w walce z re­
wolucją, w czasach, gdy zwykli sędziowie są teroryzcK 
wani. Zdaniem mówcy, nie dość jest  karać  terorystów, 
anarchistów i wywłaszczycieli.  Prawdziwemi winowaj­
cami, na których spada cała odpowiedzialność,  są ci, 
k tórzy do czynqw tych namawiają. Or.i są prawdziwe- 
mi zbrodniarzami i czernosecinny mówca z trybuny 
rzuca na znakomitego pisarza Korolenkę oskarżenie o 
zabójstwo F i ło n o w a y  połtawskiegp wicegubernatora.  
Wszyscy posłowie, rozumie się z wyjątkiem prawicy, 
protestują przeciwko temu wybrykowi.  Szulgin w dal­
szym ciągu porównywa sądy polowe do samosądu ludo­
wego, do pogromów, które w jeg® o c zac h  są także s a ­
mosądem, i kończy, że w imię humanitarnóści należy 
wieszać winnych, aby me ginęli niewinm Występuje  
Kruszewan i zaczyna mówić._o żydach, o zaburzeniach 
w Rumunji,  o wyzyskiwaniu włościan i w id u  innych

sprawach, k tóre zupełnie do rzeczy się n d  odnosząc, 
wywołują tein powszechne zniecierpliwienie. W końcu 
powiada, że 011 nie jest przeciwnikiem zniesienia sądów 
jiolowych, ponieważ wtedy włościanom łatwiej będzie 
bronić się od wyzyskiwaczy (krzyki: zapewne masz pad 
na myśli pogromytjy Puryszkiewicz mówi o humanitar- 
ności ludu rosyjskiego, 0 zasadach Beccaria ' Montes- 
cpneu — ale cóż robić, kiedy czasy są takie,  że konie 
czne są jaknajsurowsze kary! Wylicza wszystkich dy­
gnitarzy, którzy padli ofiarą teroryzmu i pyta: czy
wszyscy zabójcy poszli na szubienicę i otrzymali „k ra ­
waty Murawjewskie‘‘? (Wrzawa  na lewicy i w centrum) 
„Gdzie zabójcy, pytam, gdzie ci, którzy umknęl.  spra­
wiedliwego sądu? Gorszuniego wywieźli w taczce. Mó­
wią, że zabójcy siedzą na prawicy i wskazują na nas, 
przedstawicieli  prawa i porządku. Panowie,  mówię wam 
zabójcy siedzą nie po prawicy, siedzą oni na ławach 
po lewej stronie,  są to osoby, którejtóaliczają siebie do 
partji socjalistów-rewolucjonistów". P rzy  oklaskach swych 
wspólników z prawicy Puriszkiewicz kończy swą mowę, 
wołając: „wszelkie ustępstwo jes t poddaniem się re wo­
lucji, a poddawać się my me mamy prawa“ .

Na trybunę wstępuje moskiewski poseł MakłakoW 
i wygłasza świetną mowę, która  wywiera na wszystkich 
wstrząsające wrażenie. Przytaczając słowa prezesa rady 
ministrów, że władza stoi na straży porządku państwo­
wego, mówca wykazuje mu, że instytucja sądów polo­
wych jest  instytucją z gruntu antypaństwową,  że nomi­
nalne istnienie tych praw, gdyby nawet one nie były 
wykonywane,  unicestwia państwo i zamienia go na are­
nę walki sił fizycznych— maksymalizm z góry i z dołu. 
Państwo, w celu zwalczania pewnych objawow, może 
wydawać prawa,  ale prawa te powinny mieć ogólny 
charakter ;  we wszystkich wypadkach jednakowo Lyć 
stosowane.. Ale rząd boi się praw ogólnych i nadaje 
generał-gubernatoroni władzę dowolnego przekazywania 
pewnych spraw sądom polowym. Nie prawo więc, 
a wola generał -gubernatorów określa normę, k tóra s to­
sowaną jes t do winowajcy. Dla tego też w naszej prak­
tyce zdarzają się wypadki,  które w oczach Europy wy­
dają się niezrozumiałemi. W  jednym wypadku za za­
bójstwo ministra sąd wojenny skazuje sprawcę na szu­
bienicę; w innym wypadku za takie samo przestępstwo 
Izba Sądowa  osądza na katorgę. W  ciągu jednego roku 
zdarzały się wypadki,  gdy wieszano za zabójstwo stój 
kowego i nie wieszano za zabójstwo ministra.  Niema 
więc sądu, niema ogólnego prawa,  zamiast tego w k aż ­
dym wypadku decyduje wola generał-gubernatora.  Nigdy 
nie można wiedzieć, jakim sądem będz,e osądzona dana 
sprawa: czy się nią zajmie izba sądowa, czy sąd wojen- 
no-okręgowy, czy połowy. Ale gdy są trzy różne 
prawa, wtedy— powiem —prawo zupełnie nie istnieje. To 
nie surowość represj., to zupełna negacja prawa i spra­
wiedliwości... Ju ryzdykcj j wojennó-polowa- - to  zamach 
na fundamenty państwa, na niewzruszoną silę praw... 
Temi  sposobami wy chcecie zniszczyć rewolucję,  ale 
unicestwiacie samo państwo (burzliwe oklaski), Straszne 
są czyny terorystyczne,  ale straszniejszą jest działalność 
sądów wojenno-polowych. Strasznem jest rozstrzel iwa­
nie na ulicach, ale strasznięjszemi zabójstwa dokonywa­
ne nad oliarami polowych sądów w obecności prokura­
tora, lekarza,  księdza. To jest  okropniejsze od wszyst­
kich ekscesów rewolucji.  Przy pomocy sądów polowych 
pobiliście wszelki rekord  w okrucieństwie (burzliwe 
oklaski). Sądy polowe— to hańba.  Są one zaprzecze­
niem wszelkiej państwowości.  Jeżeli słowa prezesa ra ­
dy ministrów nie są słowami tylko, ale zawierają także 
obietnicę, to rząd stanie po naszej stronie w tej spra­
wie i polowych sądów więcej nie będzie (Głośne oklaski 
centrum i lewicy)

Po Makłakowie Nowodworski  oznajmia, że I ioło 
Polskie przyłącza się do żądania zm;s ienia sądów polo­
wych, później przemawiają: Bułhakow, październikowiec 
Kapustin,  który także występuje przeciwko sądom po­

1
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lowym, socjaldemokrata Garus, kt.óry składa dodatkowy 
wniosek o zniesieniu stanu wojennego i wzmocnionej 
ochrony we wszystkich miejscowościach,  gdzie te s tany 
są wprowadzone,  następnie Tes lenko i duchowny Tich- 
winskij, mowy których sprawiają wielkie wrażenie.

R o z p r a w y  o s ą d a c h  p o l o w y c h  z a ję ty  t a k ż e  n a s t ę p ­
n e  p o s i e d z e n ie  D u m y  w dniu 26 m arca .  Z n ie s i e n ia  ty ch  
s ą d ó w  d o m a g a l i  s ię  p r z e d s t a w i c i e l e  e s - e r ó w  D o łg o p o -  
ł o w  i A r c h a n g ie l s k i j .  T e n  o s t a tn i  m ó w i  w im ie n iu  s w e j  
partji,  ż e  o n a  p r a g n ie  g o r ą c o  p r z y s tą p ić  d o  p o k o j o w e j  
k u ltu r a ln e j  p r a c y  i z n i e c i e r p l i w o ś c ią  w y c z e k u j e  c h w i l i ,  
g d y  ta k a  p r a c a  s ta n ie  s ię  m o ż e b n ą ;  w y r z e c  s ię  s w o ic h  
s p o s o b ó w  w a lk i  partja  b ę d z ie  m o g ła  w t e d y  t y lk o ,  gd y  
w y p e łn io n e  b ę d ą  ż ą d a n ia ,  w y s t a w i o n e  p r z e z  c a ły  n aró d  
ro sy j sk i ,  m i a n o w i c i e  '3gdy u z y s k a n ą  b ę d z ie  a m n e s t ja ,  
w o ln o ś ć  p o l i t y c z n a  i D u m a ,  r o z p o r z ą d z a j ą c a  p e łn ią  
w ła d z y  (H a ń b a ,  h a ń b a — w o ła ją  z p ra w icy ) .

„Hańba — odpowiada Archangielskij  — spadnie 
na głowy tych, którzy nas zmuszają do t eg o “.

Socjaldemokrata Aleksinskij,  zwracając się do pra­
wicy, mówi: k „oni ciągle zwracał,  się do przykładu 
państw zachodnich i mówili o tónglji i Austrji; a ocze­
kiwałem, że oni powołają się na Turcyę,  gdzie jest 
zwyczaj wbijania na pal (śmiech). Patrzcie,  mówili oni, 
wszędzie jest  kara  śmierci, dla czegóż i my nie mamy 
jej miec. Dlaczego panowie z prawicy powołują się na 
najgorsze przykłady Zachodu i chętnie mówią o beze­
ceństwach, które tam zachowały się z przeszłości? 
Gdybyśmy im powiedzieli,  że wAngl j i  jest nietykalność 
osobista,  oni odpowiedzieliby,  że to nie odpowiada ro­
syjskiemu duchowi. Powiedzcie im, że w Turcji uży­
wane są pale, wtedy oni odpowiedzą: dajcie nam jak-
najprędzej wzory Zacho du 11 (oklaski lewicy).

Rozpiawy przeciągają się bez końca,  wobec cze­
go postanowionem zostaje ograniczyć czas mówców do 
5 minut. Nareszcie dyskusję zakończono.  Prezes  ra ­
dy ministrów prosi o głoś. Wszyscy słuchają go z na­
tężoną uwagą. Rząd znajduje — wygłasza Suołypin — 
że Du ma me ma prawa rozpat rywać wniosku o znie­
sienie sądów polowych zanim nie upłynie mies ięczny 
termin. Ponieważ wniosek został złożony 25 marca, 
więc dopiero 25 kwietnia Duma będzie miała prawo nim 
się zająć. Właściwie jednak,  zdaniem Stołypina, za ­
rządzenia tymczasowe, wprowadzone na zasadzie art. 
87 praw zasadniczych, tracą moc w tym wypadku,  j e ­
żeli minister, którego wydziału one dotyczą,  nie złoży 
Dumie w ciągu dwuch miesięcy odpowiedniego wniosku 
prawodawczego. Od tematów natury formalnej mini­
ster przechodzi do zasadniczej strony kweslp.  Nie bro­
ni on sądów polowych jako instytucji prawnej,  ale s ta­
je na gruncie racji stanu. „Kiedy państwu grozi n ie­
bezpieczeństwo, może ono i powinno uciec się do naj­
surowszych środków dla odwrócenia od sienie zguby. 
Kiedy dom się pali, trzeba wdzierać się do cudzych 
mieszkań,  wyłamywać drzwi, rozbijać okna; k iedy czło­
wiek jes t chory, wypada czasami leczyć go środkami 
trującemi; kiedy na nas napada zabójca, staracie się 
go uśmiercić".  Minister opowiada epizody z dziejów 
ostatniego roku i cytuje urywki z odezw i programów 
rozmaitych partji rewolucyjnych w celu dowiedzenia,  
że państwo znajdowało się właśnie w takim stanie, gdy 
wszystkie środki były dobre dla ochrony od niebez­
pieczeństwa.

Stołypinowi odpowiedział  Hessen,  udawadniając,  
że niema, różnicy pomiędzy wyrokami  sądu polowego 
i zabójstwami,  i że znosząc te sądy, rząd złoży dowód 
nie słabości, a najelementarniejszego rozsądku poli­
tycznego.

Z wyjątkiem prawicy, cała Dunta wypowiedziała 
się w głosowaniu za zniesieniem sądów polowych.

R.
W Rosji i Króle W  W arszaw  ie o p ieczę tow an o  po-
stwie Polskiem. w tórn ie  k a n c e la r ję  s to w a r z y sz e n ia

praco w. h a n d lo w y c h  i przem ysł.

w . m ójżesz  — W  g m a c h u  szko ły  W a w e lb e r g a  i R otw and a  w  
d. 26 dokonano sz cz eg ó ło w ej  rew iz j i  sz k o ły .  R e w iz ja  
trw a ła  k ilka  godzin .  A resz tow an o  3 u czn ió w  oraz w o ź n e ­
go. —  w  c ią g u  kilku  dni os ta tn ich  p o lic ja  p o d m iejsk a  do­
k o n a ła  na  krańcach  m ia s ta  i p r z e d m ie śc ia c h  l ic zn y c h  re ­
w iz j i  i a re sz to w a ń .  —  Dokonano r e w iz j i  w  drukarni B i ­
l iń sk ieg o .  —  W  W a r s z a w ie  na  rogu ul.  D zik iej zabito  
p row okatora ,  który p rzy b y ł  na  g ie łd ę  robotniczą. W y ­
p u szczon o  z w ię z ie n ia  k ilk a  osób a r e sz to w a n y ch  na  
zebraniu  przy u licy  P rz e m y s ło w e j ,  z w a r u n k ie m  aby  
osoby te w  c ią g u  kilku dni op u śc i ły  K ró les tw o . —  P o ­
l ic ja  w a r sz a w s k a  sk o n f isk o w a ła  broszurę p. t. „P ro gra m y  
i partje  po li tyczn e  w  R o sj i1-. —  W a r s z a w s k i  sąd  w o je n n y  
sk a za ł  K a zim ierza  M ik la sze w sk ieg o  i W ło d z im ierz a T o m a so n a ,  
o sk arżonych  o n a le żen ie  do orga n iza c j i  w o je n n o -r e w o lu c y jn e j  
na 4 la ta  rot a resz ta n ck ich .  —  W a w r z y ń c a  R o m a n o w ic z a  
za  n a leżen ie  do zg iersk iej  organ izacj i  P .P .S .  i F e l ik sa  K a-  
r a s ie w ic z a  za  n a leż en ie  ,do „ P r o le t a r ja tu 14 sąd  w o jen n y  
s k a z a ł  na  os ied len ie .  W y ro k iem  w a r s z a w s k ie j  ozby s ą ­
dow e , J an k la  F id e ls e i ta ,  o sk a rżo n e g o  o rozrzucan ie  i p rze ­
c h o w y w a n ie  o d ezw  tr e śc i  za k azan ej  (1 2 9  i 1 3 2  art. kod. 
l iow .) ,  sk aza n o  na  rok i 4 m ie s ię c y  w ię z ie n ia  p r e w e n c y j ­
n eg o .  —  W Ł om ży  w  m ie sc o w e m  w ię z ie n iu  żo łn ierz  p o s t e ­
ru nk ow y w y s tr z a łe m  z k arab in a  zab ił  Z y g m u n ta  T a r n o w ­
sk iego  b. u c z n ia  g im n a z ju m  ło m ż y ń sk ie g o .—  W e  w s i  P o ­
ręba, pod S trzem ieszy ca m i d w u n a s tu  lud z i  napad ło  na  sk lep  
m on op olow y, zabiło  trzech  ż o łn ier zy  ochrony, zrab ow ało  6 0 0  
rb. i zb ieg ło .  —  D okonano n a p a d a  na  urząd  g m in n y  w  Ko- 
z ło w ie .  P isarz  g m in n y  n a  cze le  s w o ic h  p om o cn ik ów  s t a ­
w i ł  opór i n a  strza ły  o d p o w ia d a ł  strza łam i,  —  W  Ł ęczycy  
z w yroku są d u  p o lo w e g o  s tracon o  A nton iego  P a n k o w s k ie ­
g o  ob w in ion eg o  o zbrojny opór policji .  —  W  B ę d z in ie  z 
w yroku  sa d u  p o lo w eg o  ro zs trze lan o  22  le tn ie g o  K ostrzel-  
sk iego ,  m ie szk a ń ca  D ą b row y  i 2 5 - le tn ie g o  M o d ze lew sk iego ,  
m ieszk a ń ca  B ęd z in a  —  W  R e w lu  p o lic ja  u w ię z i ła  o r g a ­
n iz a c ję  m ie j sc o w ą  z łożoną  z  10 osob; zna lez iono  oprócz  
rew o lw er ó w , n ab ojów , b la n k ie tó w  p aszp o rto w y ch ,  skrzyn ię  
z czc ionk am i,  l i teraturę  n ie le g a ln ą ,  s try ch n in ę  i ltule z a ­
trute. W  L ublin ie  na przed m ieśc iu  K a l in o w s z c z y z n a  po­
lic ja  przy pom ocy  w o jsk a  d ok onała  m a s o w y c h  re w iz j i  orąz  
a resz to w a ń ,  k tórych  p rz y c zy n y  są  n ie zn a n e .

D okonano rów n ież  a r e sz to w a ń  rob o tn ik o w  fab ry cz n y ch  
w  ro zm aitych  dz ie ln ica ch  m ia s ta .  —  W  d. 26 m arca  do 
Lublina p rzy w ie z io n o  partję  20 ludzi a r e sz to w a n y c h  w  h u ­
cie  szk la n ej  , ,R u da“ oraz w io sk a c h  ok o liczn ych , p o są d zo ­
n ych  o branie ud z ia łu  w n a p a d a ch  n a  s t a c je  k o le jo w e  
U h ru sk  i Dorohusk. —  W  W iln ie  do sk lep u  z p ie c z y w e m  
A m e d o w a  n a  p ro sp ek c ie  G ieo rg jew sk im  rzucono bombę; ra ­
n io n y  z o s ta ł  gosp od arz  i 2 p racow n ik ów ; w y k o n a w c a  z a ­
m a ch u  u c iek ł .  —  W  T y f l i s i e  do drukarni n a  u l i c y  B ry ga -  
d jersk iej  rzucono bombę; p o sz w a n k o w a n y c h  n iem a; w yk on aw  
cy  za m a ch u  uciekli.  —  W  M o sk w ie  p o lic ja  w y k r y ła  na  
u licy  N im e u o w sk ie j  drukarnię  ta jn ą  zw ią zk u  k o le jo w e g o ,  
św ie t n ie  zaopatrzoną; k ilk a  osób a resz to w a n o ,  —  W e  w s i  
Ł o żn iew o  (pow . Iw’a a o w o -w o z n ie s ie n sk i )  7 ludzi w p a d ło  do 
kantoru  p o c z to w o -te leg r a f iczn eg o ,  g d z ie  zab ra li  m arki i 
pien iąd ze .  S p r a w c y  n a padu , u c iek a ją c  przed zgro m ad zo ­
n y m  t łu m em , s trze la l i;  s tr ze la ją c  u s i ło w a l i  zb iedz ,  j e d e n  z 
nieh  upadł,  n a s tą p i ł  s t r a sz n y  w yb uch . Ten, k tó ry  upadł,  
z o s t a ł  za b ity ,  p ozo sta l i  zb ieg l i  I lość zab ra n ych  p ien ięd zy ,  
nie  z o s ta ła  u sta lon a .  —  W  B arnaule  3  ludz i napadło  na  
sk a rb o w y  sk lep  m on op olow y; poborca s t r z e la ł  i j e d n e g o  z 
n a p a stn ik ó w  zatrzy m ał.  P ien ią d ze  o c a la ł y .1

W  P o tersb u g u  p o d cz a s  gd y  d ow ód ca  portu petersb ur­
sk ie g o  kontradm irał Grebe ob chodził  m ie jsce ,  w  którem  b u ­
d o w a n y  b y ł  k rążow nik  „ B a ja n “ , z k rą żo w n ik a  te g o  rzuco­
no za w in ią tk o ,  które upadło  o 2  kroki od G rebego .  B y ła  
to bom ba,która n ie  w y b u ch ła ,  g d y ż  u p ad ła  n a  m iękki śn ieg .  
S p r a w c y  z a m a ch u  nie  w y k ry to .  —  W  M osk w ie  ja k iś  n ie ­
zn a jo m y ,  ja d ą c  dorożką w y s t r z e l i ł  z r e w o lw e r u  na  S retien -  
ce do s tó jk o w e g o  i śm ie r te ln ie  r a n iw sz y  stróża ,  uciek ł .  —  
W  osad z ie  Ja kow lew slt io j  pod Je lca teryn o s ław iem  5 ku lam i  
r e w o lw e r o w e m i  ciężko ran iono s tó jk o w eg o .

Z atrzym any w y k o n a w c a  za m a c h u  p rzy zn a ł  s ię .  —
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W Białymstoku na patrol policyjny dokonywujący rewizji, 
przy ulicy Polnej, rzucono bomoę Zraniono dozorcę rewii 
rowego Aleksiejczuka i stójkowego. — W kilka dni potem 
zabito na ulicy Mojskiej stójkowego. — W Bernie 
zapadł wyrok w sprawie Tatjany Leontjewówny, która 
zabiła Mullera, mniemając, że pozbawia życia b. ministra 
Durnowo. Leontjewówna zastała skazana na 4 lata zam­
knięcia w domu poprawczym z zaliczeniem zamknięcia 
pierwiastkowego i zakazem mieszkania w kantonie Ber­
neńskim przez lat 20, oraz na jednego franka, tyturem od­
szkodowania, ponieważ odszkodowania w wyższej sumie 
zrzekła się rodzina zabitego Mullera.

„Towariszcz" donosi, że w prowincjonalnych środo­
wiskach, zaczęły się już wspólne narady władz admini­
stracyjnych, wojskowych i sądowych, poświęconych spra­
wie ochrony i utrzymania porządku na wypadek powsta­
nia rozruchów.

Do programu tych narad wchodzi zjednoczenie dzia­
łalności władz administracyjnych, wojskowych i sądowych, 
podział miast na obwody dla celowego i szybszego tłumie­
nia rozruchów, a także ochrona wszystkich instytucji rzą 
dowych i społecznych.

—  „Riecz11 pisze, że wobec uspokojenia uwidocznia­
jącego się w Królestwie Polskiem, w ministerjum spraw 
wewnętrznych poruszono sprawę zniesienia stanu wojenrtS- 
go Zapytane o opinję władze miejscowe oświadczyły się 
przeciw zniesieniu stanu wojennego.

Lokaut łódzki. Na wiecu robotników fabryki Po­
znańskiego z pośród 4276 głosujących za przystąpieniem 
do pracy oświadczyło się 2401 robotników, za ut rzyma­
niem lokautu 1871. Decyzję tę przesłano fabrykantom 
berlińskim, którzy nadesłali następującą odpowiedź:

„Związek fabrykantów z nadesłanego protokółu, w po­
łączeniu z protokółami z wieców robotników z d. 5-go 
marca, doszedł do wniosku, że obecnie, gdy dawniej pro­
testująca mniejszość teraz oświadczyła zgodę poddania się 
postanowieniom większości, robotnicy fabryki akcyjnego 
Tow. J. K. Poznańskiego gotowi są przystąpić do pracy 
na zasadzie naszych warunków, ogłoszonych w dniu ji-ym 
grudnia r. z.

Na tej zasadzie upoważniamy fabrykę akcyjnego 
Tow. J. K. Poznańskiego sporząazić listy i podług tego, 
jaka liczba robotników zapisze się i w jakim stanie oka­
żą się fabryki, poweźmiemy uchwały: nzy i landy ma na­
stąpić otwarcie fabryk związkowych.

Zaznaczamy już dzisiaj, że przyjmowanie robotników 
nastąpi na zasadzie dotychczasowych warunków pracy, 
dotychczasowego dnia roboczego i na zasadzie dotychcza­
sowej umowy pracy, przyczem jednak będziemy wymagali 
od robotników najściślejszego zastosowania się do umowy 
pracy i do przepisów fabrycznych.

Dla uniknięcia nieporozumień, powtarzamy warunki 
z dnia 6-go grudnia r. z.-

a) delegacja ślusarzy ma przeprosić odrażonego in- 
żeniera Stefensona;

b) robota powinna być wykonana spokojnie i w po­
rządku.

Na przypadek jednak,  gdyby wydaleni 98 zechcieli 
przemocą wrócić do pracy, lub też na przypadek wprowa­
dzenia ich przemocą do fabryki, możo fabryka być zam­
knięta bez żadnego prawa z ozyjejkolwiekbądź strony do 
wynagrodzenia.

Prośbie prezydjum o przyjęcie z powrotem wydalo­
nych 98 robotników Związek stanowczo zadość uczynić 
nie może“. Bez komentarzy!

Strejk powszechny w  Szwajcarji. Na wiecu robo­
tniczym, urządzonym w Domu Ludowym w Lozannie, pro­
klamowano strejk powszechny. Rząd uruchomił bezzwłocz­
nie jeden bataijon piochoty. Dom Ludowy obsadzono woj­
skiem. Zebrania zabroniono. Wzmocnione patrole policji 
i wojska przechodzą ulicamięGenewy. Ludności zapowie­
dziano niedostarozanie gazu i elektryczności, zatrzymanie 
ruchu tramwajów. Dzienniki maja też przestać wychodzić,

Jako jednego z głównych agitatorów skazano na wydaie 
nie z kraju Sebastjana Faura i odesłano go do granicy.

W Montreux odbyli strejkujący olbrzymi pochód 
z czerwonemi sztandarami na czele. Rozproszyło ich w koń­
cu wojsko bez poważniejszych ofiar; rozproszono również 
i tłumy oblegające fabrykę elektryczności w Vevoy

Syndykat robotniczy w Genewie postanowił przyłą­
czyć się do uchwały w Lozannie i ogłosił strejk po­
wszechny.

Z prasy.

T r y b u n a  w ych od z i  1 i 15 k ażd eg o  miesiaca. T r e ś ć  Nr 
10: W ła d y s ła w ,O r k a n :  z p ieśni o buncie. K. F rech :  Je szcze  o
lokaucie w  Lodzi.  W a c ła w  S ie roszew sk i:  W y c ie c z k a  w dzie­
dzinę p rzy czyn ow ośc i ,  M. SSzarota: P a r l a m e n t  niemiecki. M arja  
M arkow ska : E cce H om o. S av it r i :  K w e s t ja  n a ro d o w o śc io w a
w  po g lądach  p a i t j i  ro sy jsk ic h  Via: W ie ś c i  z Z a b o ru  P r u s ­
kiego. P rz e g lą d  p ra s y  soc ja lis tyczne j .  F e j l e to n  zb io ro w y . Echa. 
T r e ś ć  Nr. 11. P r o g r a m  Polsk ie j  P a r t j i  Socjalis tycznej.  D y s ­
k us ja  p ro g r a m o w a  n a  X !  Zjeździe  P .  P .  S. — I, Z jeździe  f r a k ­
cji re w o lu c y jn e j  P. P .  S. S av itr i :  W  noc  jes ienną .  K o n ra d
Leńsk i:  O b a jeczkach  dla d o ro s łych  dzieci i o innych  rzeczach
sm u tn ych .  W . Fe ldm an: I s to ta  walki po lsko-rusk ie j  w  Galicji.
Via. Słowa.. .  słowa.. . słowa...  F e j l e to n  zb io ro w y : Echa.

, , N o w ©  S ł o w o “ —D w u ty g o d n ik  l i te rack i  w  K rak ow ie .  
T reść :  Od re d a k c j i .—A n to m  Szech: O p r a w a  ró w n e  i sp r a w ie ­
dliw e.—D r. M. B o rn s te in o w a :  W a r u n k i  p ra c y  i b y tu  u ko b ie ty  
S to ck i  G łosy  z po la  w alk i .  — A n n a  G rudzińska: M ałżeń s tw o  
w  św ie t ie  h is to r j i ,  psycholog ji ,  fizjologji,  h y g je n y  i m ora lnośc i .  
Sav itr i :  Indyw idu a l izm  w  miłości.—B ro n is ła w  Piłsudzki: K ob ie ty  
w scho du .—S t .  K rauz : Jó ze f in a  B u t t le r .  —  B oles ław  Podlew ski: 
M oralność  P a t i  D ulsk ie j .— K ro n ik a .—M aryla  C zerkaw ska : Może 
z a p o m n ę — W a c ła w  W o lsk i:  P u s t y  d o m .—El. D ąb ro w sk i:  S rok a .

W y s z e d ł  Nr. 3 . K r y  t y k i “  i zaw ie ra  t r e ść  n as tęp u jącą :  
1) (f>: K ryzys  w  sp raw ie  po lsko-rusk ie j  2) J a n  K asprow icz :  
Mroz, D roga ,  D zw onki Sanek. S o n e ty .  3) A r tu r  Górski: Czło­
wiek w olny  u A. Mickiewicza. 4) W ilh e lm  F e ldm an:  R uch  
ch rze śc i jań sko -sp o łeczny  w  Gali :ji. 5) Jo z e f  Jedlicz: D a jm on .
6) T res :  P o e z je  i w ie rszę ,  ly W acław ńG S ubińsk ':  B unt.  8) A. 
G rzym ala-S iedlecki: J a n  S tan is ław sk i  (doitończenie). 91 Z m ie ­
siąca: I) P r z e s a d  p rasy :  a) polsk ie j ,  b) obcej; II) (x) T e a t r  kra- 
-cowski: UŁ) FI. Ó rsza: Z T o w a r z y s tw  ośw ia tow ych ;  IV) T adeusz  
B ło tn irk i :  W y s ta w a  „Sztuki" .  10) S p ra w o z d a n ia  n au k o w e
i li terackie.

O F I A R Y :
Dla roD otn ików  E ódzkich , k tó r z y  uc ie rp ie l i  z p o w o d u  

lokautu: \ n d r z e j  K alenkiewicz z  O dessy  ib .  228 87 kop., D r .  
S te fan  a H e r tz  rb .  1, D utk iew icz  od k o leg ó w  fab ry k i  H irszo- 
w m za r f . 2. 82 kop., o d  p ra c o w n ik ó w  Kolei W ied e ń sk ie j  w  Zbi- 
kow ie , W a r s z ta t  10 rb. 19. 13 kop.

S p r o s t o w a n i e .
V  3*4 12 „Prz .  S p .“ do a r ty k u łu  „L is ty  po li tyczne"  

w k ra d ły  się n as tę p u jące  b łęd y  ko rek to rsk ie ,  k tó r e  n in ie jszem  
au to r  p ro s tu je :

Na s t r .  174, w  w ie rszu  12 zdołu  zam iast „odcieniu" w in ­
no  być  „odcięciu" — w iersz  3 i 6 zdołu  zam ias t  „ ró w n ie  zaś 
b o jk o to w an ie  działania"  w in no  być  „ ró w n e  zaś b u jk o tow an iu -  
dzt ałauie" — w ie rsz  7 zdołu zamiast „kom pan j i"  p o w in n o  być 
„kam pan ji" .

S tr .  173 p ie rw sza  szpal ta ,  w ie rsz  22 zdołu, zam iast  „u lo t­
nić" w inn o  być „ułatwić". — w iersz  8 zdołu  n iew łaśc iw ie  p o ­
s taw io n y  n a w ia s - - w in ie n  b y * p o  s łow ie  „ p ro le ta r ja tu "  a p rz e d  
nim  znak !? (t. j .  po  s łow ie  pro le ,  . .rjatu) S tr .  173, d ru ga  szpal 
ta, w iersz  22 zgóry ,  zam iast  „ sza lb ie r s tw a"  w in n o  być „śekc ia r-  
s tw a "  - w ie rsz  23 z g ó ry  zamiast „zgadzano  się" w in n o  być 
„zgadzam  się".

S t r .  176, szpa l ta  1, w iersz  14 zgó ry ,  zam iast  „ z a t rz y m u ­
je m y  się" w inn o  być  „z a t rz y m a jm y  się" — w ie rsz  26 zgó ry ,  
zam ias t  „n ie  j e s t  zupe łn ie  ądn tienna"  — w in n o  b y ć  „m e było 
zupełnie o dm ienn e"  — w ie rsz  33 zdołu, zam ias t  „po  n ie u s tan ­
n y c h "  w inno  by,6 „po  n ieu d an y c h ’1 — w ie rs z  30 zdołu, zam iast 
„w  t o n i e "  _  w in n0 być '  „w  łonie".  — w iersz  22 zdołu zam iast 
„ k ró le s tw o "  — „ K ró le s tw o "
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< O G Ł O S Z E N I A .  >

l>od r e d a k c j ą

Stefana Dziewulskiego,
P R Z Y  w s p ó ł u d z i a l e  K O M T E T U  ^ E D A K O Y J N E G O .

A d re s  Redakcji: W a rs za w a . Chmielna .Na 30,

A d m in i s t r ac ja  „ E k o n o m is ty 11 z n a jd u je  się przy  uł. P o d w a le  J\fl 4 .

„ E k o n o m is t a 11 wychodzi  w k o ń cu  każdego  k w a r t a ł u  w  zeszytach,  zaw ie ra ją c y c h  10 do 13 a r ­
k u s z y  druku.

Cekia „ E k o n o m is t y "  w  W a r s z a w ie :  Ręcznie  rb. 5, pó łrocznie  rb. 2 kop .  50, n a  p r o w in c j i :
rocznie  rb. 6, pó łroczn ie  rb. 3.

Prenumói^ itę  zag ra n ic ą  p r z y jm u je  k s ięg a rn ia  G ebe thne ra  i S-ki w  K rakow ie .  Rocznie  16 kor .  
lub 13 m a re k .  Pół rocznie  8 k o ro n  lub 6 m a r e k  50 fen.

Cena p o je d y n c z e g o  zęSzy.tń 1 rb. 50 kop.
P rzed p ła tę  pocz tą  na j lep ie j  p rze sy ła ć  w p r o s t  do Adminis trac j i  P o d w a le  4. Abonenci  m i e j s c o ­

w i  w  W a r s z a w i e  m o g ą  wiiosić p ren u n ie r a tę  w  Athninistracj  M u  dzież w ks ięga rn iach .

W y c h o d z i  w  W a r s z a w ie } r o k  d rug i  po d  re d a k c ją  W Ł  M. K o złow sk iego  z udziałem n a jw y b i tn ie j s z y c h  sił sw o jsk ich  i obcych ,  
d w u tyg od n ik ,  p o św ię c o n y  s p r a w o m  w y c h o w a n ia  f izycznego i n o rm a ln e g o  ro z w o ju  ciała p. t.

I r  u c h ” ■
D o tą d  pom ieszczone b y ły  w  „R u chu "  p race  w ieksze  n a s tę p u ją c y c h  au to ró w : d r .  J. Pe$zk.6w0, dyp J. Kilhua, W ł. RŻs"p 
k i —z W a rs z a w y ;  dr- Bogcta.ii k a —z K rak ow a; dr. E. P ia s e c k ie g o .  K. H e m e r l ln g a —ze I .w o w a; dr. F ra n k a  Bueza-  
ra  — z Zagrzeo .a ;  dr. J. E. Cnry ssafisa  — z A ten ; nacz. insp. gl nnast. K & K u m sen a  — N. H Razm u-  
s^ena i dr. Frode S a a o l in a —z K openhagi; r e k to ra  K. E. Palm grer.a  z e  S z to kh o lm u : G-eor > es  S treh .iy’eg o  z P a ry ż a .  
„ R u c h "  s ta le  z aw ie ra  k ro n ikę  na jw y b i tn ie j szy ch  o b ja w ó w  z dziedziny ro z w o ju  fizycznego w  k ra ju  i zagran icą , w  szko le  i s t o w a ­
rzyszen iach ,  w  p ra s ie  i w y d aw n ic tw ach .  N ader  nizka p r z e d p ł a t a —r b .  2 kop 4 0  r o czn ie  w  W a rs z a w ie  i o ru b la  d roże j  z p r z e ­
sy łk ą  p o c z to w ą —um ożliw ia  t r z y m  m ie  „ R u c h u "  ty m  w szystk im , co się p ra w d z iw ie  i p o w ażn ie  in te re su ją  s p r a w ą  n o rm a ln e g o  r o z ­

w o ju  ciała, obecneg o  i p rzy sz ły c h  poko leń .  A d re s  redakcj i :  W ilc z a  3 8  m . 12.

Od I-go S t y c z n i a  1 9 0 7 -g o  r o k u  w y c h o d z i  w  K ijow ie

T y g o d n ik  po św ięco n y  s p r a w o m  spo łecznym,  poli tycznym, l i te rack im  i n a u k o w y m ,  o k ie ru n k u  
p o s t ę p o w y m  i d em o k ra ty czn y m .

Treść  n u m e ru  ipbejmnje n a s t ę p u j ą a e  działy
1. A rtyku ły  wstępne. 2. Życie społeczne, Z kw ęs t j i  po ru s zo n y ch  w ty m  dziale dużo m ie j s c a  udziel i ­

l i śm y spraw HgbardzSj  liczne j£ a zan iedbane j  u nas  k la sy  ofic ja l i s tów ro lnych  i p r z e m y s ło w y c h ,  j a k  
rów nież  s p r a w o m  ruchu  z a w o d o w e g o  i w y ch o w an ia .  3. F-Jjetony. 4. Literatura i Sztuka. 5. Echa. 6 7 
i 8 . Przeglądy prasy polskiej, ro sy jsk if i tokraińskiej. 9. Z  tygodnia. 10. Polemika, dział, W  k t ó r y m  d a j e m y  w o l ­
ny  gł(’0& W  s p r a w a c h  spornych .  11) Korespondencje. 12. Kronika. 13. B ibliograf ja .

D otychczas1 w  „Ś W IC IE 11 p race  s w e  między  innymi zamieści li .  St. Brzozowski, A. Drogoszewski, 
J. Korczak, S. Marcinkowska, H. ftygier, prócz tego mamy ob iecane  w s p ó ł p r a c o w m c t w o  Ludwika K rzy w ic k ie ­
go, B. Gorczyńskiego i A, Niemojewskieyo.

Pom im o,  że ro zm ia rem  „Ś W I 'P“ d o r ó w n y w a  ty g o d n ik o m  w a r s z a w s k i m ,  c e n a  j e g o  j e s t  b a r ­
dzo nizką:

W  Kijowie  rocznie . . . 4 rb, — k. Z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  roczn ie . . 5 rb. — k.
,, pó ł roczn ie  . . 2 „ — „ „ k w a r ta ln ie  . . 1 ,, 25 „
„ miesięcznie' '  . „ 35 „ „ „ mies ięcznie  . „ 45 „
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lOOOOOOOO^OOOOOOG^OOOOOOOOOOOOOGOOOC^OOOOGOO
Dwa —  piąć —  siedm —  dziewięć listów!

że dzieci nie m o g ą  . p r z y j ś ć  do szkoły!, .  W szys tk ie - -  z p o w o d u  przeziębienia.  Jpflćn 
cierpi  n a  ból gard ła ,  d rugi  ka s z le ’ silnie, t r z e c i ' m a '  c h ry p k ę  — i to p o w ta rz a  się 
codziennie.  Żeby też ludzie nareszc ie  z rozum ieć  chcieli, j ak ie  dóbi 'Ódziejstwb j e s t  im 
dane  od czasu,  gjły i s tn ie ją  P r a w d z iw ie  S c d e ń s K ie  M in e r a ln e  P a s t y lk i  F a y ’a!
G-dyby dzieci zam ias t  wszylątkii li t y c h ’ łakoci ,  k tó re  im p s u j ą  żolątllek, o t r zym yw a ły  r e ­
gula rn ie  pas ty lk i  F a y ’a, nie byłoby  tego c iąg łego  o puszcza n ia  lekcji  nawfet w  dzie­
siątej  części.  1

Pas ty lk i  m o ż n a  d,ostać w  ap tekach  i sk ła d a c h  ap tecznych  po 70 kop. za  pudełko ;

O

przy  kupn ie  z w r a c a j  u w a g ę  na  o ryg ina lne  opakow an ie :  Zielone pudełko z p ro s p e k te m  
w  ję z y k u  polskim i rosy jsk im.

S k ład  główmy: Tower. f lk c .  LUDWIK S P I f iS S  i S y n ,  W a r s z a w a .

Ooooooooo
o
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„ L U D Z K O Ś Ć " O r g a n  p o s t ę p o w y  i d e m o k r a t y c z n y ,
p o św ię c o n y  polityce, , sp raw o m  spo łecznym , ekonom icznym , o raz  l i t e r a tu rz e  
i sz tuce. W y c h o d z i  2 razy  dziennie.

D o n u m e ró w  niedzie lnych  „Ludzkości"  do łączane  są dw a dodatki: jed ne j  n iedzieli litera, k o -a r ty s ty c zn y  p. n. „ L i t e r a  t u r a  j  S z t u ­
ka** , drugiej niedzieli p o p u la rn o -n au k o w y  p. n. „ N a u k a  i Ż y c i e 11. O dcinek  „Ludzkości" z aw ie ra  pow ieść  S t e l a n a  Ż e r o m ­

s k i e g o  p. n. „ D z i e j e  G r z e c h u * * .
P r e n u m e ra t a  w ynosi:  m ie jscowa: rb . 9, p ó łro c z n ie  rb  4.50, k w a r ta ln ie  rb .  2.25, m iesięcznie  kop. 7a, a  n ad to  10 kop. m iesięczn ie  za 
odnoszenie; n a  p row in c j i :  ro czn ie  rb .  11, pó łroczn ie  rb .  5.50, kw ar ta ln ie  rb .  '2".75, m iesięcznie  rb. 1;

roczn ie  rb .  8^ k w a r ta ln ie  rb . 4, m iesięcznie  rb .  1 45.
G łó w n a  A d m in is t rac ja  i K anto r:  W a r s z a w a ,  ul. S zp ita ln a  lO. T e le fo n u  *82-76. N adto  filje.

za g ran icą :  roczn ie  r b .  lo, pół-

i #  ■ * m m

Parasole, paraso!!:i, laski
w łasnego  wyrobu w  w ybornych gatunkach  

POKRYCIA i REPARACJE

FR A N CISZEK RYCZER
uiica M arszałkow ska j|° 101-

♦ooccoocooooooooooooo*
r j  y ę  ,  r  t y g o d n i k  l u d o w y  0

Ó JlA JTjL U  INI z rycinami, ;0
J  Poli tyczny ,  sp o łec zn y  i l i teracki.  Q
Q C ena z p rz e s y łk ą  roczn ie  4 rb., pó łroczn ie  2 rb., k w a r-  ft
O ta ln ie  1 rb .  Dla kółek, spó łek  i w sze lk ich  s to w arzy szeń  a  

lud ow ych  rocz n ie  3 rb .  V
Q A dres:  W a r z z a w a ,  J e r o z o l i m s k a  5 9 .  Q
♦ooo«oooOooc>o O00000004

Zakład K ra w ie c k o -re p a n c yjn y  i specjalna pracownia
UBIORÓW MĘZKIOH

•ranciszka Walewskiego
N o w y-Ś w ia t Ws 37, w  podw órzu na dole.

R ep a ru ję ,  czyszczę, fa rbu ję ,  pioi ę chemicznie ,  c e ru ją  sztucznie, 
o d ś w ie ż a m !  p. asu ję  na  poczekaniu , zły  k ró j  p o p ra w ia m  P r z y j ­
m u ję  obs ta lunk i ze sw oich  ja k o  też  z p o w ie rz o n y c h  m a te i j a -  

łów . W y k o ń cz en ie  i k ró j  p o d łu g  żu rna l i  angielskich. 
F r a k i  aci W ynajęcia .

rj^ , K u i o z y c k i

Narodowa Demokracja
C E N A  2 0  K O P .

W y d a w n i c t w o  „Przeg lądu  Społ .“.

T  m  / / a  ń  o  h r t  p r a c o w n i a
U .  I ^ c t u i u / J ć > i r u  W Y R O B Ó W  D Z IA N Y C H

Chmielna 33, m. 19 I piętro lewa oficyna.
P o ń czo ch y ,  s k a rp e tk i  dziec inne 

. .  r r .  z p o t ró jn e m i  ko lanam i,
j W O S Ć !  S k a rp e tk i  dam skie,  s k a r ­

p e tk i  m ęzk ie  angie lsk ie

W ysyłki za zaliczeniem.
Ceny niskie, bo w prywatnem mieszkaniu.

T n >śd JNT°. 1 3  i  1 4 : Kobiety w P a ilam encie ,  przez J. S. D.—Na w idnokręgu  poli tycznym orze-  M A leksandrowicza .—Listy z zaboru  
pruskiego, przez Niewiarę.—G lossy , przez J. W 'ł. D aw ida.— P sycholog ja  proletarj itu, przez W. Sonm arta  (dokończenie).— Szkoła  życia , 
przez J a n u s z a  Korczaka. — Żakerja  rum uńska ,  przez W: W  — Torquem ada ,  przez M. Aleksandrowicza. — Na mównicy. — Przegląd.— 

Z prasy.—Ofiary.—S p ros tow an ie .—O głoszen ia .—U. Sinclaire „T rzęsaw isko", arkusz 2 gi, część Il-ga

Redaktoi i Wydawca Stefan Szczawiński. Druk E. Skowrońskiego, Nowy-Świat 43.


